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P o lo n ia  Z a g ra n ic zn a
czynem manifestuje swój patriotyzm 
i przynależność do Narodu Polskiego

W ostatnich dn iach  m arca  Rzeczpospolita s tan ę ła  w obec 
jeszcze jednej próby sw ej w ielkości i dum nych przeznaczeń, któ­
re w ykuw a jej w przyszłości historia.

O w a w ielka p ró b a  w y kazan ia  gotow ości już od sam eg o  
początku w y p ad ła  im ponująco. N aród Polski jak  jeden  m ąż 
s tan ą ł zw arcie pod białoczerw onym  sztandarem , o św iad cza jąc  
entuzjastycznie jak  Polska d łu g a  i szeroka, że nie m a takiej 
ofiary z m ienia i krwi, której nie poniesie d la  sw ego  honoru i ży­
wotnych interesów  Rzeczypospolitej.

Ów wielki entuzjazm , w y raża jący  się w spontanicznym  
sk ład an iu  ofiar n a  F. O. N. oraz w subskrybow aniu  Pożyczki 
Lotniczej, nie był tylko udziałem  Polaków  z Kraju. Se rca  naszych  
Rodaków  z ag ran icą  podchw yciły echo złotego rogu tak sam o 
szybko i tak sam o  gorąco .

Nie w ątpim y, że wielkie słow a gotow ości do złożenia ofiar 
d la  sw ej M acierzy — Polski, zaw arte w odezw ie Związku 
Polaków  w e Francji oraz słow a depeszy , ja k ą  Św iatow y 
Związek Polaków  z Z agran icy  otrzym ał od Z jednoczenia Pol­
sk iego  Rzym sko-Katolickiego w C hicago , ro zp alą  duszę każdego  
P o lak a  zagran icą .

Nie w ątpim y też, że sło w a takie przy lecą do M acierzy 
z ca łe g o  św iata , gdzie tylko istnieje zbiorow ość po lska, jako 
wielki, sta le  potężniejący, a  n igdy niem ilknący chór przeogrom ­
nej m iłości d la  Polski, m iłości silniejszej niż przestrzeń, czas 
i g ran ice  polityczne.

Teksty depeszy  i odezw y pod ajem y n a  odwrocie.



Polonia Amerykańska na F. O. N.
Św iatow y Z w iązek  Polaków z Z ag ran icy  otrzym ał od Zarzgdu Z jednoczen ia Polskiego Rzymsko-

Katolickiego ze Stanów Zjednoczonych Am. Półn. depeszę następującej treści:

„Łącząc się z Narodem Polskim w tak ważnych chwilach, Zarząd Główny Zjed­
noczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Stanach Zjednoczonych Am. Póln. na 
plenarnej sesji całego dyrektoriatu uchwalił zaapelować do społeczeństwa o składanie, 
ofiar na Fundusz Obrony Narodowej. Wierząc niezłomnie, że Ojczyzna ojców naszych
wyjdzie z każdej rozprawy zwycięsko, życzymy tego z całego serca i duszy".

Z a  Z a r z ą d  G ł ó w n y :
( —)  JÓ Z E F  K A N IA  — Prezes; ( - )  JÓ Z E F  J. B A R C  — Sekretarz Gene­
ralny; ( —)  Ks. Kanonik K. G R O C H O W SK I — Kapelan.

W  odpow iedzi na pow yższe Św iatow y Zw iązek  Polaków z Zag ran icy  w ystosował do Z jednoczenia 
Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. z siedziby Prezesa Św iatow ego Z w ią z­
ku, W o jew o d y R aczk iew icza , w Toruniu następującą depeszę :

„ Depeszę Panów, stanowiącą żywy dowód więzi, łączącej cały Polski Naród, 
przyjęło społeczeństwo w Polsce z dumą i radością.

Za życzenia z serca i duszy płynące, sercem i duszą dziękujemy.
Postawa całego Narodu jest najlepszą gwarancją naszego stanowiska w świecie.
Apel Wasz o zbiórkę na Fundusz Obrony Narodow ej do Rodaków w Stanach 

Zjednoczonych Am. Półn., jako podtrzymanie Waszych pięknych tradycji, zbiega się z 
entuzjastycznym udziałem wszystkich w Polsce w gromadzeniu środków na wzmożenie 
sił lotnictwa polskiego.

K ażdy przejaw solidarności Rodaków z zagranicy wzmacnia potencjał duchowy 
i materialny N arodu Polskiego".

( —)  WŁ. R A C Z K IEW IC Z  — Prezes Świat. Związku Polaków z Zagranicy;
(—)  Dr BR. H E Ł C Z Y N SK I, M. F U L A R SK I, ST. SZ W ED Ó W SK I -  Wice­
prezesi; ( —)  ST E F A N  LEN A R TO W IC Z  — Sekretarz Generalny.

Odezwa Związku Polaków Francji w sprawie zbiórki na F. O. N. 
R O D A C Y !
Z  mroków niewoli ku słońcu wolności w yp ro w adził O jczyzn ę  żo łn ierz Polski.
Żołn ierz polski pod komendą Jó ze fa  Piłsudskiego w ytyczy ł O jczyźn ie  gran ice bagnetem i ka­

rabinem .
G ran ice  te oznaczone są krw ią serdeczną, mogiłami i krzyżam i żołn ierza-bohatera .
W  chwili obecnej, tak bardzo pow ażnej, gdy w błyskaw icznym  tempie zm ienia się karta Europy, 

gdy słabych i bo jaźliw ych  ogarn ia dreszcz lęku i p rze rażen ia  —  Polska jest spokojna. N asz spokój w yp ły­
w a z głębokiej w ia ry  we w łasne siły, z ufności do N aczelnego  W o d za , M arszałka Edw arda Śmigłego- 
Rydza i z ufności całego N arodu do Armii Polskiej.

W ie rzym y nie tylko w  gotowość obrony najmniejszego skraw ka naszej O jczyzn y  —  a le  w ierzym y 
niezłomnie w zw ycięstw o naszej Arm ii, za  którą stoi ca ły  N aród .

Taka Arm ia zaw sze  zw yc ię ża !
Półmilionowe W ychodztw o Polskie we Francji, stanow iące żyw ą  i n ie rozerw alną część N arodu Pol­

skiego chce dostosować się do panującego w Polsce rytmu p racy  nad pomnożeniem siły Państwa.
W yrazem  zjednoczen ia  duchowego z N arodem , w yrazem  gotowości obrony N iepodległości Pań­

stwa Polskiego, w yrazem  naszej niezłomnej woli zw ycięstw a nad wrogiem jest w  tej chw ili z łożenie daru na 
FUN D USZ O B R O N Y  N A R O D O W EJ.

N asz patriotyczny stosunek wobec w łasnej O jczyzn y , wobec Armii N arodow ej i Je j N aczelnego 
W o d za  zam anifestow ać musimy w  sposób .so lidarny, zdecyd ow any , powszechny i szybki.

Już w dniu 20 kwietnia Zw iązek  Polaków w imieniu całego W ychodztw a p rzekaże  zebraną sumę 
na Fundusz O brony N arodow ej do dyspozycji N acze lnego  W o d za .

Do czynnego zam anifestow an ia naszego stosunku wobec O jczyzn y  w zyw am y wszystkie Z w iązk i 
i Komitety Tow arzystw  M iejscowych . M anifest naszego czynu musi być powszechny, szybki i mocny —  jak 
mocne jest b icie naszych serc, m iłujących Polskę.

Darem na Fundusz O brony N arodow ej każdy Polak we Francji położy podpis pod manifestem, 
na którym wypisano słow a:

N iepodległość Państwa, wskrzeszonego bohaterskim wysiłkiem żo łn ierza pod dowództwem  Józe fa  
Piłsudskiego będziem y bronić do ostatniej kropli krwi —

Tak nam dopomóż Bóg!
Niech żyje  N a j|aśn ie jsza  Rzeczpospolita Polska!
N iech żyje  Prezydent R. P. Prof. Ignacy M ościcki!
N iech ży je  n iezw yciężona Arm ia N arodow a i Jej N acze lny  W ó d z —  M arszałek Edward Smigły-Rydz!

ZARZĄD  G ŁÓ W N Y  ZW IĄ Z K U  PO LA KÓ W  W E FRA N C JI
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Z g o d a  N a r o d o w a

la każdego obserwatora polskiego życia zorganizowanego zagranu 
cą, czy to będzie socjolog, czy literat, działacz społeczny, instruk= 
tor czy nawet przeciętny śmiertelnik, którego problemy społeczno= 
narodowe zagranicą specjalnie nie interesują, jasnym jest, że oprócz 
,,ognia zapału', wielkiego umiłowania polskości, nieodstępnie to= 

warzyszyła temu życiu wada a jest i była nią niezgoda i brak jedności 
poczynań.

Czytając dzieła wielkich pisarzy polskich dawnych i obecnych, 
spostrzeżemy i odczujemy, że boleli oni gorąco nad tym stanem, wysnu= 
wali z niego smutne wnioski, nawoływali do zgody i jedności.

Zmieniają się czasy, zmieniają się ludzie. Zycie polskie zagranicą 
doznaje stale nowych wstrząsów i przeobrażeń. Z.mienia się system prac, 
czyni się wysiłki różnokierunkowe, czyni próby, nawołuje do podejmo= 
wania zadań patriotycznych, ale nawet w tym już doskonalszym niż to 
dawniej bywało życiu organizacyjno=społecznym występuje nieodmiennie 
stara towarzyszka z okresu tworzenia jego zrębów: niezgoda. N ie zamarła 
starucha, nie rozsypała się w proch lecz uparcie wciska się tam, gdzie jeji 
się bynajmniej nie oczekuje, trwa cierpliwie u drzwi polskich dążeń i po*  
czynań zagranicą wypatrując przychylnego momentu, aby poróżnić, po= 
krzyżować plany, utrudniać pracę, rozrzedzać ją przez sito wzajemnych 
uprzedzeń i nieporozumień. Drobny „incydent", drobna i nieistotna różnU 
ca poglądów na sprawy czwartorzędne jak ogień obejmuje sprawy coraz 
to inne, ważniejsze a często i te najważniejsze. Płoną ludzkie namiętności a 
w tym pożarze ginie myśl, która stale winna dominować nad wszystkim, 
której nie powinna dosięgać małość ludzkiej natury, myśl, że jedynie 
w zgodzie i jedności osiągnąć możemy pełne rezultaty naszych dążeń i po= 
czynań narodowych.

Tak, jest to prawdą nieodmienną, że jedną z największych wad 
polskiego życia organizacyjnego zagranicą — jest niezgoda. Przeradza się 
ona czasem w zawiść i nienawiść. Przesłanki rozumowe, logiczna ocena 
beznadziejności i szkodliwości takiego stanu, nie zawsze zdołają osłabić, 
a jeszcze mniej zniweczyć przyczyny tej niezgody. Ludzie chodzą sobie 
w poprzek, rozwalają się na drodze poczynań innych, zatarasowują ją ; 
trwają w bezczynności i niewierze. Jest to najgorszy stan życia organiza= 
cyjnego: wzajemne przeszkadzanie. W zaślepieniu nikną gdzieś racje na= 
rodowe, egoizm wyprawia przedziwne harce.

W obliczu wielkich wydarzeń, jakie przeżywa świat a z nim wszyst= 
kie narody nie stać nas na niesnaski, niezgody, nieporozumienia. Ponad 
małostkami ludzkimi, ponad sporami i sporkami winna jaśnieć idea na= 
czelna, jednocząca wszystkich Polaków świata bez względu na ich oblU 
cze polityczne.

M yśl nakazująca skupić wysiłki, jednoczyć serca w wspólnym umU 
łowaniu sprawy narodowej, winna przeniknąć do głębin jaźni, wyzwolić
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wartości ukryte w ludzkiej naturze i rzucić je na ofiarny stos służby dla* 
wielkości Narodu.

Któż inny jeśli nie przywódcy i działacze winni świecić przyklap 
dem, któż inny jak nie ci, którym przypadła zaszczytna misja obejmowa­
nia szerszych horyzontów, wytyczania dróg jasnych i pewnych, mają da= 
wać przykład zgody i jedności narodowej. Oni winni przeszczepić te do= 
broczynne zalety w serca swych braci, rozpalać ogniem zapału obolałe du= 
sze, budzić z odrętwienia, napawać otuchą, gasić pożary drobnych niesna= 
sek i nieporozumień, które w obliczu idei narodowej winny stopnieć jak 
śnieg wiosenny pod snopem słonecznego światła.

Drobne, śmieszne rzeczy podnosi się często do godności „ zagad= 
nienia , kruszy kopie o fikcje, zapładnia mózg szarzyzną, śmieciem, na= 
syca serca niezgodą i nienawiścią.

D ziś, tak, dziś nas, Polaków całego świata, nie stać na niezgody, 
na nienawiści. W ysiłki muszą iść jednolitym torem, wady narodowe musi= 
my odłożyć do lamusa przeżytków, każdy musi rozszerzyć swe serce do= 
brocią ku bratu swemu, wyjść mu naprzeciw z otwartymi ramionami i żą= 
dać od niego tej samej serdeczności. Musimy zdobyć się na mocny uścisk 
dłoni, na serdeczne w dusze zapadające słowo, musimy umieć zapomnieć 
urazy. W tym przejawi się nasza miłość do Ojczyzny, w tym przejawi się 
nasze zwycięstwo nad swoją małością — to otworzy nam drogi i ścieżki 
wiodące ku prawdziwemu zespoleniu. Przykład — jak wyżej pisałem — 
winien wyjść od przywódców, od ludzi stojących u steru. Tym dobro= 
czynnym fluidem zgody i jedności winny przesiąknąć masy.

Mówi się często i pisze o konieczności jednoczenia wysiłków, lecz1 
jakże daleko nam do prawdziwej jedności. Jedność to zespolenie głębokie 
i serdeczne, to jednomyślność działania, to uparta wiara w zwycięstwo. Ją  
obrać sobie musimy za symbol, nie, za realny cel, do którego jak znużeni 
wędrowcy — jednak silni i wytrwali — podążać musimy. Droga wiedzie 
nie tylko po różach ale i przez ciernie kaleczące nasz egoizm, wytrącającej 
nas z wygodnej pozycji słodkiej bezczynności.

Ten wysiłek, trud prawdziwy da nam głęboką wewnętrzną radość, 
da nam szczere zadowolenie, da nam to, co dać może jedynie poczucie, że 
zbliżamy się do mety — szczęście. Szczęście osobiste, szczęście jakie od= 
czuwa każdy po polsku myślący Polak na widok postępów na polu najbar- 
dziej zaniedbanym, na polu budowania braterskiej zgody i jedności.

Wielka moc tkwi w naszych sercach i mózgach, lecz nie pozwólmy 
jej ścierać się w walkach wewnętrznych. Ostawmy tę żywiołową moc na= 
szej prężnej rasy, ostawmy pod zastaw czasowi, który na swym zegarze, 
w ciemności mroków wielkiej niewiadomej, wybija godziny prawdziwej 
potrzeby. Siła moralna Narodu, duch który ten N aród owiewa, to naj=1 
wyższa wartość, która nie zanika lecz tylko przeistacza się. Siła ta zwielo=■ 
krotniona jednością, podniesiona mocą zgody do niewymiernej potęgi — 
stać będzie na straży wielkich naszych tradycji, świadczyć będzie przysz‘ 
łym pokoleniom przykładem, budzić szacunek u obcych.

W Ł A D Y SŁ A W  O SZ E LD A

„(Stlij się ImYp  ̂ su ha itp lą  i maipą, irasiahsp  są; Uą, gihj 

ra kitpte i 33s ó p  s iu p , mirnm się k a ^ ra u  n ie p p a r ie lin u i p s ia rn ia ” .

i s ir  cSkanja 

„ H a s a n i a  S ^ m n m e ” .
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Pozdrowienia dla Polaków w Ameryce
~przemówienie radiowe Prezydenta Rzeczypospolitej 

z okazji W y s t a w y  Ś w i a t o w e j  w Nowym-Jorku

W  niedzielę 26 marca r. b. Prezydent Rzeczpospolitej, prof. dr Ignacy Mościcki w y­
głosił specjalne przemówienie przez radio dla Ameryki z okazji tegorocznej W ystawy Świa­
towej w  Nowym Jorku.

Przemówienie to transmitowały 342 rozgłośnie amerykańskie, obejmujgce swym zasię­
giem przeszło 200 milionów ludzi.

Po przemówieniu Pana Prezydenta Polskie Radio nadało do Ameryki specjalną audy­
cję, składającą się z przemówienia komisarza Pawilonu Polskiego na W ystawie Nowojorskiej 
oraz koncertu muzyki polskiej w wykonaniu orkiestry i chóru oraz solistek —  śpiewaczki 
Ewy Bandrowskiej-Turskiej i skrzypaczki Ireny Dubiskiej.

Przemówienie Pana Prezydenta brzmiało:

,,W  imieniu Narodu Polskiego przesyłam najserdeczniejsze pozdro­
wienia Prezydentowi i wszystkim obywatelom Stanów Zjednoczonych, a 
w szczególności milionowym rzeszom rodaków, którzy na gościnnej ziemi 
Waszyngtona kontynuują tradycję braterskiej współpracy polsko=amery= 
kańskiej.

Jestem przekonany, że udział nasz we wspaniałej wystawie po= 
wszechnej w Nowym Jorku udostępni światu lepsze poznanie Polski, jej 
zasobów i pracy oraz postępu siły i znaczenia, które dzięki geniuszowi 
Ojca naszego kraju — M arszalka Piłsudskiego osiągnęła. Przez to samo 
zaś przyczyni się do pogłębienia przyjaźni pomiędzy Polską i Stanami 
Zjednoczonymi w imię ideałów, o które walczyli bohaterscy przodkowie 
nasi z Kościuszką i Pułaskim na czele".

Polska i W y c h o d z tw o  A m e r y k a ń s k ie  
na Wystawie Światowej w Nowym Jorku

Tegoroczna W ystawa Światowa w Nowym Jorku będzie imponującym przeglądem 
dorobku kultury i cywilizacji ogólnoludzkiej. Wezmą w  niej udział niemal wszystkie pań­
stwa świata. Udział Polski odpowiadać będzie stanowisku Rzeczpospolitej w  świecie, uka­
zując wielowiekowy dorobek Narodu Polskiego i 20-lecia odbudowanej państwowości

Pawilon Polski na W ystawie Światowej w Nowym Jorku budzi wielkie zaciekaw ie­
nie potężnej Polonii Amerykańskiej, która zawsze z żywym zainteresowaniem śledzi rozwój 
i postępy M acierzy. Wielki Kongres Polonii Amerykańskiej, jaki odbędzie się podczas W y­
stawy w  Nowym Jorku, wykaże siłę i stan organizacyjny W ychodztwa, które tak wybitnie 
przyczyniło się do rozwoju Stanów Zjednoczonych.
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Z N I C Z  Z Z I E M I Ą  Z P O B O J O W I S K  P O L S K I C H  
W D A R Z E  D L A  P O L O N I I  A M E R Y K A Ń S K I E J

Światowy Zwiqzek Polaków z Zagranicy w darze dla świetnie rozwijającego się 
Muzeum Polonii Amerykańskiej w Chicago przeznaczył specjalnie artystycznie wykonany — 
znicz-sarkofag, symbolizujący sławę wielowiekowych walk narodu polskiego i łączność po­
koleń, żyjących obecnie, z trudem przodków.

Znicz, artystycznie wykonany, składa się ze stoiska z odpowiednim napisem, pod 
którym umieszczone są kasetki zaw ierające ziemię ze sławnych pobojowisk, w których oręż 
polski wsławił się wiekopomnymi zwycięstwami. Są więc kasetki z ziemią z Płowe, Grun­
waldu, Racławic, opromienionych chwałą polskiego oręża, są też kasetki z ziemią z Kopca 
Kościuszki i z Kopca usypanego na Sowińcu ku wiecznej pamięci czynu Budowniczego 
Polski Odrodzonej — Józefa Piłsudskiego. Są kasetki z ziemią z grobów walecznych Orląt 
Lwowskich, bohaterów spod Ostrołęki i Polskiej G óry. Ziemia z tych pobojowisk zebrana 
została przez oddziały Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicznej.

Znicz wysłany zostanie do Stanów Zjednoczonych i umieszczony będzie w Muzeum 
Polonii Amerykańskiej, jako dar Światowego Związku Polaków z Zagranicy dla Wychodztwa 
Polskiego w  Stanach Zjednoczonych, które wytrwałą, pokojową pracą i ofiarnym czynem 
zbrojnym dorzuciło swój udział do pomnożenia chwały Narodu Polskiego.
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Pochód harcerzy polskich w Chicago

Sphaitfy,, o IctÓAycflrnadeży. mówić po 
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0 WŁAŚCIWA,POSTAWĘ 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
W ST. ZJEDNOCZONYCH

rzez Polską przewijają się rok rocznie licz­
ne zastępy młodzieży polskiej ze wszyst­
kich niemal ośrodków zagranicznych. Dzię­
ki wysiłkom rzqdu i społeczeństwa polskie­

go młodzież ta ma możność zapoznania się 
w kraju z historią, kulturą, dorobkiem duchowym 
i materialnym Narodu i Państwa Polskiego.

Państwo Polskie po latach niewoli odbudowu­
je każdy odcinek swego życia niemal od nowa. 
Mamy na codzień tysiące potrzeb, tysiące braków 
i błędów do usunięcia.

Każdy dzień notuje nowe dzieła nieporówna­
nych wysiłków i osiągnięć. C h c e m y  j u ż  
j u t r o  m i e ć  P o l s k ę ,  t a k ą ,  o j a ­
k i e j  n i e  ś n i ł o  s i ę  o j c o m  n a ­
s z y m  a n i  i n n y m  n a r o d o m  ś w i a -  
t a.

Wszystko to robimy o w ł a s n y c h  s i ­
ł a c h ,  nie oglądając się na pomoc innych.

Fala młodego pokolenia, jaka rokrocznie przy­
pływa do Polski nie jest jeszcze taką, jaką być po­
winno. W  każdym razie nie stoi ona w proporcji do 
wagi zagadnień wychowania narodowego mło­
dzieży polskiej zagranicą. Chcielibyśmy by tej mło­
dzieży przybywało jak najwięcej — nasze środki 
jednak nie zawsze pozwalają nam na pełną reali­
zację wszystkich naszych zamierzeń.

Tym większe w y r ó ż n i e n i e  spotyka tych, 
którzy jako godni zaufania i poniesionych wysiłków 
przyjeżdżają do M acierzy. C zy  to wyróżnienie idzie 
jednak zawsze w parze z  faktycznymi zasługami 
czy kwalifikacjami danej osoby? Powiedzmy sobie 
szczerze, że aczkolwiek obserwujemy tu powolną 
choć stałą poprawę — to jednak jeszcze zbyt czę­
sto względy uboczne zamiast rzeczowych odgry­
wają poważną rolę. Czyż można w  tych warun­
kach mówić o pełnych rezultatach przyjazdów tej 
młodzieży na kursy, przeszkolenia, stypendia itp. 
do Polski. A b s o l w e n c i  k u r s ó w  c z ę ­
s t o  n i e  s p e ł n i a j ą  t e j  r o l i ,  j a k ą  
w i n n i  o d g r y w a ć .  Nie mają przede 
wszystkim z nich pełnej korzyści tereny, w których 
dobrze zrozumianym interesie leży przecież ich 
aktywność i użyteczność. Ale oprócz niewłaściwej 
selekcji spotykamy się również często z  faktem, 
że młodzież w racająca z Polski, do której została 
wysłana przez organizacje terenowe, po przesz­
koleniu trafia w próżnię — zamiast być kierowaną 
do tych komórek i na te posterunki — do objęcia 
których została przygotowaną.

Gdy te dwa momenty, t. zn. s e l e k c j a  
m a t e r i a ł u  l u d z k i e g o  i z a i n t e ­
r e s o w a n i e  s i ę  a b s o l w e n t a m i  
p o  i c h  p o w r o c i e  n a  t e r e n  zosta­
ną uwzględnione, zabezpieczymy się skuteczniej
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przed zaw odam i, jakie dziś jeszcze często spoty­
ka ją  zarów no  Św iatow y Z w iązek  Polaków z Z a ­
g ran icy , jak i o rgan izacje  polskie zag ran icą .

Podejm owane wysiłki i p raca są zbyt odpo­
w iedzia lne  a środki m aterialne, jakimi dysponuje­
my są zbyt małe, żeb y można baw ić się jeszcze 
w  eksperym enty czy  niepewną loterię. T e r e n y  
p o t r z e b u j ą  w i e l u  j e s z c z e  w y ­
k w a l i f i k o w a n y c h  d z i a ł a c z y  a 
m ożliwości szkolenia ich w  Polsce są zbyt szczupłe, 
żebyśm y ryzyko w ali jakiekolw iek błędy jeśli chodzi 
o celowość kształcenia i szko len ia. Z b y t  c e n ­
n a  j e s t  d l a  n a s  k a ż d a  j e d n o s t -  
k a , żeb y  trwonić najcennie jszą w artość, jaką jest 
w naszej p racy  żyw y  człow iek. Praw da na ten te­
mat może nie jest zbyt przyjem na, a le  winniśmy 
sp raw y istotne staw iać jasno i o tw arcie a nie po­
sługiwać się metodami chow ania głowy w piasek.

Żeby nie być gołosłownym, chcę podać ja ­
skraw y przykład n iew łaściwego doboru ludzi p rzy­
jeżd ża jących  do Polski, chciałbym  oczyw iście  że ­
by w ypad ek o którym piszę poniżej był odosob­
niony, nie wiem jednak czy  tak jest istotnie...

Absolwenci Kursu W ie d zy  o Polsce pragnąc 
utrzym ać w ięź ideow ą i przy jac ie lską m iędzy so­
bą , za in ic jo w a li, na raz ie  na terenie Stanów Z jed­
noczonych A . P. (później prawdopodobnie akcja  
ta rozw inie się i na innych terenach) u t w o r z e ­
n i e  z e s p o ł ó w  k o l e ż e ń s k i c h  w 
t y c h  ś r o d o w i s k a c h ,  g d z i e  s t a ­
n o w i ą  w i ę k s z e  g r u p y .  Za ledw ie 
przed kilku dniami otrzymuję list od jednego z ab­
solwentów K. W . o P. z terenu Stanów Z jednoczo­
nych, w  którym pisze mi m iędzy innymi (cytuję in 
extenso ):

„ ...k ied y  zwróciłem  się do jednego z  moich 
dawnych kolegów o w spółpracę w naszym zespole 
pow iedzia ł mi taką rzecz —  Polska chce z  nas 
mieć agentów propagandow ych , na co się n igdy 
nie zgodzę i będąc na twoim miejscu usunęłbym 
się z wszystkich prow adzonych p rac ...“  N ie chcę 
p rzy taczać  tu kom entarza tego młodego Polaka ze 
Stanów Z jednoczonych , który p isze mi o tym, gdyż 
jest on zbyt cierpki i dosadny... A le  da lsza reakc ja  
jest już spokojniejsza i ten młody Polak z Am ery­
ki, m ający serce polskie tak p isze : „c z y ż  można

Kuźnica ducha polskiego na obczyźnie . Szkoła p a ra fia ln a  Sw. Bronisławy w South Ch icago
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znaleźć bardzie j ponury argument na uspraw ied li­
w ien ie w łasnej gnuśności i braku wszelkiego po­
czucia w dzięczności, lub p rzyw ięzan ia  do Polski...
—  a  d a le j —  „to  włośnie nas (chodzi zapew ne o 
absolw entów  K. W . o P. w  Stanach Zjedn.) naj­
w ięce j boli, że  w y je żd ża jg  do Polski osoby, które 
nie majq najm niejszego zam iaru podzielić się swę 
w iedzq z  innym i...“

Tak  drogi p rzy jac ie lu , nas też to boli, a le nie 
o to chodzi, że  człow iek który ma do spłacenia 
dług w inien go sp łacić wobec w ie rzyc ie la  —  tu 
chodzi o coś w ięce j. O p ró cz zobow iqzań m ateria l­
nych istnieję inne daleko  siln iejsze —  moralne.

„ D o b r e  d z i e c k o  n i e  z a p o m ­
n i  n i g d y  o m a t c e “  —  zacy to w ał za  
M arszałkiem  Piłsudskim am basador U .S iA . m ówięc
0 Polakach w  Stanach Z jednoczonych A . P. —  do 
tych dobrych dzieci w ycięg am y serdeczne dłonie
1 pragniem y um ożliw ić im to, co było n ieraz p rzed­
miotem ich marzeń od dzieciństwa —  zo b aczyć 
i poznać ziem ię ich przodków .

S z u k a m y  s e r c  g o r g c y c h  i 
s z c z e r z e  d l a  P o l s k i  b i j q c y  c h
—  bez maski i obłudy. Jesteśmy Narodem  W ie l­
kim i Szlachetnym  —  uznajem y tylko serca 
w ielk ie i szlachetne, zdolne do poświęceń i do w y­
rzeczen ia  się korzyści osobistych d la dobra spra­
w y , gdyby zasz ła  tego potrzeba.

Jesteśmy narodem, który wartości ideow e w y­
suwał zaw sze  na czoło przed wartościam i mate­
rialnym i. Tq ideowościę muszg być przepojone ser­
ca i umysły tych wszystkich , którzy należę do jed­
nej w ie k ie j rodziny polskiej.

Kto nie czuje głosu serca m ówigcego mu, że 
na leży  do w ielk iego plem ienia polskiego, kto z a ­
pomniał, że  matka na chrzcie da ła  mu imię pol­
skie, kto zapom niał, że p ierw sze słow a, jakie sły­
sza ł były w yp o w iad ane do niego w języku polskim, 
ten i tak propagatorem  Polski nie będzie i nie chce­
my mieć takich p ropcgato rów  wśród Polaków .

J e s t e ś m y  N a r o d e m  W i e l k i m ,  
d l a  k t ó r e g o  s ł u ż b a  to nie jakaś 
agentura a z a s z c z y t n a  m i s j a .  Inacze j 
może myśli tylko człow iek, którego umysł jest za  
skromny, żeby pojęć czym  była i czym jest Polska 
i d latego może boi się n a ra ża ć ... Taki napewno nie 
zna jd zie  szacunku u ,.a jryszó w “ a i słusznie zosta­
nie poza naw iasem  rodziny polskiej. Bo m o ż n a  
b y ć  o b y w a t e l e m  a m e r y k a ń s k i m  
a m i m o  t o  p a m i ę t a ć  i c z u ć ,  ż e  
n a l e ż y  s i ę  d o  p l e m i e n i a ,  z k t ó ­
r e g o  w y w o d z ę  s i ę  r o d z i c e  i 
p r z o d k o w i e .  O p r ó c z  w i ę z i  m a ­

t e r i a l n y c h  i f o r m a l n y c h  i s t n i e ­
j ę  d a l e k o  s i l n i e j s z e  w i ę z y  
w s p ó l n o t y  p o c h o d z e n i a  i w s p ó l ­
n o t y  d u c h a . .  M ożna być obywatelem  Sta­
nów Zjednoczonych , narodowości w łoskiej, fran ­
cuskiej, irlandzkie j, niemieckiej czy  w reszc ie  pol­
skiej. O byw ate lstw o  a narodow ość to dw a odmien­
ne po jęcia .

N iedaw no czytałem  w  prasie ośw iadczen ie sę­
dziego federa lnego w  C h icago , który jako  Am e­
rykanin tak p ow ied zia ł m. in. do Po laków :

„ N i k t  W a m  n i e  z a k a z u j e  z a ­
p o m i n a ć  o k r a j u  s w e g o  p o c h o ­
d z e n i a ,  o W a s z y c h  p i e ś n i a c h  
n a r o d o w y c h ,  o W a s z e j  l i t e r a ­
t u r  z  e“ ... „ z a c h o w u j c i e  t e  r z e c z y  
m i ę d z y  s o b ę  ż y w e ! “ W i ę c  t a k  
m ó w i ę  A n g l o s a s i  —  czyż w  obliczu ta­
kich słów defetyzm  i jakby co fan ie się narodow e 
nie św iad czy  o słabym „ m o r a ł  e“  tych , któ­
rzy  mu u legaję , idę za  podmuchem czasu i ko­
niunktury.

U t r z y m a n i e  ł ę c z n o ś c i  z P o l ­
s k ę  m u s i  b y ć  c e n t r a l n y m  p u n ­
k t e m  w s z y s t k i c h  p r o g r a m ó w  
o r g a n i z a c y j n y c h  i w y c h o w a w ­
c z y c h .

T a  łęczność musi być szcze ra , serdeczna, ro­
dzinna , oparta na głębokim, synowskim umiłowaniu 
Polski. W  przeciwnym  raz ie  Po lacy stanę się uni­
katem wśród innych grup narodow ościowych —  
każd a z nich bowiem w ytęża  swe siły by podtrzy­
mać łęczność z  krajem m acierzystym .

P o l o n i ę  w A m e r y c e  m u s i  n u r ­
t o w a ć  t o  s a m o  p r z y w i ą z a n i e  
d o  s p r a w y  p o l s k i e j ,  j a k i e  j q  
n u r t o w a ł o  p r z e d  i p o d c z a s  
w o j n y .  Fakt odrodzenia Państwa nie o zn acza , 
że nie mamy już do spełnienia w ielk ie j misji d z ie­
jow ej —  dziś w  tym samym stopniu N aród Polski 
musi z jednoczyć swe siły na całym  globie i tw o­
rzyć N owe Jutro —  N i e p o d l e g ł o ś ć  m a ­
m y  a l e  m o c a r s t w o w ę  p o t ę g ę  
N a r o d u  m u s i m y  w y k u w a ć  w s z y s -  
c y.

W s t y d z i ć  s i ę  s w o j e j  n a r o d o ­
w o ś c i  m o g ę  t y l k o  l u d z i e  s ł a b i  
i t c h ó r z l i w i ,  l u b  t a c y ,  k t ó r z y  
b r a k  w a r t o ś c i  w e w n ę t r z n y c h  
i k w a l i f i k a c j i  c h c ę  n a d r a b i a ć  
o p u r t u n i z m e m ,  w y b i e r a j ę c  z a w ­
s z e  w  ż y c i u  d r o g ę  n a j m n i e j ­
s z e g o  o p o r u .
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M łodzież powinna pam iętać jeszcze o jednym : 
zachow ując w ia rę  i mowę swych o jców  sp łaca od­
setki długu, jaki zac iągn ę ła  od swoich rodziców  
za  w ykształcen ie i w ychow an ie . Bo chyba nie po 
to o jcow ie ich w  pocie czo ła zd obyw a li sobie 
egzystencję, żeb y  ich synow ie musieli się potem 
z nimi porozum iewać za  pośrednictwem tłum aczy, 
i nie mogli zn a le źć  z nimi wspólnego języka . T y m  
w s p ó l n y m  j ę z y k i e m  m o ż e  b y ć  
t y l k o  s e r c e  i j ę z y k  p o l s k i ,  
o t w i e r a j ą c y  m ł o d z i e ż y  d o s t ę p  
d o  s k a r b ó w  k u l t u r y  d u c h o w e j  
i m a t e r i a l n e j  N a r o d u  P o l s k i e -  
9 o.

Zastanaw ia jm y się zatem  w ięce j i nie żałujm y 
troski w  doborze ludzi, których spotyka zaszczytne

wyróżnienie przyjazdu do Polski. W ó w czas bowiem 
z pewnością z kursów, obozów  i innych akcji nau­
kowo-szkoleniowych w y je żd żać będą młodzi lu­
dzie , pełni w ia ry  w  N aród Polski, w  Jego nieśmier­
telną moc i siłę. B ę d ą  w y j e ż d ż a ć  m ł o ­
d z i  a w a n g a r d z i ś c i ,  k t ó r z y  r o z ­
s ł a w i a n i e  i m i e n i a  p o l s k i e g o  
b ę d ą  t r a k t o w a ć  j a k o  n a k a z  s u ­
m i e n i a  a n i e  j a k o  n a r z u c o n y  
c i ę ż a r  c z y  n a r z ę d z i e  p r o p a ­
g a n d y .

Niech o rgan izacje  polskie w  St. Z jednoczo­
nych ustanaw iają jak najw ięcej stypendiów na w y­
jazd y  w artościow ej m łodzieży do Polski.

W ŁA D Y SŁA W  Z A C H A R IA S IEW IC Z

Reprezentacja Polonii Amerykańskiej na II Igrzyska Sportowe
Komisja Sportowa Rady Polonii Am erykańskiej 

ustaliła już plan przygotowań do udziału polskich 
zaw odników  ze  Stanów Zjednoczonych w II Ig rzy­
skach Sportowych Polaków  z Zagran icy . Zaw ody 
sportowe w  lekkoatletyce, pływaniu i boksie mają 
odbyć się we wszystkich ośrodkach polskich w S ta­
nach Z jednoczonych, a zw yc ię zcy  lokalnych z a ­
w odów  wezm ą udzia ł w  zaw odach  okręgowych, 
które odbędą s ię : w  Ch icago1 24 cze rw ca , w N ew 
Yorku około 2 lipca i w  Pittsburgu —  mniej w ięcej 
w  tym samym czasie .

Z w ycię zcy  w  okręgowych zaw odach wezm ą 
udzia ł w  zaw od ach  krajowych o mistrzostwo Polo­

nii Am erykańskiej w  N ew  Yorku w  dniu 4 lipca. 
Zw yc ięzcy  tych zaw odów  przez zdobycie  mi­
strzostwa zakw alifiku ją  się do reprezentacji Polo­
nii Am erykańskiej w  II Igrzyskach Polaków z Z a ­
granicy.

Drużyna reprezentacyjna Polonii Am erykań­
skiej składać się będzie z  około 20 zaw odniczek 
i zaw odników  i w y jadzie  do Polski w połowie 
lipca.

Przew odniczącym i O kręgow ych Komitetów, 
które p rzeprow adzą zaw od y  są : na C h icago  —  
p. A. S. W engierski, na Pittsburg —  p. G . Pieprzny, 
na N ow y York —  p. F. M artuszewski.

Na II Igrzyskach Sportowych Polaków z Zagranicy będzie 
80 sportowców polskich z Francji

Tegoroczne, II Igrzyska Sportowe Polaków z 
Z ag ran icy  będą w ielką rew ią tężyzny  fizycznej 
młodego pokolenia polskiego z  ośrodków z a g ra ­
n icznych. W ezm ą w nich udział sportowcy polscy 
niemal ze  wszystkich w iększych ośrodków. Licznie 
reprezentow ane będzie pół milionowe W ychodztw o 
polskie w e  Francji, które —  jak już zostało ustalo­
ne —  przyśle do W arszaw y  ogółem 80 zaw od n i­
ków i zaw odniczek. W śród sportowców polskich 
we Francji sport jest od daw na już upraw iany i to 
z wynikam i bardzo dobrymi, dzięki czemu repre­
zentacja  W ychodztw a z  Francji za ję ła  na l-szych 
Igrzyskach przed 5-ciu laty zespołowo pierwsze 
miejsce. W obec dalszych bardzo  pow ażnych po­

stępów, jakie uzyskał sport polski we Francji nie­
wątp liw ie na tegorocznych Igrzyskach reprezen­
tacja  z Francji będzie najgroźniejszym  zespołem.

Przygotowania do Igrzysk prow adzone są we 
Francji bardzo starannie . Kieruje nimi Komisja W y ­
chowania Fizycznego i O byw ate lskiego  Zw iązku 
Polaków we Francji. M łodzież męska trenuje pod 
okiem znanego lekkoatlety P ław czyka , żeńska zaś 
pozostaje pod kierunkiem instruktorki Sadow skie j.

Intensywne przygotow ania sportowców pol­
skich we Francji pow inny stać się bodźcem dla 
sportowców polskich z innych środowisk zag ran icz­
nych, którzy w  kolegach z Francji będą mieli g roź­
nych ryw ali.
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M Ł O D Z IE Ż Y  PO LSK IEJ  Z Z A G R A N IC Y
y Z S m  iest wspólng m anifestacją i radosnym 
V  l i  świętem m łodzieży polskiej na całym  świe- 

g g ^ . c ie . M łodzież polska zag ran icą  obchodzi 
go uroczyśc ie jako dzień , w  którym ser­
ca i myśli jednoczą się i ogniskują 

w  M acierzy .
C o  pięć lat dokonywujem y przeglądu naszych 

szeregów . Spraw dzam y i liczym y osiągnięcia i 
zdobycze  minionego okresu. W ytyczam y sobie d a l­
sze etapy. N atężam y umysły i podw ajam y w ysiłk i, 
b y sprostać zaszczytnym  obowiązkom  służby n a­
rodowej.

M łodzież polska zag ran icą  św iadom a jest misji 
dzie jow ej N arodu Polskiego. Jako  żyw a  i tętn iąca 

- część organizm u narodow ego codzienną swą p ra­
cą toruje drogę do W ie lk ich  Przeznaczeń  N arodu 
Polskiego.

Zlot —  to w idom y symbol jedności plem ienia 
polskiego i so lidarności w ysiłków  w  wykuw aniu 
p rzez młode pokolenie nowego dnia potężn ie jące­
go jutra narodow ego.

M łodzież polska zag ran icą  z ufnością i w ia ­
rą p atrzy  w  promienne jutro Polski —  czu je się 
zespolona i w spółodpow iedzia lna z  całym  N aro ­
dem Polskim zam ieszkałym  w  M acierzy  w jego 
mozolnym trudzie staw ian ia Polski w  rzędzie p ierw ­
szych m ocarstw św iata .

M łodzież polska z zag ran icy  znów p rzybę­
dzie na Zlot do M acie rzy , w yw iez ie  ze sobą i 
utrwali na terenach podstaw ow ą p raw dę , że  N a ­
ród Polski św iadom y jest siły i gotów jest w  
każdej chwili p rzeciw staw ić się tym wszystkim , któ- 
rzyb y czyn ili zam ach na jakąko lw iek  Jego  cząstkę. 
N ad zachow aniem  i rozszerzeniem  narodowego

IciŁlca miesięcy. cLuinii nas od święto. 
mźodzLeJky poźsldej. n coŁeyo świata.

C O  WINNIŚMY W IED ZIEĆ  O  III Z L O C IE

M ło d z ie ż  Polska 
z zagranicy w po­
chodzie na Wa­
wel w K ra k o w ie

podczas II zlotu  
Młodzieży Polskiej 
z Z a g r a n i c y  
w 1 9 3 5  r o k u
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stanu posiadan ia czuw a niezłom nie ca ły  N aród 
Polski.

C zu w a przede wszystkim młode pokolenie w 
M acie rzy , które pow ita ją  jak przystało , zastępy 
braci i sióstr przybyłych d la umocnienia w ięzi i na­
bran ia nowych sił w  M acierzy .

Zlot to serdeczne zbratan ie  m łodzieży w  Pol­
sce w ykuw ające j w  szlachetnym  wyścigu pracy 
w ielkość N arodu i Państwa z młodą aw angard ą 
pełn iącą straż na da lszych i b liższych bastionach 
polskości poza granicam i M acierzy .

Chcie libyśm y Polskę po kazać milionom i set­
kom tysięcy młodych —  chcielibyśm y żeb y nie by­
ło młodego Po laka , któryby choć raz  w  życiu  nie 
zo b aczy ł ziemi swych o jców  i przodków ... N a te­
renach pokutuje w c iąż  jeszcze obraz Polski z przed 
wwajny lub z  pierw szych lat po odzyskaniu N ie­
podległości.

M łodzieży pragnęliśm y p okazać Polskę dnia 
dzisie jszego i Polskę Jutra jakże inną od tej, któ­
rą oglądaliśm y jeszcze przed 20-tu laty —  chcieli­
byśmy po kazać naszą do jrzałość narodow ą, poli­
tyczną , społeczną , gospodarczą , kulturalną — 
chcielibyśm y...

A le  re a liza c ja  tych wszystkich naszych gorą­
cych pragnień —  p rzekracza  znaczn ie  nasze moż­
liwości, a w iem y, że  i W am , D rodzy B rac ia , choć 
rw iecie się i od dzieciństwa m arzycie , by zo b aczyć 
Polskę —  to jednak tw arde warunki życ ia  nie 
zaw sze  W am  na to p o zw a la ją .

Z lot udostępni p rzy jazd  tym, d la  których nor­
malnie byłby on praw ie niem ożliwy —  zw raca jc ie  
się w ięc do W aszych  N aczelnych  o rgan izacji te­
renowych lub Centralnych o rgan izacji m łodzieży 
a one udzie lą W am  w yczerpu jących  informacji
1 w yjaśnień.

N ieza leżn ie  od grup m łodzieży, których w y­
jazd  zostanie zo rgan izow any pod eg idą N acze l­
nych o rgan izacji terenowych i które spędzą blisko
2 tygodnie w  Kadrów ce M łodych Polaków z  Z a ­
g ran icy  lub w obozie nad morzem oraz odbędą 
przed lub po obozach w ycieczk i po na jw ażn ie j­
szych ośrodkach Polski (Centra lny O kręg Przem y­
słowy, G d yn ia , W a rsza w a , Poznań, Lwów, Mości- 
ce), zostanie zo rgan izow any przez zw iązk i lub 
Biura Podróży ca ły  szereg w ycieczek  do Polski na 
sam Zlot lub na Zlot łączn ie  z w ycieczką .

Zlot, jak już wiadom o, odbędzie się w dniach 
5, 6 i 7-go sierpnia w Krakow ie —  termin ten 
będzie szczególnie uroczysty, gdyż w  tym samym 
czasie  odbyw ać się będzie z okazji 25-lecia w y­
marszu Pierwszej Kad row e j, Z jazd  Zw . Legionistów 
i wszystkich o rgan izacji uczestników w alk o N ie­

podległość. Podczas uroczystości katowickich p rze­
m aw iać będzie N acze lny  W ódz M arszałek Śmigły 
Rydz, który żyw o zainteresow ał się również im­
prezam i Z jazdu , Zlotu i Igrzysk. Doda to świętu 
Zlotu szczególnego splendoru.

Uczestnicy Zlotu z łożą hołd Prochom M arszał­
ka Piłsudskiego na W aw elu  i na Sowińcu. Program 
Zlotu przew iduje pozatem m. in. uroczystą A kade­
mię Z lotow ą o raz w ielki festiw al muzyki i pieśni 
polskiej, po łączony z inscenizacjam i w wykonaniu 
zespołów m łodzieży polskiej z zag ran icy , urządzo­
ny na dziedzińcu arkadowym  zamku królewskiego 
na W aw elu . W sp an ia łe  tło krużganków i komnat 
nada temu wielkiemu widowisku osobliwy w yraz .

W  Krakow ie obecni będą na Z locie de legaci 
na Z jazd  o raz uczestnicy Igrzysk Sportowych. 
W  ten sposób uroczystości w Krakow ie staną się 
punktem kulminacyjnym i jakby finałem wszystkich 
trzech imprez Z jazdu , Zlotu i Igrzysk.

N iew ie le  już czasu zostało do chwili pow ita­
nia W as w  Polsce, D rodzy B rac ia  i Siostry —  nie 
zw leka jc ie  zatym z d ecyzją  —  zw róćcie  się za ra z  
do swych o rgan izacji —  korzysta jcie z w yją tko­
wych ulg i zn iżek (uczestnicy Zlotu korzysta ją z 
75% zniżki na p rze jazd y  w  Polsce).

Pam iętajcie , że  wcześnie jsze zgłoszenie każd e­
go z  W as ułatwi nam znaczn ie  prace przygoto- 
w aw czo-o rgan izacy jne , a tym samym przyczyn i się 
do postaw ienia Zlotu na takim poziom ie, na jakim 
winna stanąć m anifestacja młodego zdobyw czego  
pokolenia.

W . Z.

.POLSKIE
CIO1 ~  '

A B  
/Ma

/m  
/ i  
I I  
11
Al

I IGRZYSKA
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„WARSZAWA—WCZORAJ—DZIŚ—
W AMERYCE

JUTRO”

Proiekt mostu Jó ze fa  Piłsudskiego w W arszaw ie

Polsce znany i podkre­
ślony jest entuzjazm , 
z  jakim społeczeństwo 
przyję ło  im prezę w y­
staw y „W a rs z a w a  — 
W czo ra j —  Dziś —  Ju­
tro". Entuzjam ten był 

szczery  i słuszny. Dano bowiem po ra z  p ierw ­
szy  w  formie prostej i dostępnej, a przytem 
nader estetycznej całokształt w ied zy  o W a rsz a ­
w ie w czo ra jsze j, h istorycznej, dzisie jszej —  pulsu­
jące j i ro zw ija jące j się w tempie błyskaw icznym , 
a nadto utrwalono w m iniaturowych kształtach 
i ob razach  także w iz ję  W a rsza w y  ju trzejszej, tej 
W a rsza w y , która będzie godną stolicą w ielkiego 
i potężnego Państwa. W  24-ch dzia łach  przesunęła 
się przed oczym a w id za  w  szeregu w spaniałych 
eksponatów W a rsza w a  historyczne (d z ia ły : Stoli­
ca  daw nej Rzeczypospolitej, W a rsza w a  w  w a l­
kach o niepodległość, Architektura daw nej i nowej 
W a rsza w y , Kościoły, pomniki itd.). Inne eksponaty 
i w ykresy zilustrowały W a rsza w ę  obecną (d zia ły : 
Stolica współczesnej Polski, U rbanistyczny rozwój

miasta, Polityka terenowa i warunki kom unikacyjne. 
Życie  finansowe stolicy, O p ieka społeczna i opie­
ka nad zdrow iem  m ieszkańców , Szpitaln ictwo, 
Przem ysł i rzem iosło, Tram w aje i autobusy, W is ła , 
Bezpieczeństwo ogniow e. Zaopatrzenie  m ieszkań­
ców w  produkty pierw szej potrzeby itd .). Działów  
takich jest, jak wspomnieliśmy, aż  24, zda je  się za- 
tym, że  niecelowym  byłoby szczegółow e ich w y ­
liczen ie , gdyż artykuł n iniejszy winien racze j za in ­
teresow ać czyteln ika , niż go znudzić, tasiem cowy­
mi, suchymi cytatam i sam ych tytułów bez treści. 
Znaczn ie  lepiej i żyw ie j treść tę w yjaśn ia  sama 
w ystaw a , d latego też do niej odsyłam y ciekaw ych .

Szczegó lnie interesująco i aktualnie ujęto pro­
blem projektów przyszłe j rozbudow y, upiększenia 
i zm odern izow ania W a rsza w y . N ader liczny sze­
reg tych projektów na miarę rzeczyw iśc ie  wielko- 
św iatow ę rozrzucono po wszystkich p raw ie  d z ia ­
łach , n aw iązu jąc je ściśle do tego, czego w  tym 
zakresie  już dokonano. W  ten sposób te w iz je  
wspaniałe j przyszłości przestają być czymś oder­
wanym  od rzeczyw istości. S ta ją  się poniekąd ak­
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tualne, a zobrazowany stan obecny stwierdza w 
pewnej mierze możliwość ich realizacji.

Krótko mówiqc: wystawa udała się. Świadec­
twem tego jest poza tym takt, że w ciqgu 6 tygodni 
od dnia otwarcia zwiedziło jq 300 tysięcy osób. 
Jest to rekord w polskich stosunkach.

To powodzenie wystawy na terenie Metropolii 
natchnęło grono osób z pośród członków W ar- 
szawskiegu Muzeum Narodowego, przy czyn­
nym współudziale „piszqcego“ , obecnie przeby- 
wajgcego w celach naukowych w Polsce — do po­
wzięcia myśli obesłania reprodukcji tej wystawy po 
wszystkich większych ośrodkach emigracji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych. Obecnie myśl ta prze­
chodzi w stadium realizacji i w najbliższych tygod­
niach reprodukcja wystawy „W arszaw a , wczoraj, 
dziś, jutro" znajdzie się w salach Muzeum Zjedno­
czenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Chica­
go, aby szerzyć wśród rodaków w Ameryce zna­
jomość stolicy starej O jczyzny, aby budzić wśród 
nich świadomość i dumę narodowg. Poza tymi wyż­
szymi celami posiada przesłanie wystawy do Sta­
nów Zjednoczonych, także cel bliższy, poniekgd 
krajoznawczego rodzaju.

Gdy znajomość Krakowa i jego pamigtek na­

leży poniekgd do elementarnych wymogów patrio­
tycznego uświadomienia i skutkiem tego Kraków 
jest zarówno rodakom w Polsce jak w Ameryce do­
brze znany — rzecz ma się inaczej z W arszaw ę. 
Powodem tego (poza innymi) jest moment emocjo­
nalny: Kraków jest niezawodnie symbolem potęgi 
Polski historycznej, świadkiem jej największych 
triumfów i chwały — W arszaw a przypomina cza­
sy chylgcej się do upadku Rzeczypospolitej. Stqd 
większa miłość do Krakowa i większa jego znajo­
mość. A le W arszaw a obecna jest stolicę odrodzo­
nego Państwa, które szybkimi krokami zmierza do 
potęgi nie mniejszej jak Jagiellońska. W arszaw a 
jest dzisiaj mózgiem (jeżeli nie sercem) Polski odro­
dzonej.

Zatym nie ma powodów do ignorowania W ar­
szawy. Kto czuje się Polakiem znać jq powinien, 
a wyrównanie braku tej znajomości ma na celu spo­
pularyzowanie wystawy warszawskiej na gruncie 
Stanów Zjednoczonych. Jeżeli nawet wszystkie wy­
mienione motywy pominiemy — to znajdziemy w 
samej treści wystawy moment najważniejszy, który 
przemawia za usilnym propagowaniem jej, gdzie­
kolwiek podwoje swoje otwarła. Dane statystyczne 
i wykresy, oparte na najściślejszym materiale rze­
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czowym , od jakiego roi się na w ystaw ie , da jq  do­
wód oczyw isty każdem u zw iedzajgcem u jak po­
tężny rozm ach, jaka  energia i siła tkwi w  naturze 
polskiej, która po w ielo letn ie j niewoli, po okresie 
w ielk ie j w o jny i zupełnego w ycze rp an ia  m ateria l­
nego —  potrafiła w  czasie  lat 20-tu od uzyskania 
N iepodległości stw orzyć te cuda w  zakresie  napra­
w ien ia  daw nie jszych  zan iedbań w  W a rszaw ie , co 
na każdym  kroku pokazuje nam w ystaw a . Już dla 
tego tylko celu na leża ło b y w ystaw ę uprzystępnić 
wszystkim Rodakom w e wszystkich ośrodkach pol­
skich w  św iecie . N ie koniec na tym : „W a rsza w ę  —  
w czo ra j, dziś, jutro" zw ied zać powinni cudzoziem ­
cy , gdyż to, co tam zo b aczg , przekona ich o w a r­

tościach N arodu Polskiego, o jego tężyźn ie  i w ie l­
kiej przyszłości. Jest to n iezaw odnie nader skutecz­
na im preza p ropagandow a zag ran iczn a , przew yż- 
sza jg ca  swq wym owq i celowościq w iele innych im­
prez, do których duże p rzyw iq zyw ano  nadzie je .

W szystkie te momenty niewqtpliw ie zapew niq  
w ystaw ie  jak najliczn ie jszq  frekw encję Polonii w 
U .S .A ., do której nadto zw racam y się z apelem , 
ab y  nie om ieszkała zachęcić  swych am erykańskich 
w spółobywateli do zw ied zan ia  w ystaw y . W ysta­
w a (po zam knięciu okresu w ystaw ow ego w C h i­
ca g o ) będzie rozesłana po wszystkich znaczn ie j­
szych osiedlach polskich w  Stanach Z jednoczonych .

PROF. A . S. W O LA N IN

Pomnik króla Sobieskiego w W arszaw ie

ii i  mii im    i   ..........  u r n ...... .

U W A G A ;
O rg an izac je  i osoby w p łaca jg ce  pienigdze za 

ksigżki, o b razy , prenum eratę pism itp. na konto 
Św iatow ego Zw iqzku Polaków z Z ag ran icy  proszo­
ne sq o łaskaw e s z c z e g ó ł o w e  z a z n a ­
c z a n i e  bqdź listownie, bqdź przy dokonyw a­
nych wpłatach n a  c o  p i e n i g d z e  t e  
s q  p r z e z n a c z o n e .

K ażd a  suma w p łacona na zakup pom ocy kul­
turalno-ośw iatowych za  pośrednictwem Składnicy 
Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Zag ran icy  powin­
na zaw ie ra ć  dane następujgce:

1) na rachunek jakiej o rgan izacji lub osoby zosta­
ła  dokonana,

2) szczegó łow y adres w ysyła jgce j jq o rgan izacji 
lub osoby,

3) na co konkretnie dana suma jest p rzeznaczona .

P r o s i m y  s e r d e c z n i e  w s z y s t ­
k i c h  c z y t e l n i k ó w  „ P o l a c y  Z a ­
g r a  n i c q“ o j a k  n a j s z e r s z e  r o z ­
k o l p o r t o w a n i e  t e j  i n f o r m a c j i  
w ś r ó d  z a i n t e r e s o w a n y c h  o r g a -  
n i z a c y j  i o s ó b .
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becny Sejm Rzeczypospolitej wiele cza- 
isu poświęcił sprawom Polaków, żyjq- 
f cych zadała od M acierzy, toteż zwróci­
łem się do Marszałka Sejmu, jako do 
Gospodarza tej Izby, proszęc o wyraże­

nie swoich zapatrywań na sprawę, nabierajqcq już 
dziś cech aktualności, jakq jest tegoroczny Zjazd 
Polaków z Zagranicy. Marszałek Sejmu prof. W ac­
ław  Makowski, wybitny polityk, cały swój praco­
wity żywot oddaje ccłkowicie na usługi swego na­
rodu. Danym też mu było piastować odpowie­
dzialne stanowisko Ministra Sprawiedliwości, W ice­
marszałka Senatu i inne czołowe urzędy w  Pań­
stwie Polskim.

Mimo wyczerpujgcych prac na terenie Parla­
mentu, Marszałek jest jednocześnie profesorem 
prawa państwowego na Uniwersytecie Józefa Pił­
sudskiego w  W arszaw ie .

Pan Marszałek Sejmu jest również autorem 
wielu dzieł naukowych. A  więc z zakresu prawa kar­
nego, którego jest znawcq, jako profesor tego 
przedmiotu na uniwersytecie, jest jednym z twór­
ców Kodeksu Karnego, obowięzujęcego dziś na 
ziemiach polskich. Podstawy filozofii prawa karne­
go, Rozważania prawnicze z dziedziny prawa pu­
blicznego i karnego, Zasady walki z przestępstwem, 
Zbrodnie stanu, Uniwersyteckie studium kryminali­
styczne, Uniwersyteckie studium prawnicze — oto 
prace spełniajęce poważng rolę w życiu współ­
czesnej Polski.

A  dalej Nowa Polska w nowej Europie, O by­
watel a Rzeczpospolita, Państwo społeczne, Nau­
ka o państwie, gdzie rozwinięta została nowoczes­
na teoria państwa społecznego, a czego wyrazem

jest także i konstytucja polska, uzupełniajg piękny 
dorobek naukowy prof. Makowskiego.

Poza tym prof. Makowski jest autorem szere­
gu artykułów, jakie ukazywały się w prasie. Zostały 
one zebrane w  1938 r. w ksigżce pod tytułem „M y 
i W y“ .

W arto zaznaczyć, że broszura p. t. Rzeczpo­
spolita, w której autor mówi, co każdy obywatel 
o Państwie i Konstytucji wiedzieć powinien, spot­
kała się z wielkim zainteresowaniem społeczeństwa 
polskiego w kraju i poza jego granicami. Uzyska­
ła bowiem dużo przedruków w prasie polskiej z a ­
granicę za pośrednictwem wydawnictw Światowe­
go Zwięzku Polaków z Zagranicy.

Marszałek Makowski z całym uznaniem w yra­
ził się o pracy Światowego Zwięzku Polaków z Za­
granicy, podkreślajęc coraz bardziej wzrastajęcy 
zasięg działalności tej instytucji i jej zacieśniaję- 
cej się współpracy z ośrodkami Polonii Zagranicz­
nej.

Poruszajęc sprawę tegorocznego Zjazdu Pola­
ków z Zagranicy w W arszaw ie , Marszałek Sejmu 
mówi:

— Świadomość, że należymy do wielkiego, 
rycerskiego i szlachetnego Narodu Polskiego, na­
pawa nas dumę, ale i nakłada na nas obowięzki 
pieczołowitego pielęgnowania polskości i bronienia 
jej przed wszelkimi zakusami wynarodowienia.

W szyscy, czy to zamieszkali w granicach 
Rzeczpospolitej, czy rozproszeni po świecie, stano­
wimy wielki, zw arły Naród Polski.

Każdy Polak zagranicę winien mieć głębokie 
przekonanie, że mimo posiadania obywatelstwa 
innego państwa, dla dobra którego z ca­
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łym oddaniem się sumiennie pracuje i którego jest 
w spółtw órcę, musi pozostać mocno zw ig zan y  z 
M acierzg . Rzeczpospolita Polska stoi bowiem przy 
nim, mimo w ielkich dzie lących  przestrzeni.

W idom ym  znakiem  w spó łpracy i łączności Po­
lonii Zagran iczne j z M acierzg  jest w znoszony w 
W arsza w ie  nad brzegiem  W is ły  w łasny Dom Po­
laków  z Zag ran icy . Tam zogniskuje się p raca  M a­
c ie rzy  i środowisk zag ran icznych  nad pogłębie­
niem jedności wszystkich Polaków w  św iecie .

Zw igzek  duchow y całego N arodu Polskiego 
jest n iezw ykłą siłg, toteż uw ażam , że  tegoroczny 
Z jazd  Po laków  przybyłych z najod legle jszych sku­
pisk polskich będzie zacieśnieniem  w ięzów  du­

chowych całego zjednoczonego N arodu Polskie­
go. W ażn g  jest rzeczg , by pokolenie nasze zro ­
dzone na ziem iach obcych , dgżyło  do poznania 
historii swojego narodu, piękna ziemi o jczystej i 
dorobku współczesnej Polski.

Przybycie  rodaków  naszych z najod legle jszych 
zakgtków  św iata do Polski jest faktem niezm iernie 
pożgdanym . Doceniajgc to, Sejm Polski uchwalił 
na Z jazd  Polaków  specja lne kredyty. W  raz ie  po­
trzeby sale sejm owe —  podobnie jak za  poprzed­
nich Z jazdó w  —  Sejm gościnnie otworzy d la 
p rzedstaw icie li Polonii Zagran icznej.

JA N  Ż A K O W SK I

„ D Z I E Ń  H A R C E R Z A ” 
W WINTERSLAGU, W BELGII

Uczestnicy „D n ia  H arcerza"

Drużyny harcerzy i harcerek w W interslagu 
o rganizu ję co roku „D zień  H a rce rza " , który jest 
jakby przeglądem  dorobku drużyn i sprawdzianem  
ich organ izacy jne j siły.

O statni, trzeci doroczny „D zień H a rce rza " od­
był się pod koniec lutego b. r. według programu 
przyjętego' już w iatach poprzednich.

Rano zb ió rka , raport, potem udzia ł w  spec ja l­
nej harcerskiej M szy św. przejście p rzez kolonię 
do sali kopaln ianej, a tam uroczyste p rzyrzeczen ie  
i w ręczenie gw iazdek zuchom. W  tym roku do 
p rzyrzeczen ia  przystąpiło 10 harcerzy , 2 harcerki, 
gw iazdki otrzym ało 40 zuchów. Szczegó ln ie  p rzy­
jemny był fakt, że  pomimo uprzedzeń, jakie się 
poprzednio w idzia ło  w  starszym społeczeństw ie 
w  stosunku do harcerstw a, w  tym roku praw ie 
w szyscy prezesi m iejscowych o rgan izacji w zię li 
czynny udzia ł w  św ięcie m łodzieży harcerskiej, w y ­
ra ża ją c  w  ten sposób zarazem  nie tylko swoje 
zainteresow anie wychowaniem  m łodzieży, a le też

zrozum ienie potrzeby jedności i zgody w czuwaniu 
nad tym wychowaniem  w  duchu polskim.

Po przerw ie obiadow ej nastąpiły w ystępy sce­
niczne. Popisywali się w szyscy  pokolei. Zuchy —  
chłopcy w ystaw ili sztuczkę układu i reżyserii sw e­
go w o d za , kilkunastoletniego harcerza , p racu jące­
go w  kopalni. D ziewczynki —  zuchy o raz młodsze 
harcerki tańczy ły  tańce ludowe, śp iew ały , harce­
rze w ystaw ili sztukę p. t. „P ra w y  h arcerz" , w resz­
cie starsi harcerze i harcerki w  strojach krakow ­
skich zatańczy li k rakow iaka , tro jaka i m azura. 
W szystkie występy bardzo się publiczności podo­
bały, a ostatnie tańce poprostu ją rozentuzjazm o­
w ały .

P rzy tej okazji rodzice harcerzy usłyszeli także 
sp raw ozd an ie  drużynowego z rocznej dzia ła lno ­
ści. O kaza ło 1 się, że  drużyna harcerzy  w  W inter­
slagu jest nie tylko najliczn ie jszą drużyną w Bel­
gii, a le  że też rozw inęła dzia ła lność najbardzie j 
urozm aiconą i owocną.
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Z a ło ży c ie lk a  Zw iqzku Polek w A m eryce

Dn. 24 lutego r. b. w  73-cim roku życ ia  zm arła 
w  Ch icago  za ło życ ie lka  Zw igzku Polek w  Am eryce , 
śp. Stefan ia Chm ielińska. Śmierć Je j okryła głęboką 
ża łobą całg Polonię am eryKańską, a zw łaszcza  
w szystkie kobiety w  Zw iązku  Polek, d la których do 
ostatniej chw ili Zm arła była p raw d ziw ą matką i 
p rzew odn iczką , p iastując godność honorowej pre­
zeski tej O rg an izac ji.

Ogrom ne zasługi Stefani Chmielińskiej są po­
w szechnie znane, na tym miejscu zatym  p rzypo­
mnimy je jedynie w  paru słowach.

P rzybyw szy z górą 40 lat temu na ziem ię am e­
rykańską, od pierw szej chwili oddaje  się młoda 
Stefan ia Chm ielińska z zapałem  p racy  społecznej 
i narodow ej. Z d a jąc  sobie spraw ę z  doniosłej roli, 
jaka  p rzyp ad a kobiecie na w ychodztw ie , rzuca 
myśl stw orzenia , obok innych ogólnych o rg an iza­
cji polskich, odrębnego zrzeszen ia  kobiecego. 
W  ten sposób powstaje w  C h icago  „Z w iązek  Po­
lek", który następnie rozrasta się w  ogromną i po­
tężną o rg an izację , o d g ryw a jącą , jak  w iadom o, 
n iezw ykle doniosłą rolę w  życiu Polonii am erykań­
skiej.

Po przez całe dotychczasowe istnienie Z w ią z ­
ku Polek była śp. Stefan ia Chm ielińska p raw d z i­

wym jego duchem opiekuńczym  i najdoskonalszym  
wzorem  do naśladow ania d la  innych członkiń. N ie­
omal do ostatnich chwil swego życ ia  in teresowała 
się żyw o  rozwojem  i pracam i o rgan izacji, b iorąc 
niejednokrotnie udzia ł w  u rządzanych  przez nią 
uroczystościach.

N a le ży  tutaj specjalnie podkreślić niezw ykle 
silne i serdeczne w ięzy , łą c zą ce  śp. Stefanię Chm ie­
lińską z M ac ie rzą , na której w o łan ia  i potrzeby 
serce Je j było zaw sze  nad zw ycza j czułe i otwarte .

Zasługi i przym ioty tej niezwykłej kobiety były 
powszechnie znane i cenione. C ie szy ła  się O na 
ogólnym szacunkiem  i m iłością, czego w zru sza ją ­
cym dowodem były piękne uroczystości pogrze­
bowe, zo rgan izow ane przez Z w iązek  Polek i nad- 
w y ra z  liczny w  nich udzia ł p rzedstaw icie li społe­
czeństwa polskiego.

Polska również nie zapom niała o swej w iernej 
córce i, w  uznaniu Je j w ielkich zasług Prezydent 
RP. o d zn aczy ł śp. Stefanię Chm ielińską Złotym 
Krzyżem  Zasług i, którym Konsul G en . dr M. G a w ­
roński udekorow ał Je j trumnę.

Pamięć o N iej zostanie na zaw sze  we wszyst­
kich polskich sercach , gdyż cel, jaki w skazyw ała  
i ideały , którym służyła są w ieczne i nieśmiertelne.
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ORGANIZACJE MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
N A D A L E K I M  W S C H O D Z I E

życiu  w ychodztw a polskiego na D a­
lekim W schodzie  doniosłą rolę jako 
komórki, podtrzym ujące polskość i łą c z ­
ność o rgan izacy jn ą , o dg ryw ają  Z w ią z ­
ki M łodzieży Polskiej w  C harb in ie , 

Szanghaju  i Tientsinie. O  ile z jednej strony nie­
słychanie trudne warunki zdobycia  p racy  na rynku 
w  M andżukuo zmusiły m łodzież, po ukończeniu 
gimnazjum polskiego w  C harb in ie , do porzucenia 
tego ośrodka, najw iększego skupienia Polaków 
o raz  najlepszej o rgan izacji polskich instytucji kultu­
ralno-ośw iatow ych , i ze rw an ia  p rzez to łączności 
ż  tym ośrodkiem , to z  drugiej strony w y ja zd , 
uświadom ionych pod względem  narodowym  jed­

nostek o raz p rzyzw ycza jo nych  do p racy  na tere­
nie w łasnej o rgan izacji, p rzyczyn ił się do pow ­
stan ia i o żyw ien ia  p racy  społeczno-narodowej w  
o rgan izacjach  m łodzieżowych w  Szanghaju  i T ien­
tsinie. W yrazem  poczucia wspólnoty z M acie rzą  
jest w yd a w an y  przez Z w iązek  M łodzieży Polskiej 
w  Szanghaju w łasny organ , m iesięcznik „Ech o “ , 
który odzw ierc ied la p rzyw iązan ie  m łodzieży do 
wszelkich p rze jaw ó w  prężności m ocarstwowej w  
O jczyźn ie , zd a ją c  pilnie na łam ach m iesięcznika 
sp raw ozdan ia  z wszystkich doniosłych zdarzeń  
o raz  obchodów w  M acierzy .

W ie rzą c , że  p rasa jest ostoją polskości z a g ra ­
n icą , Z w iązek  M łodzieży Polskiej w  Szanghaju ,

U g ó r y :  Członkow ie Zw iązku M łodzieży 
Polskiej w  Charb in ie ze sztandarem  Zw iązku 
W  ś r o d k u :  O rkiestra bursowa i hufiec
harcerski drużyny żeńskiej ze  sztandarem  
gim nazjalnym  przed frontem gimnazjum 

w  Charb in ie 
U d o ł u :  Z arząd  Zw iązku M łodzieży Polskiej 

w Charb in ie
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przeszedł z Nowym  Rokiem z m iesięcznika na w y­
d aw an ie  dwutygodnika „Echo  Szanghajsk ie“ . 
W ycho d zi ono 1 i 15 każdego m iesigca, p rzy  czym 
podkreślić na leży  estetyczną szatę zew nętrzną 
dwutygodnika, popraw ny styl i p isownię, gd yż , co 
także  św iad czy  o zm yśle handlowym  m łodzieży, 
pismo to jest drukowane czcionkam i polskimi w dru­
karni Zw iązku  M łodzieży Polskiej w  Szanghaju , 
która podejmuje się w ykonyw an ia  w szelkich prac 
drukarskich. W yd aw an ie  jedynego pisma polskiego 
w  Chinach w  ośrodku tak olbrzymim i ró żn o języcz­
nym jak Szanghaj, dla rozrzuconej na peryferiach 
rozległego miasta garstki w ychodztw a polskiego, 
jest zadan iem , w ym agającym  pow ażnego wysiłku 
finansowego, a le  zarazem  chlubnie św iadczącym  
o świadom ości narodow ej członków  Zw iązku  Mło­
dz ie ży  Polskiej w  Szanghaju . Mimo ciężkich w arun­
ków życ ia  i zaro b ko w an ia  w  Szanghaju  młodzież 
znajduje możność podtrzym yw ania w ięz i o rg an iza­
cyjnej na wspólnych obchodach zw ycza jó w  naro­
dowych polskich, jak opłatek lub choinka, czy  też 
rocznic narodow ych , a  u rząd zane wspólne her­
batki c ieszą się, mimo szczupłości lokalu , znacznym  
powodzeniem .

M łodszą, bo za led w ie  rok egzystu jącą o rga­
n izac ją  jest Z w iązek  M łodzieży Polskiej w  Tientsi- 
nie. N a cze le , jako jej prezes, stoi były absolwent 
gimnazjum polskiego w  C harb in ie , a wśród człon­
ków p rze w aża ją  młodzi w ychodźcy  z  C harb ina , 
którzy w  poszukiwaniu p racy  zna leź li oparcie 
wśród tego nie licznego odłamu w ychodztw a . Ko­
lonia polska w  Tientsinie, licząca  około 40 rodzin 
polskich, ma swoje stow arzyszenie p. n. „Dom 
Po lski", które w  wynajętym , dobrze urządzonym  
lokalu , zb ie ra  m iejscowe tow arzystw o  polskie na 
obchody i herbatki tow arzyskie . Z w iązek  M łodzie­
ży  Polskiej, choć o rg an izacja  młoda, w ykazu je  ż y ­
w ą  dzia ła lność, skup ia jąc dotychczas rozproszoną 
m łodzież w  w łasnej o rgan izacji i s ta ra jąc się na 
tych, którzy zapom nieli w łasnego języka wskutek 
p racy  w  obcym środowisku, w p łynąć uśw iadam iają-

co na założonych kursach języka polskiego. Brak 
w łasnego organu polskiego, doc iera jące  z Polski 
nie liczne gazety i czasopism a, jak również maleńka 
b ib lioteka, bo za ledw ie  około 100 książek licząca , 
nie p o zw a la ją  tej p racy  postawić na należytym  
poziom ie, jednak duch i język polski, którym w ięk­
szość m łodzieży popraw nie w ład a , oddziaływ ują 
krzep iąco  na tych, którzy wskutek p racy w  firmach 
cudzoziem skich, za trac ili poczucie swojej w ięzi na­
rodow ej. N iew ątp liw ie o żyw czo  d z ia ła ją  i d z ia ­
łać  mogą w  przyszłości p rzy jazd y  absolwentów 
gimnazjum polskiego w Charb in ie do uczelni han­
dlowej w  Tientsinie w  celu uzupełnienia swego w y­
kształcen ia , przynosi to bowiem pewien nowy po­
w iew  polskości z tego ośrodka, który bije tak do­
skonałym źródłem życ ia  organ izacy jnego  oraz 
uświadom ienia narodow ego. M łodzież ta , zap ra ­
w iona w  pracy  o rgcn izacy jne j w  drużynach har­
cerskich, w  obozach letnich, a następnie w  Z w ią z­
ku M łodzieżyy Polskiej, w ystępująca na scenie 
szkolnej, czy  też po ukończeniu gimnazjum, na sce­
nie stow arzyszenia „G o sp o d a  Po lska", wnosi umie­
jętność i zap a ł do p racy  zespołowej i jest dosko­
nałym zaczynem  w  środowiskach, w  których sza ­
ra codzienność cudzoziem szczyzny nie raz i pol­
skiego ucha w  towarzyskim  m iędzy sobą o bcow a­
niu.

C o ra z  silniej podnoszące się krytyczne głosy, 
że  „w  wyścigu o pozycję  i imię na Dalekim W scho­
dzie daliśm y się w yp rzedzić  p raw ie  wszystkim pań­
stwom europejskim ", łagodzi ten fakt, że dzięki 
p racy  Zw iązku  M łodzieży Polskiej w  C harb in ie , 
Szanghaju i Tientsinie, dzięki tendencji do skiero­
w an ia  m łodzieży z tego w ychodztw a do zdoby­
w an ia  przygotow ania fachow ego dla p racy  na 
tych rynkach , o raz korzystan ia z usług tej m łodzie­
ż y  do ekspansji towaru polskiego na rynki D ale­
kiego W schodu, zaczynam y w  pewnym stopniu od­
rab iać nasze za ległości w  tym kierunku.

T . S Z U K IEW IC Z

IGNACY PADEREWSKI DO POLAKÓW 
W S T A N A C H  Z JE DN OC ZO NY C H

Bardzo serdecznie odbyło się powitanie przez 
p rzedstaw icie li R. P., p rasy polskiej o raz licznych 
de legacji polskich o rgan izacji w  Am eryce Ignacego 
Paderewskiego, który po siedmiu latach pobytu w 
M orges w Szw a jca rii p rzybył do St. Z jednoczonych.

N a  prośbę reprezentanta dziennika „N o w y  
Św ia t", w ychodząceg o  w  Nowym Yorku, mistrz Pa­
derewski z łożył następujące ośw iadczen ie , p rze­
znaczo ne d la Polonii Am erykańskie j:

„C ie szę  się z p rzy jazdu do Am eryki i możności 
naw iązan ia  nowego kontaktu z tymi przyjació łm i, 
z  którymi tyle lat poprzednio pracow ałem . P ierw­
sza moja myśl serd eczna , po p rzy jeźd zie  do Sta­
nów Z jednoczonych , b iegnie do ukochanego W y- 
chodźtw a, duchow ieństwa, o rg an izacy j. W szystkim  
mym rodakom ukochanym ślę zapew nien ia najgłęb­
szej w dzięczności i najszczerszego oddan ia".
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Rok rocznie dzień 19 m arca św ięcony jest uro­
czyśc ie p rzez ca ły  N aród , jako dzień imienin W ie l­
kiego Budowniczego Polski O drodzonej M arszałka 
Jó ze fa  Piłsudskiego. W  dniu tym G ło w a Państwa, 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Rzqd i całe spo­
łeczeństwo składajg hołd nieśmiertelnej pamięci 
Tego , którego Duch nieustannie czuw a nad losami 
Polski.

C o  roku w  dniu Imienin Jó ze fa  Piłsudskiego 
Prezydent Rzeczypospolitej w yg łasza  przed mi­
krofonem rad iowym  dłuższe przem ówienie , pośw ię­
cone W ielkiem u M arszałkow i, w  którym „p rzyp o ­
mina N arodow i Jego trudy, Jego intencje i w y tycz­
ne, zaw arte  w  Jego przebogate j spuściźnie". 
W  swym tegorocznym  przem ówieniu, naw igzujgc 
do ostatnich w yd arzeń , co raz bardzie j brzem ien­
nych w  treść historyczną —  naw oływ ał Pan Pre­
zydent społeczeństwo polskie, w  imię dojrzałości 
po litycznej, do pogłębienia rozw ag i poczynań , do 
utrwalen ia zw artości N arodu i do stałego trw an ia 
w  najw iększej czujności i na jw yższe j zdolności do 
o fiar.

W  przeddzień imienin W ie lk iego  Budownicze­
go Polski, obchodzono w  całym  kraju, podobnie 
jak  i w latach ubiegłych, nader uroczyście im ieni­
ny spadkobiercy buław y m arszałkowskiej —  d z i­
siejszego N aczelnego  W o d za  polskiej siły zb ro j­
nej, Edw arda Śmigłego Rydza . W  roku bieżgcym 
obchody te w yp ad ły  jeszcze  w span ia le j, gdyż sta­
ły  się w ie lką  m anifestacją zdecyd ow anej w o li c a ­
łego N arodu Polskiego, który w  chw ili przełom ów 
d zie jow ych , gdy o dw raca się karta historii, jedno­
cząc  się pod wspólnym narodowym  sztandarem , 
gotów jest do najw iększych o fia r i poświęceń w  
imię w ielkości i honoru swej O jczyzn y .

A  czasy  dziesie jsze sq napraw dę niezwykłe . 
C o ra z  to nowe w strząsy zm ienia ją do niepoznania 
ob licze nie tylko Europy, lecz i innych części św ia­
ta . W  ciągu ostatniego roku, dzięki do jrzałości po­
litycznej N arodu Polskiego i mądrym, p rzew id u ją­
cym posunięciom sternika naszej polityki z a g ra ­
nicznej, M inistra Jó ze fa  Becka , przeżyliśm y szereg

w ielkich przem ian dz ie jow yych , um acniających 
stanowisko Polski wśród narodów św iata . Równo 
rok temu otw arły  się przed nami, na głucho przez 
lat dw adzieśc ia  zaw arte  gran ice z Litwą. W  pół 
roku potem spraw ied liw ość dzie jow a p rzyw róciła  
nam ziem ie, przem ocą i podstępem oderw ane, 
u progu niepodległości, p rzez C zechów . Dziś z iśc i­
ły  się w reszcie  nasze w ielo letnie sny o wspólnej 
g ran icy  z W ęgram i.

N a śnieżnych prze łęczach  Karp at, gdzie w czo ­
ra j jeszcze żo łn ierz polski, z bronią u nogi, b a cz­
nie nadsłuchiwał n iepokojących ech, dochodzących 
z poza gran ic ro zp ad a jące j się Czecho-Słow acji, 
za łopotały  nagle węgierskie proporce. Poprzez 
gran iczne słupy w yciągnę ły  się ku sobie, w  b ra­
terskim uścisku, ręce p rzedstaw icie li N arodów , 
które historia po łączyła  tysiącle tn ią , niczym nie 
zam ąconą p rzy jaźn ią .

W yd arzen ie  to stało się zarów no w Polsce, jak 
i na W ęg rzech , powodem do w ielk ich , żyw io łow ych 
m anifestacji, akcentujących tę p rzy jaźń , b iorącą 
swój początek w  czasach  zam ierzchłe j przeszłości.

Uroczyste zb ratan ie  arm ii węgierskiej i pol­
skiej nastąpiło w 3 dni po osiągnięciu polskiej g ra ­
nicy p rzez p ierw sze patrole honwedów, w  dniu 19 
m arca.

„Z iśc iły  się długoletnie m arzenia obu bratnich 
N arodów  —  ośw iad czy ł na powitanie żo łn ierzy 
węgierskich u progu Polski reprezentant N acze ln e­
go W o d za  Armii Polskiej gen. Fab rycy. —  Z iściły 
się w  szczególnie drogim d la  Polaków  dniu Imie­
nin M arszałka Piłsudskiego. W ie rzę , że  wspólna 
gran ica  polsko-węgierska będzie utrzym ana na 
w iek i i w ęzły  p rzy jaźn i zacieśn ione zostaną mię­
dzy obu N arodam i jeszcze m ocniej".

„Spodziew am  się —  mówił w  tym samym dniu, 
na innym odcinku polsko-węgierskiej g ran icy , re­
prezentant sił zbrojnych W ęg ie r gen. Szom bathely 
—  że  to sąsiedztw o trw ać będzie po w sze czasy  
i będziem y ży li obok siebie, jak najlepsi p rzy jac ie ­
le i to w arzysze".

N aw ią zan ie  bezpośredniego sąsiedztw a z W ę-
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grami nie było bynajm niej dziełem historycznego 
przypadku, ani jedynie następstwem innych rozgry­
wek m iędzynarodow ych . Fakt ten był naturalng 
konsekwencją dążeń naszej polityki zag ran iczne j, 
której sternik, Minister Jó ze f Beck, d a ł temu w yraz  
m. in. w  swym ostatnim przem ówieniu parlam en­
tarnym , wygłoszonym  w  połow ie m arca b. r. na 
Komisji Sp raw  Zagran icznych  Senatu.

„M otyw y postępowania naszego Rzgdu w  tej 
sp raw ie (Rusi Podkarpackie j —  przypisek) —  
ośw iadczy ł p. Min. Beck —  były  dw ojakie j natury. 
Jednym była troska natury ogólnej o przyszłe lo­
sy polityczne t. zw . rejonu naddunajskiego, a dru­
gim były w zg lęd y bardzie j bezpośrednio nas ob­
cho d zące".

W spom niane przem ówienie p. Ministra Becka 
dotyczyło  rów nież innych, najw ażn ie jszych  zag a d ­
nień polskiej polityki zag ran iczne j. N aśw ietliło  ono 
przede wszystkim nasze dzisie jsze stosunki dyplo­
m atyczne z  krajam i ościennymi, o raz nasze sta ra­
nia na aren ie m iędzynarodow ej, zw iązan e  z tak 
bardzo  dziś aktualnymi i doniosłymi zag ad n ien ia­
mi em igracyjno-kolonialnym i.

Szersze om ówienie zagadn ień , zw iązan ych  z 
polską polityką zag ran iczn ą , zap o w ied z ia ł p. M in., 
na okres na jb liższy .

N a rea liza c ję  tej zapow ied zi niecierp liw ie o cze­
kują sfery polityczne nie tylko Polski, lecz i z a g ra ­
nicy, której oczy coraz bacznie j śledzą rozw ój w y­
padków  w  centralnej Europie.

Przez długi czas nie doceniano zag ran icą  do­
niosłej roli Polski, która w  ostatnich rozgrywkach 
m iędzynarodow ych o kaza ła  się partnerem bardzo 
pow ażnym , tym bardzie j godnym uwagi, że  nasza 
polityka zag ran iczn a , którą cechuje w ie lka samo­
dzie lność, nie opiera się na żadne j osi, a jedynie 
na głębokim przeczuciu w łasnej siły i słuszności.

Dowodem aktywności Polski w  polityce mię­
dzynarodow ej są m. in. liczne w izyty  dyp lom atycz­
ne wybitnych m ężów stanu Europy, którzy w  ciągu 
ostatniego m iesiąca odw iedzili nasz kraj. W izy ty  
te zap o czątko w ał włoski minister spraw  zag ran icz­
nych i z ięć M ussoliniego, hr. G a lle a zzo  C iano ,

UZNANIE DLA POLAKÓW W
C o ra z  częściej słyszy się głosy uznania nie 

tylko d la poszczególnych Polaków , którzy położyli 
zasługi d la Stanów Zjednoczonych lecz i d la całej 
grupy polskiej, odg ryw ające j co raz w ybitn iejszą 
rolę w  życiu  republiki am erykańskiej.

O statnio mamy do zanotow ania niezw ykle 
pochlebne d la Polaków wystąpien ie W ydzia łu

który odbył w W arszaw ie  szereg rozmów dyplo­
m atycznych o raz  był przyjęty na audiencji przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i N aczelnego 
W o d za  M arszałka Śmigłego Rydza.

Równie gościnnie był przyjęty w Polsce następ­
ny gość Rządu Rzeczypospolitej, rumuński minister 
sp raw  zagran icznych  G o igore G afencu , który od­
był ze  sternikami naszej naw y państwowej szereg 
doniosłych konferencji.

W  drugiej połowie m arca b. r. zaw ita ł także  
do W a rsza w y  bliski i zau fan y  współpracownik an­
gielskiego prem iera Cham berla ina w spraw ach 
ekonom icznych, brytyjski minister d la handlu z a ­
granicznego Robert S. Hudson. Przy jazd  ten zbiegł 
się z doniosłymi w ydarzen iam i na terenie Europy, 
które ro zszerzy ły  p ierw otną, gospodarczą misję 
ministra Hudsona również na spraw y natury poli­
tycznej.

W  tym samym czasie  baw ił w  Polsce minister 
spraw  zagran icznych  Estonii, p. Selter, który w  c ią ­
gu krótkiego pobytu w  W arszaw ie  zetknął się z 
kierownikam i naszego życ ia  politycznego.

O  aktywności naszej polityki zagran iczne j 
św iadczą także , obok wspom nianych w izyt różnych 
m ężów stanu, ożyw ione rozm owy dyplom atyczne, 
p rzeprow adzone ostatnio w  stolicach w iększych 
państw przez polskich am basadorów  i ministrów 
pełnomocnych.

Jak  w ie lką rolę p rzyw iązu ją  zag ran icą  do 
stanowiska Polski w  najaktualn iejszych w yd a rze ­
niach Europy —  m ówią również przem ówienia i 
interpelacje w  Parlam entach francuskim i ang ie l­
skim, naw ołujące do b liższej w spó łpracy z R zecz­
pospolitą i d a jące  w y ra z  niecierpliwem u oczeki­
waniu na p rzybycie  do Londynu sternika polskiej 
polityki zag ran iczne j.

W y jazd  M inistra Becka do Stolicy W ie lk ie j B ry­
tanii, p rzew id yw any na początek kwietnia b. r., 
pozwoli mu n iewątpliw ie na b liższą bezpośrednią 
wym ianę poglądów  z najwybitniejszym i mężami 
stanu m ocarstw zachodnio-europejskich i na 
uzgodnienie ich stanowisk z wym ogam i polskiej 
rac ji stanu.

K. G R .

STANACH ZJEDNOCZONYCH
O św ia ty  Sekretariatu Sp raw  W ew nętrznych  na fa li 
rad iow ej. O to w  specjalne j aud ycji pod tytułem 
„W szyscyśm y im igrantam i" podkreślona została 
ro la w ychodztw a polskiego od najdaw niejszych 
czasów  po dzień dzisie jszy i to w taki sposób, 
że  Po lacy postawieni zostali za  w zó r pożytecznej 
i tw órcze j p racy  o raz  rzetelnego spełniania obo­
w iązkó w  obywatelskich .
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O POLAKACH ZAGRANICA
..........................................................................................................................................................................................................

P O LA C Y  PO Z A  PO LSKA

M iesięcznik społeczno-gospodarczy „D rogi Pol­
sk i", w ych o d zący  w  W arszaw ie , pośw ięca w  nu­
merze za  m arzec d łuższy artykuł wstępny spraw ie 
Po laków  zag ran icą .

Autor om aw ia problem em igracji o raz mniej­
szości polskich w  aspekcie historycznym , ab y  p rze­
chodząc do okresu obecnego, stw ierdzić , że  „ z a ­
gadnienie Polaków poza Polską staje się proble­
mem, skupiającym  na sobie coraz bardzie j uwagę 
społeczeństwa. W yrazem  zewnętrznym  tego z a ­
interesowania jest powstanie o rg an izac ji, służących 
w yłączn ie  temu problem owi, ze  Światowym  Z w ią z­
kiem Polaków  z Zag ran icy  na cze le , jest w zrasta­
ją ca  z roku na rok uw aga, którą temu zagadnien iu  
pośw ięca ją  nasze izby  ustaw odaw cze , jest w resz­
cie co raz  powszechniejsze zrozum ienie jego przez 
opinię pub liczną".

W spom inając o tegorocznym  Z jeźd zie  Po la­
ków z Z ag ran icy , powołanym  do w ytyczan ia  dro­
gi na da lsze lata p racy , autor zastanaw ia  się nad 
ro lą  Polonii Zagran icznej w życiu N arodu.

„M isja  środowisk polskich na terenach p rzy­
gran icznych jest jasna —  pisze —  sam fakt ich 
istnienia osłania gran ice Rzeczypospolite j".

Jeśli chodzi o skupienia em igracyjne, to „p rze ­
kucie m istycznej łączności duchowej z krajem o j­
ców  na czyn realnej z tym krajem w spółpracy, na 
żyw ą  i stałą w ym ianę dóbr tak duchowych, jak 
m ateria lnych, wym ianę b o gacącą  obie strony, mo­
że jedynie nadać głębszy sens i mocne oparcie 
tendencji zachow an ia  poczucia wspólnoty naro­
dow ej".

„P rzed  III Z jazdem  Polaków z Zag ran icy  po­
winno stanąć jako jedno z zadań  naczelnych zn a­
lezien ie d la takie j w spó łpracy w łaśc iw ych , re a l­
nych i skutecznych metod" —  kończy autor a rty­
kułu.

„LO JA LN Y  O B YW A TEL AM ERYKAŃ SKI 
N A R O D O W O Ś C I PO LSK IEJ".

Inny doniosły problem porusza „Kurier Polski" 
w  W arszaw ie  z dn. 10.111. b. r., a m ianowicie kwe­
stię zacho w an ia  p rzez em igrację w łasnego po­

czucia narodow ego, przy  zachow aniu  m ożliw ie 
dobrych stosunków z krajem im igracyjnym .

„Lo ja lny  obyw ate l am erykański narodowości 
polskiej" —  droga do osiągnięcia tego stanowiska 
nie jest na pewno łatw a —  stw ierdza autor artyku­
łu, ab y  podkreślić d a le j: „m niejszość polska w 
Stanach , w  niektórych zw ła szcza  punktach ży ją ca  
w  w iększych skupieniach narodow ych —  może od­
g ryw ać rolę czynną w życiu kulturalnym, po litycz­
nym i gospodarczym  Stanów , nie za tra ca ją c  jed­
nak poczucia wspólnoty kulturalnej i narodow ej 
z krajem m acierzystym ".

PO LAK JEST  W SZĘD Z IE  PO LAKIEM

Jakb y d la potw ierdzenia tezy wysuniętej p rzez 
„K urie r Polski" znajdujem y w  „Dzienniku Bydgo­
skim" z dn. 17.111. b. r. optym istyczny artykuł ko­
respondenta z N owego Jorku, Adam a N asie lskie­
go.

„D ro b iazg i życ ia  codziennego, niektóre try­
w ia lne , dziecinne —  czytam y w  tym artykule —  
lecz wszystkie św iadczą  o fakcie , że  Po lacy w  N o­
wym Jorku są w stu procentach Polakam i. M arze­
niem każdego em igranta, z którym rozm aw iałem , 
jest odw iedzić O jczyzn ę , —  pojechać do Polski, 
do starego, kochanego kraju".

Ż Y C IE  POLSKI N A  SZERO KIM  ŚW IEC IE

Pośw ięcając co raz w ięce j m iejsca na swych 
szpaltach om awianiu poszczególnych zagadnień , 
dotyczących  Polonii Zagran iczne j, p rasa polska w 
kraju nie zaprzesta je  sumiennego re jestrowania ak­
tualnych w ydarzeń  w środowiskach zag ran icz­
nych.

Zaw sze , obok artykułów pow ażn ie jszych , po­
ja w ia ją  się krótsze lub dłuższe sp raw ozd an ia  z 
przebiegu polskich uroczystości zag ran icą , z ja z ­
dów  organ izacy jnych  lub notatki o osiągnięciach 
i sukcesach naszych rodaków  z poza granic.

Szczery  oddźw ięk zn a la z ły  m iędzy innymi w 
prasie krajow ej doroczny z jazd  Z jednoczenia Pol­
skich Tow arzystw  Katolickich w e Francji i Kongres 
Polaków w  Belgii, z okazji p rzyp ad a jąceg o  w  tym 
roku 15-lecia życ ia  organ izacy jnego  w ychodztw a .

H. K.
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Jak opracować program 
Kursu Wiedzy o Polsce?

Poniższy artykuł jest uzupełnieniem artykułu pt. „O rgan izu jm y Kursy 
W ie d zy  o Polsce na terenach" zam ieszczonego w nr 2-gim naszego
m iesięcznika.

'a n im  organ izato r Kursu W ie rzy  o Polsce 
przystąpi do o pracow an ia  szczegółow ego 
program u, winien dokładnie określić ramy 
czasow e kursu o raz poziom w ykształcen ia 
i znajom ość kultury polskiej przyszłych 

słuchaczy.
A  w ięc najp ierw  nasunie się zagadn ien ie  obli­

czenia ilości godzin w ykładów  i za ję ć . Przypuść­
my, że  warunki lokalne tak się układajg , że  za ję ­
cia na kursie mogq się odbyw ać w ieczoram i, trzy 
razy  na tydzień , po dw ie godziny dziennie. Żaden 
kurs nie może trw ać zbyt długo, rozciggać się na 
szereg m iesięcy, gdyż spow odow ałoby to znużenie 
i zn iecierp liw ien ie słuchaczy. Jako  najdłuższy chy­
ba okres czasu trw an ia  kursu można p rzy jąć 5 do 
6 miesięcy. N ajodpow iedniejszym  okresem będą 
m iesiące jesienne i z im ow e: październ ik , listopad, 
grudzień, styczeń i luty. Jeże li przyjm iem y okres 
trw an ia  kursu na pięć m iesięcy, w  takim raz ie  
będziem y mieć do dyspozycji około 120 godzin.

Jak ie  w  tym w ym iarze czasu w p row ad zić te­
maty i jak je ro zp lan ow ać? Podstawą programu 
stanie się oczyw iście historia i literatura polska, 
im w ięc poświęcim y najw iększą ilość godzin . Po­
zostałe podzielim y m iędzy inne zag ad n ien ia , jak 
ustrój Państwa Polskiego, stosunki gospodarcze, 
geografia  w raz  z etnografią Polski, ilość i o rgan i­
za c ja  Polaków w  św iecie .

Przy uwzględnieniu takich tematów ich rozpla-
nowanie może w yg ląd ać następująco :

1) W yb ran e  zagadnienra z dzie jów  oj­
czystych ............................................................ 35 godz.

2) N ajw ięksi poeci i p isarze po lacy 40 godz.
3) N a jw ażn ie jsze  w iadom ości o ziemi

i ludności p o l s k i e j ........................................ 15 godz.
4) Ustrój Poństwa Polskiego . . . . 10 godz.
5)  Stosunki gospodarcze Polski . . . 10 godz.
ó) Po lacy zag ran icą , ich o rgan izacja

i stosunek do M a c i e r z y ........................... 10 godz.

Razem 120 godz.

O czyw iśc ie , p rzy takim wym iarze godzin nie 
może być mowy o system atycznym  przerobieniu 
czy  to kursu historii czy  literatury. W ykład o w cy  mu-

R e d a k c j a

szą ogran iczyć się do wyboru zagadn ień  najistot­
niejszych i na jc iekaw szych . P rzytoczony w yże j pro­
gram przeznaczony jest dla słuchaczy słabo jesz­
cze  zna jących  kulturę polską. W  tym wypadku 
przy w yborze  zagadnień z dzie jów  piśmiennictwa 
polskiego na leży  uwzględnić dzie ła p isarzy naj­
w iększych , a zarazem  niezbyt trudnych. W  p ierw ­
szej mierze będą to tacy  poeci i p isarze , jak M ic­
kiew icz, S łow acki, S ienkiew icz, Prus, O rzeszko w a , 
Dygasiński, Żeromski, Reymont. By uniknąć w erba- 
lizmu i szkolarskiego w ykładu , na kursie om aw iać 
na leży  w ybrane zagadn ien ia  na podstaw ie utwo­
rów przeczytanych  przez słuchaczy wspólnie lub 
sam odzielnie w  domu.

Podobnie i p rzy om awianiu zagadnień  z in­
nych dziedzin w ykładow cy ogran iczą  się do w y­
boru rzeczy  na jw ażn ie jszych , d b a jąc  o czynny 
współudział w  opracow aniu  tematów uczestników 
kursu.

Zapew ne, że p rzy  stosowaniu takiej metody 
na kursie nie zdoła się dać słuchaczom  wszystkich 
potrzebnych w iadom ości o Polsce, a le  p rzecież nie 
n a jw ażn ie jszą  rzeczą  jest zap as zdobytych w ia ­
domości. Kurs spełni swoje zadan ie , jeżeli dzięki 
niemu zrodzi się u słuchaczy głębsze zaintereso­
w an ie się zagadnien iam i kultury o jczystej i chęć 
jej lepszego poznania przez da lszą  sam odzielną 
pracę nad sobą.

Inacze j, oczyw iście , musi być opracow any pro­
gram i rozkład za jęć  na kursie, odbyw ającym  się 
tylko raz  w  tygodniu, np. w  n iedzie lę , inaczej 
w reszcie , jeżeli zaistnieje m ożliwość zo rg an izo w a­
nia kursu systemem internatowym .

W  tym ostatnim wypadku p raca  na kursie mo­
że być znaczn ie  pogłębiona, program rozszerzony 
i bardzie j urozm aicony. W tedy w wolne w ieczo ry  
można zo rgan izow ać wspólny śpiew , inscenizacje , 
tańce ludowe i narodow e, a w  program kursu 
w p row ad zić  zagadn ien ia  o rgan izacy jne i ośw iato­
w e . Tak pojęty kurs posiadałby już charakter in- 
strukcyjny, przygotow ujący młodzież na p rzodow ­
ników życ ia  organ izacy jnego  Polonii Zagran iczne j.

W  każdym  jednak w ypadku przy o p raco w y­
waniu programu kursu pam iętać na leży , że  celem 
tej p racy  ma być zapoznan ie  słuchaczy z boga­
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OBRAZKOW A MAPA ILUSTRU JĄ CA D ZIEJE POLSKI

ŻtyTOĘSTWÓ 
(rola Jana in.

tym dorobkiem kuliury o jczystej, a p rzez to w zm oc­
nienie ich poczucia przynależności do narodu Pol­
skiego.

Uzupełnieniem Kursów W ied zy  o Polsce na te- 
tenach powinna być w ycieczka  absolwentów do 
Polski. N aoczne zapoznan ie  się z dorobkiem d aw ­
nej i współczesnej Polski odd zia ła  na nich w spo­

sób bezpośredni i silny, w prow adzi w ich stosu­
nek do M acierzy  pierw iastek realnego zrozum ie­
nia rzeczyw istości polskiej.

W ybitniejszym  absolwentom kursów powinno 
się zapew nić dłuższy pobyt w kraju macierzystym , 
gdzie na specjalnych kursach mogliby przejść do­
datkowe przeszkolenie.

Z . M.

O b razko w a mapa ilustrująca dzie je Polski jest znakom itą pomocą przy nauce historii ojczystej. 
Do nabycia w Składnicy Pomocy Kulturalno-Ośw iatowych przy Światowym  Zw iązku P o l.z Z a g r .
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PRACA ŚWIETLICOWA
Do zajęć a r t y s t y c z n y c h  na ze­

braniach świetlicowych będq należeć: teatr 
świetlicowy, inscenizacja, deklamacja i śpie­
wy.

1. T e a t r  ś w i e t l i c o w y  jest 
odrębny od teatrów amatorskich. Tematem 
teatru amatorskiego sq sztuki o rolach o- 
pracowanych, których młodzież uczy się na 
pamięć. Role w teatrach świetlicowych sq 
i m p r o w i z o w a n e ,  dlatego trudniej­
sze, uczq jednak reżyserowania sztuk i 
wymagajg większego wysiłku i samodziel­
ności. Tematem teatru świetlicowego dla 
wsi mogq być np. obrzędy ludowe, albo jak 
dla miasta przerabianie nowelek scenicz 
nych, baśni itp.

Zajęcia artystyczne młodzieży traktuje 
się zawsze jako środki dochodu. Teatr świe­
tlicowy przekonywuje jq i uczy, że zajęcia 
artystyczne dajq także korzyści kulturalne 
i estetyczne. Dlatego trzeba je koniecznie 
uprawiać na świetlicy.

2. I n s c e n i z a c j e :  dzisiaj już bar­
dzo znane, uczq podkreślać ruchami tekst 
wiersza lub piosenki. Sq one ogromnie w aż­
ne w pracy wśród młodzieży żeńskiej, po­
nieważ uczq zgrabnych ruchów i ładnego, 
wdzięcznego zachowania się.

3. D e k l a m a c j e :  młodzież uczy 
się ich zwykle na akademie i uroczystości. 
Na zebraniach świetlicowych winna uczyć 
się deklamacyj solowych, ale przede 
wszystkim chóralnych. Aby deklamacja do-

26

brze wypadła, musi młodzież rozumieć treść 
utworu, a sprawdzeniem tego będzie opo­
wiedzenie jej własnymi słowami.

4. Ś p i e w :  należy do najmilszych i
stosunkowo najtańszych zajęć artystycz­
nych. Zespół świetlicowy trzeba „rozśpie­
w ać", żeby wszyscy śpiewali dużo i chęt­
nie. Po tym dopiero należy stopniowo zw ra­
cać uwagę na akcent w śpiewie i modula­
cję. Repertuar śpiewów winien składać się 
z piosenek organizacyjnych i ludowych.

Trzecig grupę zajęć świetlicowych sta­
nowię z a j ę c i a  p r a k t y c z n e .  Za­
jęcia te mogq być rozmaite: czysto prak­
tyczne jak cerowanie, szycie itp. lub też 
praktyczno-artystyczne jak : hafty, tryko- 
tarstwo itp. lub na koniec prace ręczne — 
zdobnicze, jak slójd, rzeźba piłeczkę, a 
wreszcie introligatorstwo, koszykarstwo, 
szczotkarstwo, zabawkarstwo itp.

Robót tych należy uczyć w ten sposób, 
że wybiera się jedng grupę zajęć z poda­
nych wyżej, na pewien określony czas, na­
stępnie jeden z uczestników, który zna dob­
rze danq gałqź robót ręcznych, lub spe­
cjalnie umówiona siła fachowa, przeprowa­
dza półgodzinng lekcję w czasie zebrania 
świetlicowego. —  Kiedy świetliczanie po 
kilku lekcjach nauczyli się już jednej rzeczy, 
można rozpoczęć następnę grupę prac. — 
Nie wolno tylko prac tych narzucać. Uczest­
nicy świetlicy sami muszę wybrać je sobie 
według własnych upodobań i zaintereso­
wań.



Jeżeli świetliczanie w ciągu roku wyko­
nali na zebraniach świetlicowych pewną 
ilość prac praktycznych lub przeprowadzili 
jakiś kurs, należy na zakończenie roku 
(względnie pewnego okresu czasu), urzą­
dzić pokaz tych prac lub ewentualnie w y­
stawić zrobione przedmioty na sprzedaż na 
kiermaszu w sklepie, kiosku itp.

Czwartą grupę zajęć świetlicowych sta­
nowią rozmaite gry i zabaw y:

a) rozwijające inteligencję (np. zapa­
miętywanie nazw różnych miast),

b) rozw ijające bystrość sądu (np. kry­
tyka najlepszego opowiadania),

c) rozwijające szybkość orientacji (np. 
zabaw a w adwokata, ,,bum“ ),

d) gry ruchowe (np. berek, trzeciak, pyt­
ka itp.).

Do zabaw  należeć będą np. przedsta­
wienia mające na celu odgadnięcie jakie­
goś wyrazu, (szarady), przy czym jedna 
grupa przedstawia, druga zaś odgaduje i 
naodwrót, dalej nauka tańców ludowych i 
t.zw . „salonowych" itp.

W reszcie na świelicy przeprowadzać 
można pewne gry sportowe jak np. tenis 
stołowy (ping-pong), wszystkie gry z piłką 
siatkową, oraz zaprawę do gier na wolmy??j 
powietrzu, np. zaprawę do siatkówki. Ist­
nieje wiele zbiorków gier pokojowych i o- 
soba prowadząca zebranie śweitlicowe 
musi być w nie zaopatrzona, jak również 
w dokładne instrukcje gier czysto sporto­
wych. G ry  i zabaw y świetlicowe stanowią 
dużą wartość wychowawczo-rozrywkową 
i winny być dobierane starannie. Trzeba je 
układać tak, by gry spokojne, siedzące, 
przedzielane były ruchowymi, by po stoją­
cych następowały siedzące itcl. Zmieniać je 
należy często, aby się młodzieży nie dłuży­
ły i nie męczyły jej.

Ostatnią grupę zajęć świetlicowych sta­
nowi wychowanie fizyczne.

Z wychowania fizycznego będzie mieć 
zastosowanie na zebraniach świetlicowych 
gimnastyka, rytmika i tańce narodowe.

Lekcję gimnastyki prowadzić należy na 
zakończenie każdego zebrania świetlico­
wego, przy otwartym oknie, a jeżeli jest 
zima, za raz po tym okno powinno być z a ­
mknięte. Każde ćwiczenie przeprowadzane 
należy zawsze objaśnić, następnie je po­

kazać, po czym dopiero następuje komen­
dą „ćw icz" dla wszystkich uczestników. 
Lekcja winna zawierać te ćwiczenia, które 
każdy z uczestników potrafi przerobić sam 
u siebie w domu, jako 10-cio minutową gi­
mnastykę ranną, do której należy młodzież 
bardzo zachęcać.

Oprócz gimnastyki można co kilka ze­
brań nauczyć rytmiki i tańców narodowych, 
aby młodzież kochała je i kultywowała. Do 
nauki rytmiki, która jest już dosyć trudna 
zabrać się może tylko młodzież wyrobiona 
i to pod kierunkiem fachowego instruktora.

Jak z powyższego widzimy, materiał 
prac na zabrania świetlicowe jest bardzo 
bogaty, aby się więc w nim nie gubić, na­
leży układać porządek zebrań świetlico­
wych przynajmniej na miesiąc z góry, (t.j. 
na 4 zebrania) i tak, by każde zebranie by­
ło różne od poprzedniego, a jednak by w y­
czerpywało całość programu.

W  tym celu należy podzielić porządek 
każdego zebrania świetlicowego na 2 czę­
ści —  zmienną i niezmienną.

Część niezmienna wyglądałaby nastę­
pująco:

a) Zaczęcie (śpiewaną modlitwą),
b) stwierdzenie obecności,
c) króciutki protokół (w punktach), z 

poprzedniego zebrania (lub odczytanie za ­
jęć wpisanych do specjalnej książki,

d) pogadanka z dyskusją,
e) na zakończenie gimnasiyka, śpiew i 

modlitwa.
Reszta programu świetlicowego przypa­

da na część zmienną, którą należy dodać 
do porządku dziennego, 2— 3 punktów np. 
zajęcia praktyczne, %  godz. i gry V2 godz., 
lub śpiew i/2 godz. i zajęcia artystyczne, lub 
np., które z zajęć oświatowych (poza poga­
danką), i tańce itd.

W  każdym razie punkty należy dobie­
rać uważnie, aby zajęcia poważne miesza­
ły się z zabawam i, formy prac trzeba umie­
jętnie zmieniać, —  każde bowiem zebra­
nie musi dawać coś nowego i zajmującego. 
Dobrze przeprowadzone zebrania świetli­
cowe dają młodzieży wiele korzyści. Kształ­
cą jej umysł i charakter, dostarczają kultu­
ralnej rozrywki i spożytkowują jej wolny 
czas.

HALINA W ISŁO CKA
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Z  cyklu: Prelegent i audytorium

jak opanować uwagę audytorium?

ajważniejszq bodaj ze wszystkich 
kwalifikacji dobrego prelegenta jest 
z d o l n o ś ć  w ł a d a n i a  u- 
m y s ł a m i  i s e r c a m i  s ł u ­
c h a c z y .  Można sumiennie i 

drobiazgowo przygotować się do wygło­
szenia odczytu, można posiadać całkiem 
pewne informacje o składzie, poziomie i za ­
interesowaniach danego audytorium, a mi­
mo to nie trafić w najmniejszej mierze do 
przekonania słuchaczy i nie wzruszyć ich 
ani na chwilę — zupełnie tak samo, jak gdy­
by się mówiło „do lampy", a nie do żywych 
ludzi.

G dy nieświadomy prelegent wchodzi 
na salę, zaczyna swój odczyt tak jak sobie 
z góry ułożył i mówi dalej bez żadnych 
zmian w pierwotnym planie, bez naj­
lżejszych odchyleń od nakreślonej drogi. 
Zajęty całkowicie wgtkiem swej myśli, roz­
wija go systematycznie i metodycznie, prze- 
mawiajgc do całości audytorium nie indy­
widualizując słuchaczy, nie widzgc co się 
dzieje na sali i jak reagujg na odczyt od­
dzielne jednostki. A na sali dzieje się wcale 
nie dobrze: rozlegają się coraz głośniejsze 
szepty, ten i ów wychodzi z sali, a za nim 
ciągnie drugi, trzeci, czwarty, aż wreszcie 
zostaje „na placu" garstka najwytrwal- 
szych, ale i ci okazują pod koniec odczytu 
coraz widoczniejsze oznaki zniecierpliwie­
nia. Oto odstraszający przykład odczytow- 
ca, pozbawionego najcenniejszego waloru 
każdego mówcy, mianowicie c z u c i a  
s w e g o  a u d y t o r i u m .

Doświadczony prelegent n i e  s p u ­
s z c z a  n i g d y  z o k a  s w y c h  
s ł u c h a c z y ,  śledząc ich zachowanie 
z równą niemal starannością jak rozwój 
wątka swej myśli. Nie zbagatelizuje już na 
wstępie szmeru głośnych uwag bądź na te­
mat wyglądu zewnętrznego własnej osoby, 
bądź na inne tematy: obwiedzie po kolei 
badawczym wzrokiem wszystkie grupki roz­
mawiających, w lepiając w każdą wymowne 
i niedwuznaczne spojrzenie, aż się uciszą 
i umożliwią mu rozpoczęcie prelekcji. A nie 
będzie to bynajmniej raz na zawsze usta­

lona „uwertura" do danego tematu, jeno 
j e d e n  z o b m y ś l o n y c h  s t a ­
r a n n i e  z a w c z a s u  u s t ę p ó w ,  
których powinno się nieraz przygotować 
k i l k a  na wypadek, o ile by się nie znało 
dokładnie składu audytorium: przecież
p o c z ą t e k  o d c z y t u  m o b i l i z u ­
j e  i u t r w a l a  u w a g ę  s ł u c h a ­
c z y ,  s t w a r z a  n a s t r ó j ,  n a k r e ­
ś l a  p e r s p e k t y w y .  Iluż to ludzi są­
dzi o wartości odczytu na podstawie oce­
ny jego początku!

Nie dość jednak stworzyć nastrój i u- 
ruchomić uwagę: n a l e ż y  u m i e ć  u- 
t r z y m a ć  s ł u c h a c z a  w s t a n i e  
p o g o t o w i a  i n t e l e k t u a l n e g o  
r ó w n i e ż  i w d a l s z y m  c i ą g u  
o d c z y t u .  Obowiązkiem prelegenta jest 
tedy b a c z n i e  a n i e u s t a n n i e  
ś l e d z i ć  w y r a z  t w a r z y  o r a z  
o g ó l n e  z a c h o w a n i e  s ł u c h a ­
c z y ,  a to w celu ewentualnej natychmia­
stowej przebudowy planu prelekcji w trak­
cie jej wygłaszania, w celu dokonania w 
jej konstrukcji skrótów lub uzupełnień, w 
celu zmiany tonu przemówienia itp. mody- 
fikacyj, zależnych od postawy słuchaczy.

Nie znaczy to bynajmniej, że prelegent 
zależny jest od słuchaczy tak dalece, że 
ciągną go oni za sobą wszędzie, dokąd 
tylko zechcą. Skoro się zw aży, że bardzo 
rzadko się zdarza , aby w przygodnym ze­
spole ludzi każdy z osobna zdawał sobie 
zupełnie jasno sprawę z kierunku swych 
zainteresowań i z treści swych postulatów 
pod adresem prelegenta, dojdzie się łacno 
do słusznego wniosku, iż d o b r y  o d ­
c z y t  j e s t  z a w s z e  w y p a d k o ­
w ą  d z i a ł a n i a  d w ó c h  s i ł ,  
a więc po pierwsze, zachowania się audy­
torium i wpływu jego na prelegenta, po 
drugie zaś postawy tegoż i jego oddzia­
ływania na audytorium. Nie tylko audyto­
rium wyznacza bieg myśli i uczuć prelegen­
ta, lecz i odwrotnie, wytrawny prelegent 
wpływa na audytorium, porywa je za sobą 
i kieruje, jak batutą, myślami i nawet uczu­
ciami swych słuchaczy.
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Wytrzymałość przeciętnego osobnika — 
a z takich przecież składa się większość 
audytorium popularnego odczytu — ma 
jednakowoż określone granice: nie można 
utrzymać uwagi słuchacza w stanie ciągłe- 
go napięcia w ciggu nawet godziny bez 
rozładowania na chwilę zgęszczonej at­
mosfery pogotowia intelektualnego za po- 
mocg stosowanej dygresji w  postaci przy­
toczenia dowcipnego a nieoczekiwanego 
przykładu, ciekawego wypadku, potwier­
dzającego pewne twierdzenie prelegenta 
lub też anegdoty, w iążącej się z tematem 
odczytu.

Stosując chwyt tego rodzaju, pamiętać 
należy zarazem o tym, aby nie przeciągać 
dygresji ponad stosowną miarę, w  prze­
ciwnym bowiem razie grozi łacno obu stro­
nom —  audytorium i prelegentowi — z a ­
g u b i e n i e  n i c i  p r z e w o d n i e j  
o d c z y t u. To samo zastrzeżenie doty­
czy również odpowiedzi prelegenta na py­
tania słuchaczy, zadawane w trakcie trwa­
nia odczytu: aczkolwiek są one niewątpli­
wie objawem rozbudzonej aktywności in­
telektualnej danych osobników, stanowić 
mogą przecież, z drugiej strony, pewną dy­

gresję w biegu odczytu. Toteż powinno się 
na nie odpowiadać t y l k o  w n a j ­
ś c i ś l e j s z y m  z w i ą z k u  z m y ­
ś l ą  p o d s t a w o w ą  o d c z y t u ,  
tzn. wówczas jedynie, gdy odpowiedź na 
dane pytania posuwa naprzód wykład tej 
myśli.

Doświadczony prelegent wie dobrze o 
tym, że najumiejętniejsze otwieranie „klap 
bezpieczeństwa" podczas odczytu nie zdo­
ła zapobiec nieuchronnemu osłabieniu na­
pięcia uwagi audytorium pod koniec pre­
lekcji. Godzi się więc w tym krytycznym 
momencie z a c h ę c i ć  s ł u c h a c z y  
d o  w y t r w a n i a ,  uprzedzając ich, że 
odczyt dobiega końca, wysłuchanie bo­
wiem zakończenia wymaga szczególnego 
wysiłku ze strony audytorium, o ile „finał" 
prelekcji jest istotnie godnym „uwieńcze­
niem dzieła" bądź w kształcie jednego i 
zwartego streszczenia jego zawartości my­
ślowej, bądź w formie rzeczowego podsu­
wania wniosków, wynikających z założeń 
prelegenta, bądź wreszcie w postaci w e­
zwania słuchaczy do aktywności na p e w ­
n y m  polu działania.

Dr. ST. RUDNIAŃSKI

Polska orkiestra , ,Polonia w  Toronto cieszy się powodzeniem wśród miejscowego społeczeństwa polskiego
i kanadyjskiego
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Z cylcdu:
#

„ S w L e t i L c a .  o ty A L sld o jm . p k c u t y . n a J t O ć L o w & j."  

*

S u ^ Ig ź Ź l c j z c l k l k .

—  Ludzi, którzy uczęszcza ją  do św ietlic , ko­
rzysta ją  z nich, biorg udział w  toczgcym  się życiu 
św ietlicowym , nazyw am y ogólnym mianem świetli- 
czan .

—  Jasnym jest, że  bez św ietliczan nie może być 
mowy o istnieniu św ietlicy. W yna ję ty  lokal, zaku ­
pione sprzęty, nagrom adzone z trudem pomoce 
naukowe i do za jęć  św ietlicowych nie spełnig swe­
go za d a n ia , nie przyniosg pożytku, jeśli nie będzie 
św ietliczan .

—  Skgd się biorg ci św ie tliczan ie? Sg to ludzie, 
z których jedni p rzyszli do św ietlicy d latego, że  w 
domu u nich jest zimno, nie zaw sze  sta rczy  na 
św iatło , a cóż tu mówić dopiero o prenum erowa­
niu gazet, lub czasopism , drudzy tęsknig za  to w a­
rzystwem , pragną zna leźć się w  gronie rodaków , 
pogw arzyć z nimi, posłyszeć piękny język polski, 
inni podupadli na duchu, szukajg pomocy, pocie­
chy, innych w reszcie  przyw iod ła chęć rozryw ek, 
czy  też prosta ciekaw ość.

—  N ie w szyscy naw et zdajg  sobie spraw ę 
z tego, co ich sprow adziło  do św ietlicy. Coś ich 
tam ciggnęło wewnętrzn ie do tego domu wybitnie 
polskiego, coś n akazyw ało  w  podświadom ości iść 
do tych swoich, bliskich mowg, duchem, zw y c za ­
jami a naw et myślami.

—  C a ły  ten element garn ie się do św ietlicy 
i szuka w  niej zaspoko jen ia swych potrzeb ducho­
w ych , kulturalnych i narodow ych.

—  Trudne zad an ie  staje do ro zw iązan ia  przed 
kierownictwem św ietlicy. Św ietliczan ie  różnig się 
m iędzy sobą znaczn ie  pod względem  w ieku , po­
ziomu umysłowego, opanow ania języka  polskiego, 
zaw odu i za in teresow ań . T rzeb a teraz całg tę gru­
pę jakoś zespo lić , zw ig zać , podciggngć do wspó l­
nego m ianownika i rozpoczgć produktywną p ra­
cę. N ie wolno pod żadnym  pozorem w yk luczać 
kogoś z św ietlicy, d latego może, że  w ład a  jeszcze 
zbyt słabo językiem  polskim, lub nie dorósł do 
poziomu przeciętnego św ietliczan i w  naszym po­
jęciu opóźn ia ogólne tempo p racy . W y rzą d z ilib y ś­
my niepow etow aną krzyw dę temu człow iekow i, 
a  nie tylko jemu, bo i tym innym, którzy dziś jeszcze 
stoją zd a ła  może od naszej św ietlicy, p rzyg ląd a ją  
się je j, rad z ib y  pójść, a le  krępują się, w a lczą  ze

sobg. Bezw zg lędn ie , że  wzrośnie trudność p racy 
w św ietlicy, zwolni się może jej tempo, a le  musi­
my zrozum ieć, że  w łaśn ie po to istnieje św ietlica , 
by utrzym ywać w  duchu narodowym  element pol­
ski, podciggać go na w yższy  poziom umysłowy, 
m oralny, w ych o w aw czy , p rzygarngć te jednostki, 
które stoją na uboczu niepewne, n iezdecydow ane.

—  Św ietliczanin w inien zn a le źć  w  św ietlicy z a ­
spokojenie swych potrzeb zarów no tych, z których 
istnienia zd a je  sobie spraw ę, jak i tych , których 
może sam jeszcze nie d ocen ia , nie rozum ie, a któ­
re na leży  koniecznie uzupełnić. Być może, że ktoś 
przyszed ł do św ietlicy d latego tylko , by uzyskać 
możność bran ia udziału w  grach i zab aw ach . K ie­
rownictwo św ietlicy baczn ie  obserw ując św ietliczan 
stw ierdza, że  św ietliczanin pozostaw ia dużo do 
życzen ia  pod względem  w ychow aw czym , jak i 
uśw iadom ienia narodow ego. O bow iązk iem  k ierow­
nictwa św ietlicy będzie postarać się, ab y  św ietli­
czan in  miał możność, okaz ję , b rać udzia ł w  takich 
za ję c iach , które uzupełnią zauw ażone  uprzednio 
braki u św ietliczan ina.

—  Bardzo p rzykre  św iadectw o w yd a je  o sobie 
kierownictwo św ietlicy, które p atrząc na w ybryki 
św ietliczan , ich braki, n iedociągn ięcia , w yd a je  ogó l­
ny sąd , że „ z  tym elementem nic się nie da zro ­
b ić" , i co fa  się przed stojącym i przed nim trudno­
ściam i.

—  Musimy uświadomić sobie koniecznie , że 
św ietlica  istnieje nie d la k ierow nictw a św ietlicy, a le 
d la św ietliczan , że  w łaśn ie celem św ietlicy jest pod­
c iąg a ć  św ietliczan na w yższy  poziom , urab iać ich, 
w ych o w yw ać .

—  G d yb y  m łodzież sama garnęła się chętnie 
do książki polskiej, puszukiw ała je j, gdyby wszyscy 
mówili świetnie po polsku, posiadali g łębokie po­
czucie narodow e, samorzutnie o rgan izow ali ob­
chody i św ięta narodow e, św ietlice na pewno nie 
byłyb y taką p a lącą  kwestią jak dzis ia j.

—  O bok tego należy  uświadom ić sobie, że 
jest to p raca  ob liczona na d łuższą metę. Każdego  
roku będzie  nap ływ ał do św ietlicy nowy narybek, 
któremu trudne warunki życ io w e nie pozw o liły  
zdobyć należytego w ycho w an ia , w ykszta łcen ia , 
który często nie miał możności o b racać się w  śro­
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dowisku polskim i słyszeć polskq mowę. C zy  tych 
św ietliczan odepchnqc, pozostaw ić na boku? N ie! 
Z nimi trzeba od nowa rozpoczqć p racę . N ie m oż­
na zasklepić się w  grom adce św ietliczan , których 
już odpowiednio w ychow aliśm y i z obaw y przed 
trudnościami zam knqć do niej wstęp innym. Św ietli­
ca musi p row adzić i p rzygarn iać co raz to szersze 
rzesze św ietliczan .

Praca z sw ietliczanam i w inna op ierać się w 
dużej m ierze na ich zain teresow aniach . O  ile z a ­
uw ażym y brak zain teresow ania w pewnym kierun­
ku, na leży  starać się stopniowo rozbudzić je. Uni­
kać pociągnięć zbyt raptow nych, radykalnych , 
gdyż w  ten sposób w ięce j szkody w yrzgdzim y, niż 
przyniesiem y pożytku. Św ietliczanin posiada swo- 
|e zdan ie , swojq am bicję i w ym ag a, ab y  się z nim 
liczono. Być m oże, że  zarów no jego zdan ie , jak 
i am bicja sq często błędne. A le  pam iętajm y z a w ­
sze , że  mamy do czyn ien ia z istotq, człowiekiem 
żyw ym , a nie martwym przedmiotem. N ie umiejęt­
ne podejście do św ietliczan ina z raz i go do nas, 
do św ietlicy, którq w  końcu opuści a z nim i jego 
najb liżsi ko ledzy. N ie zn aczy  to bynajm niej, 
by to lerow ać wszystkie zachcianki św ietliczan , 
uw zględniać wszelkie ich żgd an ia . Przy takim zno­
wu postępowaniu łatwo spaczylibyśm y zarów no 
cele jak i ideę św ietlicy.

—  O  ile stw ierdzim y, że pomysły i projekty 
św ietliczan odpow iad a ją  w ytyczonej przez k ierow­
nictwo św ietlicy linii p racy  na leży koniecznie 
uw zględniać je, —  o ile zaś istnieję rażq ce  sp rzecz­
ności, starać się na leży  drogę tłum aczenia, p rzy­

kładów , różnego rodzaju za ję ć , drogę powolnej, 
lecz systematycznej ewolucji w płynęć na ich zm ia­
nę. Jak  godzić życzen ia  i żgdania św ietliczan z z a ­
mierzeniami kierownictwa św ietlicy, jest to już kwe­
stia n a leżęca  do układania planu pracy świetli­
cow ej.

—  W ażn ę  jest rzeczę , by świetliczanin znajdo­
w a ł w  św ietlicy zaw sze  jakieś za ję c ie , by brał 
czynny udzia ł w  życiu św ietlicy a nie pozostawał 
biernę jednostkę słuchajęcę tylko w ykładów  i pod- 
d a jęcę  się regulam inowi św ietlicy.

Św ietliczan in  musi mieć możność objaw ienia 
w  św ietlicy swych zdolności, zam iłowań, musi mieć 
praw o pewnej in ic jatyw y, w yżyc ia  się w  dobrym 
tego słowa znaczeniu . Czynny udzia ł św ietliczanina 
w  p racy  św ietlicow ej zb liża  go do grona kolegów, 
zespa la  z nimi, p rzyw ięzu je  do św ietlicy. Chodzi o 
to, żeb y św ietliczanin tak zrósł się ze św ietlicę, że ­
by ona stała się napraw dę jego drugim domem ro­
dzinnym, bez którego trudno było by mu obyć się.

—  O sięgn ięcie tego jest m ożliwe, należy ty l­
ko zrozum ieć duszę św ietliczan , przeniknęć ich do 
głębi, traktow ać jak młodszych b raci, kolegów , 
patrzeć na ich błędy i ujemne nawyki ze  zrozum ie­
niem, starać się podchodzić do nich nie ze  sztucz- 
nq pow agę , ale z uczuciem , z sercem, a w ów czas 
na pewno stw ierdzim y jakie duże moralne za d o ­
wolenie da je  kształtowanie ich charakterów , du­
szy i już nigdy nie w ypłyn ie z ust naszych to bo­
lesne zdan ie , że  „z  takim elementem nic nie da 
się zrob ić !"

TAD EU SZ LUBICZ-M AJEW SKI

U )a h J ity .s tW D . ‘Kuituh.a^o  -  Oświatowe, im. 'J- 'pi&sudskeąo 

w iAta.>iźej - ies  -

W  Marles-les-Mines, dz ia ła  od maja 1932 ro­
ku tow arzystw o  Kult.-O św iatowe Im. M arszałka 
J. Piłsudskiego. Celem  Tow arzystw a jest opieka nad 
szkoła polską i szerzen ie  ośw iaty wśród kolonii 
polskiej. Poza tym opiekuje się ono bibliotekę Ko­
mitetu Tow. M iejscowych i za ło ży ło  dw ie drużyny 
harcerskie męskie i jedną żeńską. Tow arzystw o w 
swej działalności natknęło się na w iele trudności 
i wrogich p rzec iw d zia łać  lecz w ytrw ałość członków 
pokonała szczęśliw ie wszelkie zap o ry . Dziś rozw ija  
się i dzia ła  z  równą energią jak przed laty, a g łów­
nym jego celem i zadaniem  jest, by w sercu k aż­
dego Polaka była —  Polska. G rup a członków Tow. J. Piłsudskiego
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ROLA POLSKICH KLUBÓW SPORTOWYCH
ZAGRANICA

czasach  niewoli narodu naszego nie 
małq rolę w  podtrzym ywaniu ducha 
narodowego i krzewieniu polskości 
wśród germ anizow anych , czy  rusyfi- 
kow anych obyw ate li o dg ryw ały  klu­

by sportowe.
P raca takiego W T C  (W arszaw skie  Tow arzyst­

w o Cyklistów ), jak i innych tow arzystw  kolarskich, 
c zy  w ioślarskich zbyt jest znana i ogólnie doce­
niona, by o niej na tym miejscu szerze j p isać. Mło­
dzież chętnie garnęła się do o rg an izacji, które nie 
karm iły jej referatam i i czczg  gadaning , a le  p rzy­
stępowały odrazu do tak chętnie podejm owanego 
przez młodych ludzi w ychow an ia  fizycznego , łq- 
czqc je z odpowiedn.m  nastawieniem  ideowym .

Przytoczm y pewne zdarzen ie  bardzo  charak­
terystyczne dla nastrojów tej m łodzieży. Podczas 
zaw od ó w  kolarskich organ izow anych  przez W T C  
na sławnych D ynasach p rzyg ryw a ła  zaw sze  or­
kiestra w o jskow a. O tóż pewnego razu kapelm i­
strzow i jej podłożono nuty pieśni „B o że  coś Pol­
skę". O rkiestra nie zorientow ała się i w ykonała 
wobec liczn ie zgrom adzonej publiczności hymn. 
M ożna sobie w yo b razić  wściekłość w ładz rosyj­
skich, gdy się o tym dow iedzia ły .

A le  zostawm y na boku dygresje . C zy  sytuacja 
klubów polskich w kraju w  okresie niewoli nie p rzy­
pomina nam żyw o  stosunków, jakie panujg w śro­
dow iskach w ychodźczych  obecnie. C zy  em igranci 
nasi nie znajdu ję  się w  podobnych warunkach! 
O czyw iśc ie  nie ma tu mowy o niewoli, a le a n a ­
logia mimo to sięga bardzo  głęboko. W y n a ra d a ­
w ian ie  ma bowiem miejsce tak samo jak tam.

Sport jest czynnikiem  w  życiu  m łodzieży bar­
dzo w ażnym . Ruch sportowy za ta c za  co raz szer­
sze kręgi, w c igg a co raz liczn ie jsze zastępy chłop­
ców  i dziew czg t. Nikt w  dzisie jszych czasach  nie 
neguje olbrzym iego wpływu dodatniego, jaki w y ­
w rzeć m oże rac jonalne upraw ian ie ćw iczeń spor­
towych w  zakresie  podniesienia sprawności f iz y c z ­
nej i zaharto w an ia  charakterów  nasze j m łodzieży.

Jed nakże  korzyści odnoszone w  zw igzku z 
upraw ianiem  ćw iczeń , czy  stawaniem  do zaw od ów  
uwarunkowane sq w łaściwym  do nich podejściem 
i przedstaw ia jg  istotng wartość dopiero wtedy, 
gdy p rzyśw ieca im myśl w ych o w aw cza , gdy k ie­
row n icy starajg  się znajdujgcg się pod ich opie­
kę m łodzież w yrob ić cieleśnie i duchowo i p rzy­
gotować jq do pożytecznej dzia ła lności na polu 
p racy  społecznej o raz przysposobić do obowigz- 
ków , jakie spadajg  na nig w  stosunku do w łasnego 
środowiska.

Jakże  często sport —  środek do osiggnięcia 
w yższych  ce lów  przekszta łca się w  cel sam w so­
bie, a podnieceni gorgczkg ryw a lizac ji sportowej 
kierow nicy zapom inajg nie tylko o swoich z a d a ­
niach w ychow aw czych , lecz nawet o elem entar­
nych w arunkach zdrowotności, nakłan ia jgc mło­
dzież do nadmiernych szkodliwych w ysiłków , do 
przesady, niszczgcej i fizyczn ie  i moralnie.

O czyw iśc ie , o rgan izacje  naczelne pracu ję za ­
zw ycza j pożyteczn ie , kierujgc się głębszg myślg 
i staw iajgc sobie pow ażne zad a n ia .

Jednakże komórkę prow adzgcg w łaściwg bez- 
pośrednig p racę , oddziaływ ujgcg bezpośrednio na 
młodzież jest jednostka w hierarchii sportowej n iż­
sza —  jest klub. By w ięc sport spełnił swg misję, 
p lacówkam i św iadom ej, rac jonalnej p racy  powin­
ny być kluby sportowe. Praw da ta tak w ażna w kra­
ju jeszcze w iększej w cg i nab iera , gdy idzie o śro­
dow iska em igracyjne.

A b y  tak było , trzeb a , by do zarzg d ó w  klubów 
dobierani byli ludzie o dużym obywatelskim  w y ­
robieniu, o szerszych horyzontach, o w yraźnych  
zdolnościach pedagog icznych , k tórzyby potrafili 
po łgczyć przyjem ne z pożytecznym  i dostarcza jgc 
swym wychowankom  rozryw ki, nie zapom inali o 
dostarczaniu społeczeństwu tęgich, zdyscyp lino­
w anych  obyw ate li.

Pod uw agę powinny być brane rezu ltaty ma­
sowej p racy  nie zaś rekordy i m istrzostwa uzyski­
w ane p rzez jednostki, pośw ięcajgce n ieraz dla ich 
osiggnięcia rzeczy  o w iele w ażn ie jsze .

Niemniej rekord ma w pływ  tak m agnetyczny, 
ż e  nie wolno roli podnoszenia się w zw yż , dla uzy­
skiw an ia co raz  lepszych rezultatów nie doceniać 
i jq lekcew ażyć . Z asad ę  powinno być tylko unika­
nie p rzesady i jednostronności zainteresow ań mło­
dego człow ieka , gdyż w tedy prze jdzie  on racze j 
do o rgan izacji tego państwa, w  którym m ieszka, 
gdyż zapew ni mu ona niewgtpliw ie lepsze warunki 
treningu —  kosztem w ynarodow ien ia . Że tak b yw a , 
mamy możność przekonać się na każdym  kroku, 
czyta jg c  często nazw iska polskie w  składach re- 
prezentacyj sportowych rozm aitych krajów .

Tylko w tedy sport będzie  w  stu procentach 
czynnikiem pożytecznym , gdy nie tylko w  teorii, 
a le  w  codziennej prcktyce kluby —  w łaśc iw e ko­
mórki życ ia  sportowego —  prow adzić  będę in- 
tensywng i w ydajng p racę , pracę w ycho w aw czg , 
stw arza jgcg  typ pełnow artościow ego obyw ate la  —  
żo łn ierza w alk i o polskość!
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A W K O N A N H E
r e k w i z y t ó w

on iew aż rekw izyty jednego typu sp o rzą­
dza się zw ykle  z jednych i tych samych 
m ateria łów , przeto podzielim y je nie w e­
dług poszczególnych dz ia łów , lecz według 
m ateriałów , z których sq w ykonyw ane.

I. Z d r z e w  a

Z licznych gatunków d rzew a najlep iej do w y­
robów  rekw izytorskich nad ają  s ię : sosna, b rzoza 
i o lcha . Kupując drzew o, trzeba zw róc ić uwagę, 
czy  jest ono dostatecznie suche, niezepsute i nie 
posiada sęków. Przy w yrob ie  w iększych przedm io­
tów (szaf, p ieców , tronów itp .) można w ielk ie 
i g ładkie pow ierzchnie zastępow ać płótnem, tektu­
rą lub dyktą. Staną się one p rzez to lże jsze i d a­
d zą  się łatw o  rozebrać , w zg lędn ie zm ontować na 
nowo.

Co  się tyczy  samych mebli, to lepiej je w yp o ­
życ za ć , niż sp o rząd zać na m iejscu; chyb a , ż e  z a j­
dzie konieczna potrzeba zastąp ien ia  mebla zw y ­
kłego —  stylowym . Lecz i w  tym w ypadku można 
podrobić mebel nowoczesny pod sty low y, czyn iąc 
pewne uzupełnienia, według odpow iedniego w zo ­
ru.

Z  d rzew a w yrab ia  się taką masę rekw izytów , 
że n iepodobna ich wszystkich w y liczyć . W ym ień­
my tylko najpowszechnie jsze, a w ię c : karab iny, 
rew o lw ery , berła , jab łka królewskie, d rzew ce do 
ha lab ard , kos, toporów  i chorągw i, w łóczn ie , rę­
kojeści do broni siecznej, wszelkiego rodzaju  c ia ­
sta i p ieczenie (np. torty, babki, strucle, pieczone 
gąski, kurczaki i indyki), szynki, ow oce, ja rzy ­
ny —  itd.

Jeże li w ykonan ie niektórych przedm iotów bę­
dzie sp raw iało  trudność, trzeba uciec się o pomoc 
do facho w ca (roboty tokarsk ie ).

Do skle jan ia w yrobów  z d rzew a  i dykty służy 
klej stolarski. Jakość jego poznajem y po przeźro­
czystym , jasno-brązowym  kolorze i szklistej po­
w łoce w  miejscach złam an ia . W rzucam y go do 
zimnej w od y i gotujemy w  garnku, zanurzonym  do 
drugiego garnka z w odą.

II. Z d y k t y

Dykta ma dzisia j w ielk ie zastosowanie w  tea­
trze, poniew aż nadaje się do wszelkich robót sce­
nicznych, jest lekka, tan ia i podatna do obróbki. 
Gatunek jej nie koniecznie ma być p ierw szorzęd­
ny. N ajlep ie j kupować arkusze w ybrakow ane , gdyż 
w ypadnie to znaczn ie  taniej.

Z dykty robim y: w szelkiego rodzaju  ornamen­
ty, ta rcze , ha lab ard y , szab le , m iecze, b rzeszczo­
ty, kosy, starośw ieckie zeg ary , kande labry, św iecz­
niki w iszące  (żyrandole), d rzw iczki ażu row e do 
kom inów, ramy —  itd.

III. Z t e k t u r y

Tektury używ a się do wyrobu następujących 
rekw izytó w : koron, diadem ów, hełmów, czapek, 
p ancerzy , nagolenników, naram ienników, tarcz, 
pasów , ładow nic , ab ażurów , portfeli, b iuwarów , 
fu tera łów , pudełek —  itp.

Kupuje się jq na w agę arkuszam i. Dla w ięk­
szej trwałości spód przedm iotów tekturowych na­
le ży  pokle jać płótnem lub merlą.

Za ozdoby służą : fa rb y , masa pap ierow a, ka­
sza g ryczan a (przykle jona i pom alowana na kolor 
złoty lub srebrny), cyn fo lia , szkło i inne błyskotki. 
Bardzo  ładny efekt d a ją  szkiełka stłuczonych z a ­
baw ek choinkowych. N a d a ją  się one szczególnie 
do ozd ab ian ia  koron i d iadem ów. T rzeba je ubić 
(niezbyt c ienko) i posypać na miejsce, które zam ie­
rzam y ozdobić , pow leczone przed tym w arstw ą 
stolarskiego kleju.

IV. Z m a s y  p a p i e r o w e j

AAasę pap ierow ą spo rządza się następująco : 
rw iem y pap ier na strzępy, w rzucam y do kotła, 
za lew am y w odą i gotujemy tak długo aż  się roz­
puści. O d czasu do czasu mieszamy go, ro zcie ra jąc 
wałkiem  tw arde grudki. G d y  papier przerobi się 
już w  masę, wyjm ujem y jq z w ody, dodajem y tro­
chę kredy, rozpuszczonego kleju stolarskiego i go-
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towanej o liw y , po czym urab iam y w  rękach jak 
ciasto , n ad a jąc jej kształt żądanego  przedmiotu, 
lub w lew am y do form y, jeżeli przedm iot ten ma 
być od lany. Po wyschnięciu malujemy odpow iednią 
fa rb ą .

Z  masy pap ierow ej można w ykonyw ać na j­
rozm aitsze ozdoby do rekw izytów  o raz same re­
kw izyty , p o cząw szy  od grzybów  i ow oców , a koń­
czą c  na im itacjach rzeźb  i ornamentów.

V . Z  b l a c h y

B lacha jest najodpowiedniejszym  materiałem 
do w yro b u : ta rcz , hełmów, m ieczów i tym podob­
nych przedm iotów, w chod zących  w  skład uzbro je­
nia . Poza tym można z niej w ykonyw ać piękne 
św ieczn ik i, lustra, monety, o rdery , im itacje kryszta­
łów  do żyrando li, profitki, podstawki do serw e­
tek —  itd.

Lustra sp o rządza  się zw yk le  z b lachy b iałej. 
T rzeb a w ied zieć , że  teatr nie używ a luster p raw ­
dziw ych , pon iew aż są one niewygodne z wielu 
w zg lęd ów . M ianow icie  odb ija ją  część zaku lisow ą 
sceny lub część w idow ni, co oczyw iśc ie  nie jest 
pożąd ane . Jeże li w  teatrze zna jd u je  się lustro 
p raw dziw e , to bezw arunkow o trzeba pow lec jego 
pow ierzchnię tłuszczem . N a jlep ie j jednak zastąp ić 
je lustrem z b lachy , gdyż w ten sposób unikniemy 
ew entualnego stłuczenia i uczynim y zadość w y ­
mogom sceny.

„Scena O św ia tow a"

Rozcinanie , lutowanie i n itowanie rekw izytów  
b laszanych  winno odbyw ać się w  pracow ni fa ­
chow ca. P rzysporzy to przedstaw ieniu trochę w y­
datków , lecz w zam ian za  to da rekw izyty  trwałe 
i solidne.

V I. Z p ł ó t n a

O p ró cz  przedm iotów, przeznaczonych  do de­
koracji sceny (portiery, serw ety, dyw any itp .) moż­
na z płótna w ykonyw ać rekw izyty , ja k : szynki, kieł­
basy, ryb y , ptaki —  itd. Sposób sp o rząd zan ia  ich 
jest następu jący : tniemy płótno według w zoru ry ­
sunkowego lub naturalnego, zszyw am y, w y w ra ca ­
my szwem do środka, wypełn iam y sianem lub troci­
nami, zaszyw am y otwór, i malujemy odpowiednim i 
farbam i. Farby mogą być klejowe lub olejne.

V II. M a l o w a n i e  r e k w i z y t ó w

Rekwizyty, d la w iększe j trwałości i estetycz­
nego w yg lądu malujemy (oczyw iśc ie w miarę po­
trzeb y ). Przedm ioty z d rzew a i z dykty pow leka­
my fa rb ą  lub politurą. Politurę sp o rząd za  się z szer- 
laku i spirytusu denaturowanego (50 gram szerlaku 
na (4 litra spirytusu).

Rekw izyty z tektury i masy pap ierow ej maluje 
się fa rb ą  k le jow ą. Z  b lachy  —  fa rb ą  o lejną lub la ­
kierem olejnym

Do złocenia i srebrzenia używ a się proszku 
złotego lub srebrnego rozprow adzonego  tynkturą.

JÓ ZEF N A ŁĘC Z

HISTORIA CZYNU ZBROJNEGO POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ

Tow arzystw o  Historii Czynu Zbrojnego Polonii 
Am erykańskie j z s iedzibą w  C leve land  postanowi­
ło ostatnio zeb rać potrzebny m ateriał do o p raco ­
w a n ia  i w yd an ia  historii o udzia le  Polonii Am ery­
kańskiej w  w a lkach  o N iepodległość Polski.

Będzie to c iekaw y dokument, św iad czący  o 
wielkim  patriotyźm ie naszych Rodaków za  o cea­
nem i zag rze w a ją cy  pokolenie współczesne do 
pracy  d la dobra O jczyzn y .
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IADIO INFORMUJE
Doniosłość roli inform acyjnej rad ia  jest tak 

oczyw ista i uznana przez wszystkich , że  nie w ym a­
ga chyba specjalnego uzasadn ien ia . Komunikat ra ­
d iowy dociera do słuchaczy szybc ie j, niż za  po­
średnictwem najlep iej nawet zo rgan izow anej ob­
sługi prasow ej, dociera do najdalszych zakgtków 
św iata , dosięga podróżnika na dalekich przestwo­
rzach oceanu i b ad acza  p rzebyw ajg ceg o  w  okoli­
cach podbiegunowych lub w  dziew iczych  pusz­
czach .

Rola inform acyjna rad ia  nie może być jednak 
ograniczona do podaw an ia  suchych komunikatów. 
Zakres ten musi być pojm owany znaczn ie  szerzej. 
Każde w ażn ie jsze  w yd arzen ie  polityczne, gospo­
d a rcze , czy  społeczne jest obszernie om aw ia­
ne, kom entowane, przedstaw iane w n a w ią za ­
niu do innych faktów  i na tle ogólnych 
warunków . I tu ro la rad ia  jest szczególnie trudna 
i de likatna. Dziennik ośw ietla w yd arzen ia  według 
swojego nastaw ien ia politycznego i społecznego, 
liczgc na to, że  jego stały czyteln ik z takim w łaśnie 
nastawieniem  so lid aryzu je  się. Radio musi być 
obiektywne, nie może opow iadać się za  żadnym  
kierunkiem, a w  stosunku do aktualnych w ydarzeń  
jest to p rzecież zad an ie  w yjątkow o trudne. Radio 
nie może sobie p o zw a lać  na żadne „sensac je ", 
w  które p rzecież obfituje p rasa codzienna, jego 
inform acje muszą być w stu procentach pewne 
i budzące u słuchacza bezw zględne zau fan ie . O d ­
pow iedzialność jest tu ogrom na, gdyż inform acja 
rad io w a dociera nawet do słuchacza zupełnie nie­
zorientow anego i bezkrytycznego , m ogłaby w ięc 
w yw o łać  bardzo  szkodliwe społecznie n ieporozu­
mienia i fa łszyw e kom entarze. N aw et p oda jąc zu­
pełnie lakon iczną inform ację , rad io  w yw ie ra  na 
słuchacza p ow ażny w p ływ , u c z y  g o  i w y ­
c h o w u j e .

Budzenie za in teresow an ia  d la aktualnych z a ­
gadnień i w yd arzeń  po litycznych , społecznych i go­
spodarczych  n a leży  m iędzy innymi do zadań  p ra­
cy ośw iatow ej. Czyte ln ictw o dzienników i czaso ­
pism propagow ane jest p rzez koła ośw iatow e i 
św ietlice —  a p rzecież rad io , to ja kb y  żyw y , mó­
w iony dziennik, w ielostronny i obiektywny. D la 
Po laków , p rzeb yw ających  poza granicam i kraju, 
polskie audycje  rad iow e są często jedynym  źród­
łem n iesfa łszow anych inform acji o tym , co się d z ie­
je w  Polsce, o stosunku państwa Polskiego do z a ­
gadnień m iędzynarodow ych , o stosunkach spo­
łecznych  i gospodarczych  kraju . Polska aud ycja  
może się skutecznie przeciw staw ić krzyw dzącym

i tendencyjnym , lub choćby tylko nieścisłym opi­
niom zag ran icy .

Audycje  poświęcone sprawom i w ydarzeniom  
aktualnym i wszelkie inform acje zgrupow ane są 
w d z ia le  „aktua lności". D zia ł ten obejmuje sprawy 
po lityczne, społeczne, gospodarcze, życ ie  kultu­
ralne i sport. O bok audycji ściśle inform acyjnych, 
w postaci „dzienn ików  rad io w ych", „w iadom ości" 
itp. w ażn ie jsze  spraw y om aw iane są obszerniej 
w pogadankach t. zw . „aktua lnych". O prócz au­
dycji nad aw anych  ze studia, w ażne  m iejsce w  tym 
dzia le  zajm ują wszelkiego rodzaju  transmisje i re­
portaże , nad aw ane bezpośrednio z m iejsca, gdzie 
odbyw a się jakaś w a żn a  uroczystość, im preza 
sportowa lub tp.

Podajem y dla inform acji naszych słuchaczy z a ­
gran icą  plan audycji aktualnych i inform acyjnych.

D z i e n n i k i  r a d i o w e  —  nad aw ane są 5 
ra zy  w ciągu dnia, ą  m ianow icie : 
dziennik poranny —  o godzin ie 7-mej, 
gazetka południowa —  ok. g. 12-tej, 
dziennik popołudniowy —  o godz. 16, 
dziennik w ieczo rny  —  o godz. 20.35, 
ostatnie w iadom ości dziennika rad io ­
wego —  o godz. 23-ciej.

W  n iedzie lę dziennik poranny nad aw any jest 
o godz. 8-mej, gazetka południowa i dziennik po­
południowy nie są nad aw ane .

Pogadanki aktualne na tem aty polityczne , spo­
łeczne i gospodarcze nadaw ane są popołudniu, 
m iędzy godziną 16.30 a 18-tq, o raz  w ieczorem , 
m iędzy godziną 19-tq a 21-szq. D la zespołów 
św ietlicow ych , słuchających rad ia  przede wszyst­
kim w godzinach w ieczornych , w a żn y  jest przede 
wszystkim odcinek „au d yc ji in fo rm acyjnych", zgru­
powanych w  godz. 20.35 —  21.00. Składa ją  się na 
tę au d yc ję : dziennik w ieczo rny , komunikat mete­
oro log iczny, w iadom ości sportowe i omówienie 
programu na dzień następny.

Transm isje z w ażnych  uroczystości i w ydarzeń  
o raz z  c iekaw szych  im prez sportowych nad aw ane 
są często , w  godzinach w ieczo rnych , zw ła szcza  w 
n iedzie lę . O p ró cz  dzienników , które z konieczności 
om aw iają poszczególne zag ad n ien ia  po lityczne w  
sposób bardzo  zw ięz ły , raz  w  tygodniu, w  n iedzie lę , 
w ram ach „au d yc ji in form acyjnych" n ad aw any  jest 
t. zw . „p rzeg ląd  p o lityczny", gdzie na jw ażn ie jsze 
sp raw y i w yd arzen ia  ubiegłego tygodnia om ówio­
ne są obszernie j. Autoram i p rzeg lądów  po litycz­
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nych sq zaw sze  wybitni polscy publicyści. W  cza­
sie sesji sejm owej w  ram ach „a u d yc ji in form acyj­
nych" nad aw ane jest sp raw ozd an ie  z dnia p a rla ­
mentarnego. Zajm u jącą audycjg  jest tzw . „Tyg o d ­
nik d źw ięko w y", n ad aw any  w  n iedzie lę o godz. 
21-szej. N a audycję  tę składajg się fragm enty trans­
misji z na jw ażn ie jszych  w ydarzeń  tygodnia i cie­
kaw e reportaże z życ ia .

Podajem y na jc iekaw sze  audycje  w kwietniu. 
N aszych  słuchaczy zag ran icą  zainteresu ję na pew ­
no przede wszystkim  audycje  zw ig zane  z  okresem 
w ielkanocnym , a w ięc w okresie W ie lk iego  Tygod­
nia, aud ycje  o d p o w iad a jące  nastrojowi pow ag i, 
skupienia i wzm ożonych uczuć re lig ijnych i w  c z a ­
sie Św ięta Zm artwychw stania —  audycje  o nastro­
ju radosnym i pogodnym.

2.IV . g- 16.30
2 .IV . g- 13.00
3.IV . g- 21.30
4. IV. g- 22.00
5.IV . g- 22.25

Ó.IV. g- 20.15
7.IV . g- 15.30

8.1 V. g- 20.00
9 .IV. g- 10.05

10.IV. g- 9.00
10.IV. g- 11.15
10.fV. g- 14.40

Konferencja W ie lkopostna ks. M ichała K le p a c za ;
Koncert polskiej muzyki relig ijnej w  w yk . orkiestry, o rganów i so listów ;
Rozmowa W ie lko tygodniow a Ks. Jan a  Z ie ji;
Rozm owa W ie lkotygodniow a Ks. Ja n a  Z ie ji;
„Postać Chrystusa" —  rozm owa z „W ieczo ró w  nad Lemanem" —  ks. prof. M ariana 
M oraw skiego ;
O ratorium  Jó ze fa  Elsnera „M ęka Pana N aszego  Jezusa C h rystusa";
„W ie lk i Piątek na Polskiej K a lw a r ii" — transm isja nabożeństwa w ielkop iątkow ego z  Kościo­
ła Pąk iiczego  w Ka lw arii Zeb rzyd o w sk ie j;
R e z u r e k c j a ;
Transm isja nabożeństwa z  Katedry Poznańsk ie j;
Transm isja nabożeństwa z kościoła P .P . Norbertanek w  K rako w ie ;
„Ku jaw sk i dyngus" —  w esoła aud ycja  reg io na lna ;
„Z  gaikiem  zie lonym " —  aud ycja  reg ionalna.

E. H.

P L A M  P R A C Y
Towarzystwa Przyjaciół Burs Polskich we Francji 

oa rok  szkolny 1938/39

D zia ła lność Tow arzystw a w  roku 1939 stresz­
cza ć  się będzie  w  następujących punktach:

1) Utrzym anie Bursy im. Banku P. K. O . O  ile
warunki i m ożliwości finansowe pozw o lą , Z arząd  
w ynajm ie dodatkow y lokal na syp ia ln ie , co um ożli­
w iło b y pom ieszczenie w  Bursie w iększe j liczby  mło­
d z ieży .

O becn ie  Bursa jest już w  50% sam owystar­
cza ln a . Dzięki oszczędnej gospodarce o raz stop­
niowej podw yżce  op iat rodziców  w ychow anków . 
Tow arzystw o  konsekwentnie zm ierzać będzie do 
zw iększen ia  stopnia sam ow ystarczalności Zakładu .

2) Zo rg an izo w an ie  wspólnie ze  Zw iązkiem  
Studentów Polskich w ycieczk i oświatowo-krajo- 
zn aw cze j po Polsce w  okresie w akacyjnym  dla gru­
py w ychow anków  Bursy.

3) P rzep row adzen ie  studiów przygotow aw ­
czych  do zo rg an izow an ia  nowych ośrodków w y ­

chow aw czych  męskich i żeńskich, w zorow anych  na 
Bursie Polskiej w  Lille. N ow e ośrodki w ych o w a w ­
cze  d la m łodzieży polskiej, kształcącej się w  szko­
łach zaw od o w ych , średnich i w yższych  będą or­
g an izow ane za leżn ie  od dostatecznie licznej gru­
py m łodzieży w  danym mieście o raz  w  m iarę po­
siadanych  funduszów .

4) Prow adzen ie  p ropagandy w  kierunku:
a) kształcenia m łodzieży w  szkołach zaw od o ­

w ych , średnich i w yższych ;

b) budzenia ofiarności szerokich kół w y ­
chodztwa na cele Tow arzystw a P rzy jació ł Burs 
Polskich.

Tak  jak dotychczas, w  re a liza c ji swych zam ie­
rzeń program owych Tow arzystw o  będzie ściśle 
w spó łd zia ła ło  ze Zw iązk iem  Po laków  i Zw iązkiem  
Studentów Polskich.
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Kącik językowy

/AK MÓWIĆ I PISAĆ PO POLSKU
„Deklam ujem y, praw im y drugim m orały, w yg ła­

szam y podniosłe przem ówienia na temat języka 
polskiego, a tym czasem  zau w ażam y , że w prakty­
ce życ ia  codziennego bardzo  mało dla tej mo­
w y  ojczystej robim y".

Tak ie  zdan ie  z praw dziw ym  zadowoleniem  
czytam y w  jednym z pism polskich zagran icg . Jest 
to dow ód, że sp raw a poprawności języka polskie­
go nie jest obojętna, że sq jednostki, które doma- 
gajq się tw orzenia kursów języka polskiego, i p ra­
gnę, by na w zó r innych „dn i" stw orzyć „dzień  ję­
zyka polskiego". Zm niejszyłaby się niewqtpliw ie 
ilość błędów przez rodaków  naszych popełn ia­
nych a w y ra zy  obce nie w yp ie ra łyb y  rodzimych 
tak, jak obecnie.

Dziwnie brzmi mowa polska w  ustach dziecka 
zrodzonego i w ychow yw anego  w środowisku pol­
skim zag ran icg . W zrasta jg c , trudniej ono reaguje 
na zw racan e  mu uwagi i naw et nie zda je  sobie 
spraw y z tego, jak bardzo ka leczy  mowę polskg. 
W eźm y p rzykład .

„M  n i e  m a m a  d a j e  p i y n i o n c e  
i s a k ,  a j a  s a m a  i d e  n a  m a r s z e  
i w s z y s t k o  k u p i e  i p o m d e t e r  
i f r o m a ż ,  i t o m a t y ,  i k a r o t y  
i w s z y s t k o“ . To zdan ie , w ypow iedziane 
przez dziecko polskie we Francji, nie jest odosob­
nionym przykładem . Tak  mówi w iele dzieci w ycho­
w anych poza granicam i kraju, w p lata jgc do mowy 
polskiej szereg obcych w yrazó w . W inę ponoszę 
tu w znacznej mierze rodzice . Oni powinni dz iec­
ko otoczyć m ożliw ie na jbard zie j polskg atm osferę, 
dać mu księżkę polskg do ręki. Przez głośne czy ­
tanie może ono dojść do zdobycia  poprawności 
w mowie, a księżka polska uczyni je bardzie j od­
pornym na w p ływ y obcego o toczenia . G d y  nasu­
nę się jakieś w ętp liw ości, chętnie zw róci się sa ­
mo o w yjaśn ien ie do starszych osób, lepiej ję­
zykiem w ład a jęcych , a naw et sięgnie do polskiego 
podręczn ika .

Tak ie  wętp liw ości nasuw aję się często przy 
użyciu pewnych czasow ników .

N ie w iem y czy  mamy pow iedzieć u m i ę 
i r o z  u m i ę, czy  inacze j. C za s  teraźn ie jszy  
tych słów będzie brzm iał p raw id łow o : u m i e m ,
r o z u m i e m ,  a w  liczb ie  mnogiej —  pow ie­
m y: u m i e m y ,  r o z u m i e m y ,  u m i e j  q,  
r o z u m i e j q.

Podobnie n ieraz d a ję  się słyszeć takie słowa 
jak k r z y k i e m ,  c i ę g ł e m ,  p c h a ł e m ,  
zam iast form p raw id łow ych : k r z y k n ę ł e m ,
c i ę g n ę ł e m ,  p c h n ę ł e m .

A lbo  też takie jak :
np. p r z e k o n y w u j e m y  s i ę  z a ­

miast p r z e k o n y w a m y ,  p o r ó w n y w u -  
j e m y  zam iast p o r ó w n y w a m y  l u b  
p o r ó w n u j e m y .

Tu możemy zastosow ać krotkę form ułkę: c za ­
sowniki zakończone na - y w  a ć, tw orzę czas 
teraźn ie jszy  na - y  w  a m, albo - u j e  np.  
w y k o n y w a m  l ub w y k o n u j ę .

Do tego typu błędów językow ych na leży jesz­
cze słowo s z ł e m używ ane często zam iast 
s z e d ł e m ,  w liczb ie mnogiej pow iem y: szliśmy, 
szłyśmy itd.

N ie mniej od słów rażę  nas całe zw roty błęd­
nie p rzez rodaków  zag ran icę  tworzone.

Np. p o k r y w a ć  zam iast z a w i e r a ć ,  
o b e j m o w a ć  w zdaniu „ t e  c z t e r y  
t o m y  p o k r y w a j ę  c a ł o ś ć  n a s z e j  
t u  h i s t o r i i" .

A lbo też o d d a ć  zam iast o d t w o r z y ć :  
„ d z i e c i  s z k o l n e  o d d a ł y  p i ę k n y ,  
p a t r i o t y c z n y  p r o g r a  m“ .

Razi nas rów nież taki zw ro t: „ D z i ś  n a
f r o n t  i d z i e “ . Front o zn acza  czo łow ę przed­
mę stronę np. budowli, używ a się tego w yrazu  
częściej na oznaczen ie  przedniej linii dzia łań  w o­
jennych a lbo pozycji wojennych. Zastosowanie 
w ięc przenośni —  f r o n t  —  w odniesieniu do 
aktualnych w iadom ości w  prasie nie jest odpo­
w iednie.

Podobnie słyszym y często słowo p o s y ł a ć  
zam iast r z u c a ć ,  c i s k a ć .  Np.  „ p a n P. 
b a r d z o  s i l n i e  k u l ę  d o  k r ę g l i  
p o s y ł a  ł“ .

Pod fo tografię  zaś jakiegoś w spaniałego do­
mu czytam y: „ m o d e l o w y  d o m  zam iast
w  z o r o w  y “ , podobnie jak m o d e ł k o na 
o zn aczen ie : w z ó r  itp.

W cześn ie  prostujmy błędy popełniane przez 
nasze dziec i tak w pisaniu jak i w  słowie. N auczm y 
je popraw nie posługiwać się językiem  ojczystym , 
by ceniły go jako swój w łasny i skutecznie p rzeciw ­
staw ia ły  się obcym wpływ om , które silnie uderzaję  
w dziedzinę językow ę ze wszystkich stron i głębo­
ko jq p rzen ika ję . Z.
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M0WIA.
DLA NAJM ŁODSZYCH CZYTELNIKÓW

O dpow iedn ia ksiqżka d la odpow iedniego czy ­
teln ika , oto niezm iernie w ażn a  zasad a  przy do­
borze lektury. T rzeba w ięc być bardzo  ostrożnym 
przy  w yborze  ksigżek d la dz iec i, biorgc pod uw a­
gę ich n iewyrobione i w raż liw e  umysły, d la któ­
rych cza r pisanego słowa ma ogromng wartość. 
Ksigżka d la dziecka musi być pogodna i m oralna, 
by nie p aczy ła  psychiki małego czyte ln ika , a  ładng 
formg i poprawnym  stylem p rzyczyn ia ła  się do w y­
rab ian ia  estetyki i osiggnięcia pięknej, czystej mo­
w y  o jczyste j. Umysły naszych milusińskich sq chłon­
ne i głodne wszelkich w iadom ości z nieznanego 
a tak ciekaw ego dla nich św iata . G łód  ten częścio­
wo zaspoka ja jg  ksigżki, które w  form ie łatw ych i 
ciekaw ych  opow iadań czy  ba jeczek  podajg jakgś 
mgdrość ż yc ia , czy  w iedzy . P rzyczyn ia jg  się one 
ogromnie do w yrob ien ia  inteligencji dz iecka , i ułat­
w ien ia  mu w  przyszłości życ ia  i zdobyw ania  nauki. 
Rola ksigżki dla dziecka jest niesłychanie w ażng , 
gd yż stanowi fundam ent do u rab ian ia  charakteru 
cz łow ieka a może przynieść w ięce j korzyści niż 
m ęczgce m orały, czy  sucha nauka.

Podajem y kilka pięknych, godnych polecenia 
ksigżeczek d la najm łodszych.

H. M O R T K O W IC Z Ó W N A : „ T r z y d z i e s t u  
k o l e g ó w  z c a ł e j  P o l s k i "  —  T o w a­
rzystwo W yd aw n icze , ilustr. autorki, str. 65, cena 
w w yd . szkolnym zł. 2, karton zł. 6.

Ś liczna ksigżka dziecinna dużego- formatu 
ilustrowana trzydziestu obrazkam i chłopców w  sty­
lowych kostiumach z różnych dzie ln ic Polski. Treść 
ksigżki stanowię w ierszyk i dostosowane do o b raz­
ków. N ie z jakiejś geografii c zy  etnografii c ze rp a­
ła  swoje w iadom ości o Polsce autorka, zad a ła  so­
bie bowiem trud zw ied zen ia  osobiście całego kra­
ju od końca do końca i za jrzen ia  do różnych jego 
zakgtków . D latego też treść jest żyw a  i naturalna, 
w ierszyk i proste, rytm iczne i łatw e do zap am ię ta­
nia. W  formie za b a w y , p rzyczyn ię  się do p rzysw o­
jenia p rzez dzieci w iadom ości z geografii i historii 
polskiej, a figurki kolegów  uplastycznig n iezaw od­
nie każdem u małemu czyteln ikow i jego bliskich i 
dalekich rów ieśników .

H. M O R T K O W IC Z Ó W N A : „ D z i e ń  K r y -  
s i“  —  Tow arzystw o  W yd aw n icze , ilustr. autorki, 
str. 16, cena zł. 1,20.

M iła , n iepozbaw iona sensu dydaktycznego 
ksigżeczka na pewno spodoba się małym dzieciom . 
U talentowana poetka i rysow niczka w ładnych 
w ierszykach  o p ow iedzia ła , jak spędza dzień ma­
lutka dziew czynka . Prostota, w dzięk , w czucie  się w 
psychologię dz iecka , z ło żyły  się na całość uroczę 
i przem aw iajgcg  do małego czyteln ika .

H. M O R TK O W IC Z Ó W N A . „ P a w e ł e k  
w o g r o d z i e  z o o l o g i c z n y  m“ . To w a­
rzystwo W yd aw n icze  (J. M ortkowicz) str. 20, zł. 2.

D w adzieśc ia  najprostszych, melodyjnych w ie r­
szyków , w p ro w ad za jących  małe dziecko w zaw iły  
i pełen ponęt świat zoo log icznego ogrodu. Pro­
stota treści, rysunku i słowa uprzystępnię naszym 
malcom zapoznan ie  się ze zw ierzętam i nie prze- 
k racza jg c gran ic ich dziecinnych zainteresow ań i 
upodobań.

H. JA N U S Z E W S K A . „O  P o l s k i m  C h r o ­
b o t  k u“ . M. A rct. ilustr. J. Szancer, cena zł. 2,40.

Jest to ślicznym w ierszem  opow iedziana histo­
ria Polski. Z aw ie ra  tylko na jw ażn ie jsze w yd arzen ia  
historyczne, podane w formie krótkiej i bardzo ła t­
wej. N icig  łgczg ca  wszystkie fragm enty jest postać 
Chrobotka , małego polnego duszka, którego nie- 
w gtp liw ie dzieci po lubię, p ilnie śledzgc jego p rzy­
gody i z zainteresowaniem  czyta jgc tę napraw dę 
piękng ksigżeczkę.

EW A  SZELBU RG : „ B r a c i a  M i e s i g c  e" . 
Tow arzystw o  W yd aw n icze , ilustr. H. Mortkowi- 
czów na , cena zł. 2.

Ś liczna ksigżeczka dla najm łodszych dzieci. 
Jedna z tych, które p rzeczytane w  dzieciństw ie 
przez długie lata zachow uję  się w  pam ięci i wra- 
ca jg  miłym, jasnym wspomnieniem. U rocze , prymi- 
tyzow ane czterow iersze Ew y Szelburg stanowię 
objaśnienia za jm ujęcych ilustracji M ortkow iczówny 
i będg napewno najm ilszg, łatwg do zapam iętan ia 
lekturę „m ilusińskich".
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EW A  SZELBU RG -ZAREM BIN A . „A ... A ...A ... k o t- 
k i d w a “ . G ebethner i W o lff , ilustr. T . Piotrow­
skiego. C ena egz. w kartonie 4.50.

Ś liczne , łatw e w ierszyki o treści znanej d z ie­
ciom niemal od kołyski na pew no będq im miłe i 
bliskie. O ryg ina lne , przedziw ne ilustracje Piotrow­
skiego, jak również melodyjne i miłe w ierszyk i, 
„A ... A ... A ... kotki d w a ..." , „A  czy  znasz ty Ba jkę", 
„Z ło ty  je ż " , „K ró lew n a" i w ie le  innych w p row adza- 
jq dziecko w św iat fan taz ji i dziw ów . Jest to kraj 
p ięknych i dobrych snów, w których wszystko , na­
wet Dziadunio Mrok i C zaro d z ie j ze złotq laskq 
sprzyja  dziecku.

HELEN A BO LIŃ SKA . „ S t a c h  S o b i e - P a  n“ . 
Tow arzystw o  W yd aw n icze . Ksiqżka ilustrowana, 
str. 55, cena zł. 1.50.

D zie je zab a w  i przygód m ałego, trzyletniego 
Stacha —  to nie tylko ksiqżka. To samo życ ie  ujęte 
w formę prostych, żyw ych  i p raw dziw ych słów. To 
życ ie  wesołe i pełne fan taz ji, zab aw n e i zachw y-

ca jqce , złożone z uśmiechów i kapryśnych łez, 
dziecinnych fig lów  i rozumnej, m atczynej opieki. 
Ś liczna , słoneczna opowieść o dziecku i d la dz iec­
ka, która napewno zach w yc i wszystkich czyteln i­
ków.

Z O F IA  R O G O S Z Ó W N A . „ K o l o r o w e  
B a j e c z k i" . Tow arzystw o  W yd aw n icze . W y ­
cinanki H. Józefsk ie j. Str. 38, cena zł. 3.

O p o w iad a  tu autorka językiem  prostym, p rzy­
stosowanym do poziomu najm łodszych dzieci o 
w iernej p rzy jaźn i m iędzy myszkq a kiełbaskę , o 
grubym wróblu , który nad wszystko lubił kluski, 
o n iedźw iedziu , co baw ił się z dziećm i i o jastrzę­
biu.

A  wszystkie te ba jeczk i zilustrowane zostały 
wielkim i p lanszam i, skomponowanym i w edle w yc i­
nanek, które z pewnościg dzieci będq naśladow ać. 
Styl ładny i ła tw y, akcja  c iekaw a .

Z . STA RZYŃ SKA

PO LSK IE  OBRAZY R E L I G I J N E .  HI STO R Y C Z  HE, R O D Z A J O W E ,  K R A J O Z N A W C Z E ,  
POCZTÓW KI, L I LK I  I W YRO BY  LUDOWE. KSIĄŻECZKI 00 NABOŻEŃSTWA I DEWOCJONALIA

S T A N O W IĄ  JED EN  Z D Z IAŁÓ W

SKŁADNICY HURTOWEJ POMOCY KULTURALNO-OŚWIATOWYCH PRZY ŚW. I I  POL. 1 ZAGRANICY
W A R S Z A W A ,  P O L S K A  UL. MAZOWIECKA 1 M. 5

DLA  O RG ANIZACYJ, STOW ARZYSZEŃ, ŚWIELTIC I ODSPRZEDAW CÓW  SPEC JALNE  ZNIŻKI

O b ra zy  re lig ijne w łasnego nakładu, w ie lo b arw n e : Matki Boskiej Częstochowskiej i Matki Boskiej 
O strobram skiej po Zł. 1.50.
O BR A ZY  H IS T O R Y C Z N E , W IELO B A R W N E , P IĘKN IE W Y K O N A N E : C YKL O B R A ZÓ W  J . M A TEJK I: 
Bitwa pod G runw aldem , Hołd Pruski, Konstytucja 3 M aja , K azan ie  Skarg i, Rejtan na Sejm ie W a r­
szawskim 1773, Sobieski pod W iedniem , Kościuszko po bitw ie rac ław ick ie j itp.
Z N O W S Z Y C H : T. K O S S A K A : J . Piłsudski na cze le  drużyn strze leckich , N ocny bój o Rafajłow q 1915, 
B itwa pod Laskam i, D owództwo Śmigłego Rydza , Cud nad W isłq , —  W . K O S S A K A : O rlę ta , C zu ­
w a j —  Straż n/Wisłq i ca ły  szereg innych tem atów w  cenie od zł. 1.50 do zł. 6.60.
BA RW N E REPRO D U KCJE M ALARZY P O LSK IC H : P. STA C H 1 EW IC Z A : W iosenne b azie , P ierwsze jaskół­
ki, Panna młoda —  krakow ianka . W iosna , Zośka, Ja d z ia  Łow iczanka , H anka , Ja rzęb in a , zim a itp.
B. R Y C H TER -JA N O W S K IE J : Dworek Polski, Jasna  noc w  Tatrach , Powrót do w si, Z im a. W . K O S S A K A : 
Zaślubiny Polski z  M orzem , W yw ła szczen ie , Um izgi, O dp oczynek itp. Z. STR YJEŃ SK IEJ: W ese le  lu­
belskie, T yp y  z Podhala itp. w cenie po zł. 0,75; Z. STR Y JEŃ SK IE J: W ic i, Zew  w iosny, W ieczo rn ica  
G ó ra lska , Spóźniony gość itp. w cenie zł. 6.— , 4.50, 2.— ; o raz  szeregu innych m alarzy  polskich, 
w różnych rozm iarach .
LALKI W  STR O JA C H  LU D O W YC H  (12 typów) w  cenie od zł. 3.50 do zł. 20.—  za  sztukę. 
P O C Z TÓ W K I M ALARZY PO LSKICH  I Ś W IĄ T E C Z N E  w  cenie od zł. 0.10 —  0.25.
K S IĄ Ż EC ZK I D O  N A B O Ż EŃ STW A  DLA STA R SZ YC H , M ŁO D ZIEŻY I D Z IEC I od zł. 0.50 do zł. 7.50.
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KSIĄŻKI O POLAKACH
ZAGRANICA

HIRSCHLER JA N  dr. —  „ Z e  L w o w a  d o  
L i b e r i i“ . Ksiqżn ica A tlas. Lwów.

Dw a lata temu p rzedsięw zię ł prof. Hirschler 
podróż naukowq do A fryk i tropikalnej, gdzie był 
p rzez kilka m iesięcy. Podróż tę opisał w obecnie 
w ydane j ksiqżce, która pisana jest żyw o  a bez­
pretensjonalnie i oddaje w iernie nastroje, z jakimi 
spotyka się Europejczyk w afrykańskich tropach. 
N ie brak jej także błysków humoru, a pełna jest 
trafnych spostrzeżeń, charakte ryzu jęcych  doskona­
le ludność wolnej republiki murzyńskiej, na której 
cze le  stoi cza rny  prezydent, a rzqd stanowię cza r­
ni ministrowie. Dow iadujem y się jednak przede 
wszystkim z tej księżki, że  stosunki polsko-liberyj- 
skie sq w ca le  żyw e . O to p rzy  rzęd zie  Liberii urzę­
duję dw aj Po lacy , do rad cy , jeden finansow y, dru­
gi san itarny. A  ponadto —  w Liberii p racu ję pol­
scy p ion ierzy myśli kolonialnej.

Tak , w tym kraju , którego klimat uchodzi za 
najmniej zd row y w św iecie , p rzeb yw a ję  Polacy 
i p raca  ich w yd a je  w spaniałe rezu ltaty. W  ram ach 
pięknej a n iebezpiecznej p rzyrody afrykańskie j 
p row adzę oni p racę  kolonialnę, d ow odzęc, że  Po­
lak nie przelęknie się żadnego klimatu, żadnych , 
najprym ityw niejszych nawet w arunków  bytow ania 
i będzie p row adzić p ionierskę, bohaterskę p racę, 
będęc żyw ę  propagandę polskiej prężności, od w a­
gi i p raw  do kolonii. Z księżki „Z e  Lwowa do Li­
berii" dow iadujem y się np., że  w  głębi Liberii istnie­
je sklep polski, doskonale zao p atrzo ny w to wszyst­
ko, czego potrzebow ać może czarny  tubylec i że 
w  dodatku tow ar w całości sp row adzany jest z 
Polski.

W ie le  takich interesujęcych i pokrzep ia jęcych  
szczegó łów  p rzyw odzi lektura tej księżki, na której 
kartach spotykam y się nie z pionieram i z fan tazji 
autorskiej a le  z rzeczyw iśc ie  istniejęcym i, polskimi 
pionieram i życ ia . W . Z.

P a m i ę t k o w y  a l b u m  p o l s k i  
w  A m e r y c e .  W  zw ięzku  z W ystaw ę Świato- 
wq w  New-Yorku Polonia Am erykańska p rzygo­
towuje specja lne w ydaw nictw o  p. n. „P  o I s k o- 
a m e r y k a ń s k i  p a m i ę t k o w y  a l ­
fa u m“ , m ajęcy p rzedstaw ić ogólny stan p o siad a­
nia rodaków  w Stanach Z jednoczonych A . P. i K a­
nadzie . Treść „A lbum u" ma obejm ować dzia ła lność 
Polaków  za  oceanem  od czasów  najdaw niejszych  
a ż  do obecnej chw ili. Jednocześn ie „A lbum " bę­

dzie programem wszystkich polskich uroczystości, 
jakie Polsko-Amerykański Komitet Udziału w W y ­
staw ie przygotow ał.

Będzie to nowy, c iekaw y dokument z życ ia  w y­
chodztwa polskiego w Am eryce.

K a l e n d a r z  „ E c h a "  n a  r o k  
1 9  3 9. Z w ięzek  M łodzieży Polskiej w  Szan g ­
haju, zrzeszony w Zw ięzku  Po laków , do któ­
rego należy  dość liczna kolonia polska w y ­
daje od 1936 r. w łasne czasopism o „Ech o". 
Redakcja „Ech a " w yd a ła  na rok b ieżęcy  ka lenda­
rzyk, który m. in. zaw ie ra  życ io rys M arszałka Jó ze ­
fa  Piłsudskiego, Prezydenta Prof. Ignacego M ościc­
kiego, M arszałka Edw arda Śmigłego Rydza . Poza 
tym znajdziem y tam w ażn ie jsze  w iadom ości o Pol­
sce.

F IC IŃ SK A  M ARIA  —  „2 0 l a t  w  P a r a- 
n i e“ . N akład Instytutu W yd aw n iczeg o  „B ib lio ­
teka Polska", 1938 r. Jest to pamiętnik M arii Ficiń- 
skiej nauczycie lk i polskiej w B razy lii, za tytu łow a­
ny „20 lat w Paran ie". Autorka podzieliła  swę 
księżkę na dw ie części. W  pierw szej op o w ia­
da autorka o swojej w a lce  o byt, o trudnościach 
z jakimi się musiała spotykać zanim zdobyła  zau ­
fan ie  rodaków , w reszc ie  o życiu naszej kolonii w 
Paran ie , o raz zap o zn a je  się z życiem  osadników 
polskich w terenie.

Druga część księżki pośw ięcona jest rdzennej 
ludności tego kraju a w ięc Brazylianom  i Indianom 
południowo-am erykańskim .

P A W ŁO W IC Z  BO H D A N  —  „ F r a n e k  n a  
s z e r o k i m  ś w i e c i  e“ . W yd . „N a sza  
Księgarn ia" Sp. Akc. Zw . N aucz . Pol. W a rsza w a , 
W ilno , Lublin, 1939, w yd . IV.

Jest to opow iadan ie o p racy , o posłuszeń­
stw ie, o zaradności. M am y tu p rzeżyc ia  chłop­
ca , Kaszuby, który w yrusza statkiem szkolnym 
„Lw ów " na m orza Południa. Po szeregu przygód 
(zab łękan ie  się w  Kopenhadze, w padn ięcie  do mo­
rza , w yc ieczka  z Hawru do P aryża  itp.) p rzyb yw a 
do B razy lii. Tam  spotyka się z w ychodźcam i po l­
skimi, o raz doznaje  pomocy ze strony w ładz  pol­
skich, które opiekuję się nim w czasie  n iebezp iecz­
nej choroby i odsyła ję go okrętem do kraju . D zie l­
ny chłopiec w rócił z bogatym zasobem  w rażeń  do 
rodzinnej w ioski rybackie j nad Bałtykiem .
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I N S T Y T U T  O Ś W I A T Y  D O R O S Ł Y C H
W ARSZAW A 22, UL. M IKOŁAJA REJA Nr 9 KO N TO  P.K.O . 2.128

jest instytucją badawczą i poradniczą w zakresie oświaty pozaszkolnej. Prowadzi dział w y­
dawniczy, którego dorobkiem są liczne wydawnictwa podręcznikowe, programowe, instruk- 

cyjne i teoretyczne dotyczące pracy kulturalno oświatowej.

W ydaje dwa miesięczniki:
„ P R A C A  O Ś W I A T O W A "  — czasopismo o charakterze teoretycznym oświe­

tlające szereg żywotnych problemów z zakresu 
oświaty pozaszkolnej.

„O  Ś W I A T A  P O Z A S Z K O L N A "  — czasopismo praktyczno-metodyczne zaw iera­
jące bogaty dział materiałów pomocniczych 
do pracy świetlicowej.

W YD AW N ICTW A  INSTYTUTU OŚW IATY DOROSŁYCH SĄ  NIEZBĘDNĄ PO M O CĄ W  PRA­
CY O ŚW IATO W EJ DLA KAŻDEGO DZIAŁACZA O ŚW IA TO W O  - SPO ŁECZN EG O .

Z A  2 Z Ł O T E  (d w a  z ł o t e ) R O C Z N I E
D A JEM Y M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  N A JW A Ż N IE JS Z Y M  P R A C O M  O Ś W IA T O ­
W Y M , T O W A R Z Y S K IM  I O R G A N IZ A C Y J N Y M  W  Ś W I E T L I C A C H .

„ Ś W I E T L I C  A “ przynosi na 48 stronicach w ie le  ciekaw ych prac reg ionalnych , k ra jo znaw ­
czych , obfic ie ilustrowanych aktualnym i zd jęciam i najlepszych fotografów .

„ Ś W I E T L I C  A " drukuje oryginalne materiały dla zespołów teatralnych (sztuczki, insceni­
zacje, recytacje, wiersze, pieśni ludowe, widowiska obrzędowe itp.).

„ Ś W I E T L I C  A"  zam ieszcza  przede wszystkim  prace napisane p rzez samych Św ietliczan , 
zarów no młodych jak i dorosłych.

„ Ś W I E T L I C  A"  w  specjalnym  dzia le  sam okształceniowym  niesie pomoc zespołom kra­
joznaw czym , technicznym , p racy  fizyczn e j, modelarskim itp.

„ Ś W I E T L I C  A “ zam ieszcza  bajki, op o w iadan ia , legendy, reportaże , pamiętniki m łodzie­
ży  św iatlicow ej, a za  um ieszczone prace płaci odpow iednie honorarium .

„ Ś W I E T L I C  A “ organizu je liczne konkursy k ra jo zn aw cze , literackie i rozryw kow e, dóstar- 
cza jg c swym czytelnikom miłej i godziw ej rozryw ki i nag rad za jg c naj­
lepsze ro zw iązan ia .

P O  P I E R A  J M Y  J E D Y N  E W  P O  L S  C  E P I S M O  Ś W I E T L I C O W E !  
Za 2 złote rocznie — 480 stron druku! Z a g r a n i c ą  — 1 d o l a r !

Prenum eratę można w p łaca ć przekazem  rozrachunkowym  nr. 82. Katow ice I. Pocztowa 16 lub na 
konto w P .K .O . nr. 309,030. P rzekazy  i b lankiety P .K .O . sq do nabycia  we wszystkich urzędach

pocztowych .
R e d a k c j a :  Katow ice I. K rakow ska 68-9. Telefon 362-51. 

A D M I N I S T R A C J A :  K a t o w i c e  I. Pocztowa 16. Telefon 347-13.
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Młodzież Polska z Zagranicy 
w hołdzie Józefowi Piłsudskiemu

W  dniu 19 m arca r. b., jako dniu św. Jó ze fa  
Klub M łodzieży Polskiej z  Zag ran icy  w  W arszaw ie  
zo rg an izow ał uroczystą akadem ię ku czci Józe fa  
Piłsudskiego.

P ierwsza część Akadem ii składała się z pomy­
słowego1 żyw eg o  obrazu , który zo b razo w a ł rozwój 
ruchu strzeleckiego, jako zaczątku  polskiej siły 
zbro jnej o raz  etapy życ ia  i dzia ła lności Jó ze fa  Pił­
sudskiego. O ko licznościow e przem ówienie w yg ło­
sił dyrektor Św iatow ego Zw iązku Polaków  z Z a ­
g ran icy  —  Stefan Lenartow icz, podkreśla jąc zn a ­
czenie  siły zb-ojnej d la rozwoju państwa o raz 
kultu p ierw szego  M arszałka , który wytknął dla Pol­
ski szlaki Je j rozwoju i potęgi, zarazem  w yraz ił 
p rzekonanie , że  m łodzież po powrocie na tereny 
krzew ić będzie ten kult w  swym otoczeniu. Uro­
czystość zako ńczyła  się odśpiewaniem  hymnu 
„M yśm y przyszłością N arodu".

W arszaw sk i Klub M łodzieży Polskiej z Z a g ra ­
nicy rozw ija  ostatnio co raz  żyw szą  dzia ła lność, 
która m iędzy innymi p rze jaw ia  się w co raz  b liż ­
szym kontakcie z m łodzieżą kra jow ą. W  wyniku 
w spó łpracy Klubu z  „K a d rą  M łodych", o rgan izacją  
polskiej m łodzieży akadem ickie j, zo rgan izow ano  
ostatnio szereg im prez kulturalno-oświatowych. 
I tak jeden z  w ieczo ró w  pośw ięcony został w spół­
czesnej poezji polskiej i składał się z  recytacji poe­
zji S ta ffa , Lechonia, W ierzyńsk ieg o , Liberta i in­
nych współczesnych poetów. W yśw ie tlany  był też 
specja lny film nakręcony p rzez jednego z  członków 
Klubu, Polaka z Am eryki, podczas jego podróży 
p rzez Atlantyk i w ycieczek  po Polsce. O d b ył się 
też w  Klubie w ieczó r tańców  ludowych w w yko ­
naniu członków Klubu.

Życzenia imieninowe 
Św iatow ego Związku Polaków z Zagranicy 

dla M arszałka Śmigłego-Rydza

18 m arca r. b. jako w dniu Imienin M arszałka 
Polski Edw arda Śm igłego-Rydza w icep rezes Ś w ia ­
towego Zw iązku  Polaków z  Zag ran icy  dr. Broni­
sław  Hełczyński o raz  dyrektor Stefan Lenartow icz 
udali się do G enera lnego  Inspektoratu Sił Zbro j­
nych i w  imieniu Św iatow ego Zw iązku Polaków 
z Z ag ran icy , jako nacze lnej reprezentacji Polonii 
Zagran iczne j, złożyli N aczelnem u W odzow i ż y c ze ­
nia im ieninowe.

Zasłużonym w pracy dla Polaków zagranicą

D yrektor Departam entu Konsularnego M inister­
stwa Sp raw  Zagran icznych  p. W iktor Tomir Drym- 
mer w  imieniu min. Becka dokonał dekoracji z ło ­
tymi i srebrnymi Krzyżam i Zasługi następujących 
osób zasłużonych w  pracy dla Polaków z a g ra ­
n icą :

inż. Jerzeg o  G rab ow sk iego , sze fa  biura p ra ­
sowego Św iatow ego Zw iązku  Polaków z  Z a g ra ­
nicy,

inż. Leona Stachórskiego znanego d z ia łacza  
na Zao lziu ,

p. M arii Korybut-D aszkiew iczow ej, zasłużonej 
dz ia łaczk i harcerskiej,

o raz  p. Bo lesław a Przegalińskiego —• dyrekto­
ra Spó łdzie lczego  Instytutu N aukow ego .

Wieczór przyjaźni z Polakami z zagranicy

Staraniem  Polskiej Ymci w W a rsza w ie , odbył 
się w dniu 25 lutego w jednej z  sal tej o rgan izacji 
„W ie c zó r Przy jaźn i z  Polakam i z  Z ag ran icy " . M ło­
d zież polska z  zag ran icy , b aw ią ca  obecnie w  W a r­
szaw ie  na studiach, p rzybyła  na w ieczó r bardzo 
liczn ie, p ragnąc n aw iązać  serdeczną nić p rzy jaźn i 
z młodymi Polakam i z  kraju .

W  czas ie  „W ieczo ru " p rzem aw iał p rzedstaw i­
ciel najliczn ie jszej młodej Polonii Zagran icznej ze 
Stanów  Z jednoczonych . W szyscy  uw ażn ie słuchali 
słów młodego Polaka z  Am eryki, który w  krótkim 
lecz treściwym  swym przem ówieniu sp recyzow ał 
stanowisko1 młodego Polaka z U .S.A . i ich stosunek 
do M ac ie rzy : „M łod zież polska ze Stanów  Z jed­
noczonych jest św iadom a tego1, że  jeżeli za jd z ie  
potrzeba skorzysta ona z w p ływ ów  i stanowisk, do 
których dziś d ą ży . Stanie ona jak jeden mąż i na 
dany zew  pośpieszy z  pom ocą swej matce — 
Polsce".

Z p raw dziw ą radością na leży  stw ierdzić , że 
co raz  częście j m łodzież polska z zag ran icy  p rze­
byw a wśród swych rów ieśników  w  kraju, co raz 
częście j jest zap ra sza n a  na różne jej im prezy i z e ­
brania.

„W  ostatnich kilku m iesiącach —  pisze jeden 
z członków Klubu —  zapoznaliśm y się z  polską 
m łodzieżą szkolną o raz  robotniczą z kraju . Było­
by jednak w skazanym , abyśm y w eszli w  b liższy 
kontakt rów nież i z polską m łodzieżą akadem icką , 
chcąc bowiem po-znać dokładnie całokształt życ ia  
polskiej m łodzieży w kraju, musimy n iew ątp liw ie na­
w ią za ć  łączność z wszystkimi jej odłam am i".
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Nauczycielstwo staje do pracy na rzecz 

Polonii Zagranicznej

Celem zap o znan ia  nauczycie lstw a z za g a d ­
nieniami Polonii Zagran icznej i pozyskan ia go na 
rzecz p racy  propagandow ej tych zagadnień w c a ­
łym kraju, z in icjatyw y Zwigzku N auczycie lstw a 
Polskiego Tow arzystw o  Pomocy Polonii Z ag ran icz­
nej zo rgan izow ało  w dniach 26, 27 i 29 m arca r. b. 
kurs w iadom ości o Polonii Zagran icznej.

Kurs ten p rzeznaczony był dla nauczycie li z ca ­
łego kraju, p rzeb yw ających  w W arszaw ie  na stu­
diach w W olne j W szechn icy  Polskiej, Państwowym 
Instytucie N auczycielsk im , Państwowym Instytucie

Pedagogiki Specja lne j, Państwowym Instytucie Ro­
bót Ręcznych i W yższych  Kursach N auczycie lsk ich . 

Kurs objął 9 następujących w ykładów :
1) W spó łpraca M acierzy  z Polonią Z ag ran iczn ą ;
2) Po lacy w krajach p rzyg ran icznych ;
3) Em igracja polska w Europie,-
4) Rozm ieszczenie Polaków  w  świecie,-
5) Po lacy w Am eryce Północnej,
6) Po lacy w Am eryce Południowej;
7) Szkolnictwo polskie zag ran icą ,
8) Polska polityka em igracyjna,
9) Zadania  i ce le Tow arzystw a Pomocy Polonii 

Zagran icznej.

Polski obóz harcerski w Argentynie
W  polskim ruchu młodzieżowym w Argentynie 

w ysuw ają  się na p ierw sze miejsce drużyny harcer­
skie. Powstały w ramach argentyńskich organ izacji 
skautowskich, lecz ży ją  własnym życiem . W  tym 
roku zo rgan izow ano  obóz harcerski nad zatoką 
Rio de la Plata, dla 14 dz iew cząt i 38 chłopców. 
Były to dzieci m iasta, które w dużym stopniu pozo­

staw ały  pod wpływem  argentyńskiego- otoczenia . 
N a obozie zo rgan izow ano  pewnego rodzaju  kurs 
w iedzy  o Polsce w postaci odczytów , opow iadań
0 legendach i dzie jach o jczystych, deklam acji
1 śp iewów . O b ó z trwał tylko 2 tygodnie ze w zg lę ­
du na szczupłość funduszów, lecz dzieci wchłonę­
ły zap as w iedzy  o Polsce, której nie zapom ną.

Uczestnicy obozu
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DO BUDOW¥ DOMU POLAK0W 
Z ZAGRANIC*wWARSZAWIE

P Ł Y N Ą  O F I A R Y  NA  D O M  
P O L A K Ó W  Z Z A G R A N I C Y

Ciężki przemysł polski na Dom Polaków 
z Zagranicy

N a konto Komitetu Budowy Domu Polaków 
z Z ag ran icy  w płynęła suma zł. 41.250 jako dar 
członków  Syndykatu Polskich Hut Żelaznych . Na 
sumę tę składają się w p łaty  —  W spólnoty Intere­
sów  Górn iczo-H utn iczych —  20.000,—  zł., Huty Po­
koju —  10.000,— , Z jednoczonych Zakładów  O stro­
w ieckich —  3.000,— , Tow arzystw a Sosnowieckich 
Fabryk Rur i Ż e laza  —  3.250,— . Poza tym S ta ra ­
chow ickie Zakłady G ó rn icze-o fia ro w ały  5.000,—  zł. 
w m ateriałach na budowę Domu. Równocześnie 
nap ływ a ją  o fia ry  od innych gałęzi przemysłu pol­
skiego.

Polonia K anadyjska pragnie ozdobić 
salę  Domu Polaków z Zagranicy

typowymi pam iątkam i kanadyjskimi

Z jednego ze środowisk polskich w Kanadzie  
wypłynęła in ic jatyw a zeb ran ia  typowych pamią- 
tek kanadyjskich i p rzesłan ia ich do Domu Po la­
ków z  Z ag ran icy  do sali, ufundowanej p rzez Po­
lonię Kanadyjską . M ajg to być głow y b izonów i je ­
leni o raz  fo tografie p rzed staw ia jące  dorobek kul­
turalny, o rgan izacy jny  i społeczny Polonii K an a d y j­
skiej. Z azn aczyć  na leży , że Po lacy w K anadzie  ze ­
brali już i z ło ży li na Dom Polaków z Zagran icy 
zad ek la ro w an ą  sumę 2.000,—  do larów .

Coraz więcej ofiar sk łada młodzież polska 
z Ameryki na Dom Polaków z Zagranicy

Z przyjem nością na leży  stw ierdzić , że  udział 
m łodzieży polskiej ze Stanów  Zjednoczonych w 
ofiarności na Dom Polaków  z Zag ran icy  jest co raz 
w iększy. Ostatnio Klub M łodzieży św. W a w rzyń ­
ca w  Filadelfii p rzysła ł 5 do larów  na budowęi 
Domu Polaków z  Zagran icy .

Dzieci polskie z Francji na Dom Polaków 
z Zagranicy

W  stolicy Polski w W arszaw ie  buduje się obec­
nie Dom Polaków  z Zag ran icy  imienia M arszałka 
Jó ze fa  Piłsudskiego. W szyscy  zam ożniejsi i- mniej 
zam ożni sp ieszą z dołkami w  miarę możności, a le  
najm ilsze są o fiary  składane przez dzieci —  Mło­
dą Polskę.

Oto we Francji, gdzie ogółem jest pół miliona 
Polaków , w  miejscowości Auchel jest szkoła pol­
ska, do- której uczęszcza 130 dziew czynek polskich. 
D o w ied ziaw szy  się od nauczycie lk i o Domie Po la­
ków, zeb ra ły  sporo franków  i w ysła ły  do Polski, 
nadsyła jąc też piękny list. Sporo jest rra św iecie 
dzieci polskich nie m ających możności uczenia się 
w  polskiej mowie lecz wszystkie czu ją  i myślą jak 
te z Auchel. N iechże w ięc w szęd zie  dotrze w iad o ­
mość o dzie lnych dziew czynkach  z Auchel i ich 
ofiarności na Dom Po laków  z Z ag ran icy , który bę­
dzie domem ich i całej d zia tw y z zag ran icy .
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Sam orządy całej Polski sta ją  do zbiórki

Specja lna sekcja sam orządow a Komisji Zbiór­
ki Społecznej Komitetu Budowy Domu Polaków 
z Zagran icy , w  skład której w chod zą przedstaw i­
ciele reprezentacji sam orządów  terytoria lnych i 
urzędników sam orządow ych , w yd a ła  odezw ę do 
wszystkich zw iązkó w  sam orządow ych i p racow n i­
ków sam orządu terytorialnego' o składanie o fiar 
na budowę Domu Polaków z Zagran icy .

„D ążym y do tego —  czytam y w  tej odezw ie—  
ab y Dom ten był źródłem prom ieniowania kultury 
polskiej o raz  potęgi naszego N arodu i Państwa 
na wszystkich Polaków zag ran icą  i ab y  z niego 
w łaśnie płynęła św iadom ość, że ośmio i pół milio­
nowa Polonia Z agran iczna w ykuw a razem  z  nami 
w ielkość Polski w  św iecie . W szyscy  powinniśmy 
się do tego dzie ła p rzyczyn ić . Komitet Budowy or­
ganizu je ca łe społeczeństwo do tej akcji. N ie mo­
że w  niej b raknąć sam orządu terytoria lnego ani 
też p racow ników  sam orządow ych , kroczących  
zaw sze  w  pierw szych szeregach w  każdej akcji 
społecznej. N ie chodzi o w ielkość o fiar, a le  o ich 
powszechność, o  sym boliczny charakter tej zb iórki, 
będącej dowodem solidarności narodow ej".

Hojna ołiara Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. st. W arszawy

Komunalna Kasa O szczędności m. st. W a rsza ­
w y  p rzyzna ła  hojną dotację na budowę Domu 
Polaków  z  Zag ran icy  w  kwocie złotych 10.000.

Świat pracy w akcji budowy Domu Polaków 
z Zagranicy

W  dniu 27 m arca r. b. w  lokalu Św iatow ego 
Zw iązku Polaków z Zag ran icy  odbyło się zeb ra ­
nie Komitetu Zbiórki na budowę Domu Polaków 
z Zagran icy , pośw ięcone zorganizow an iu  zbiórki 
wśród św iata pracy .

Zebraniu przew odniczył Prezes Dr. Henryk 
G ruber, p rzew o d n iczący  Komitetu Zbiórki. W  z e ­
braniu w zię li ud zia ł: Prezes Komitetu Budowy Do­
mu Dr. Bronisław  Hełczyński, Płk. dypl. W ład ysław  
Kiliński, Dyr. Emil M odrycki, Dyr. Stefan Lenarto­
w icz , Dyr. Stan isław  Dąbrowski, Antoni Pacholczyk 
jako przedstaw icie l Centralnej Komisji Porozum ie­
w aw cze j Z w iązkó w  Pracow niczych o raz  delegaci 
licznych zrzeszeń i zw iązkó w  św iata p racy.

Po zaga jen iu  zeb ran ia  p rzez Prezesa G rubera 
zab ra ł głos Prezes Hełczyński, który w  dłuższym 
przem ówieniu w yjaśn ił cele Budowy Domu Polaków 
z Z ag ran icy , podkreśla jąc że Dom ten będzie w i­
domym znakiem  łączności Polonii Zagran icznej z 
M acie rzą . N astępnie zab ie ra li głos: Prezes G ru ­
ber, Dyr. Dąbrowski, Prezes Pacholczyk, Dyr. M o­
drycki, Płk. Kiliński o raz  przedstaw ic ie le o rg an iza­
cji i zrzeszeń  pracow n iczych . C i ostatni dali w y raz  
należytego zrozum ienia idei budow y Domu Po­
laków  z  Zag ran icy , zg ła sza jąc  gotowość p rzepro­
w ad zen ia  w  ram ach swoich o rgan izacji akcji zb ió r­
kowej.

Przygotow ania do tej akcji rozpoczną się w  
najbliższym  czasie . A kc ja  p rzeprow adzona będzie 
wśród najszerszych rzesz p racow n iczych , które 
udziałem w  zb ió rce p rzyczyn ią  się do pogłębienia 
w spó łpracy Polonii Zagran icznej z M acierzą .

DOM POLAKOWzZAGRANICYwWARSZAWIE
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Kronika Polonii Zagranicznej
ALGIER

Wznowienie dziaialności Domu Polskiego

Kolonia polska w  A lg ierze w znow iła d z ia ła l­
ność za łożonego jeszcze w 1924 roku Domu Pol­
skiego', który niewgtpliw ie stanie się na nowo 
ośrodkiem życ ia  polskiego kolonii. Ogółem w  A l­
g ierze jest 350 Polaków, obyw ate li polskich, o raz  
około 150 Polaków naturalizow anych . Charaktery- 
styczng cechg w ychodztw a polskiego w  A lg ierze 
jest jego przypadkow ość, nigdy bowiem dotych­
czas nie miała miejsca system atyczna em igracja do 
A lgerii. Drugg cechg jest duże rozproszenie Po­
laków.

W  w iększości swej kolonia polska w  A lg ierze 
składa się z  rzem ieślników, robotników i służby do­
mowej a tylko niewielu jest p racow ników  umysło­
w ych , sam odzielnych przedsięb iorców  i przedsta­
w icie li wolnych zaw od ó w . Do wym ienionej liczby 
Polaków w  A lg ierze do liczyć na leży również Po la­
ków, służących w Legii Cudzoziem skiej, a rozpro­
szonych po poszczególnych garn izonach .

„Dom Polski" ma za zad a n ie  utrzym ywania 
kontaktu z O jczyzn ą , obronę Imienia Polskiego, 
zrzeszen ie  Polaków  zam ieszkałych w A fryce  Pół­
nocnej o raz obronę ich interesów.

Z arząd  Domu Polskiego stanow ią : dr Lucjan 
G odziszew ski —  prezes, M ichał Raugiew icz —  se­
kretarz i Eugeniusz Jagodziński —  skarbnik.

„Dom Polski" zam ierza w ysłać swego- delegata 
na tegoroczny Z jazd Polaków z Zag ran icy  w W a r­
szaw ie .

ESTONIA

Kolonia polska w Kiyioli w Estonii

FRANCJA

Walny Zjazd Związku Polaków we Francji 
w Metzu

W  Metzu odbył się W a ln y  Z jazd  przedstaw i­
cieli okręgów  zw iązkow ych  i poszczególnych ko­
lonii polskich we W schodniej Francji. Wzięło- w nim 
udzia ł ponad 120 delegatów  reprezentujących 11 
okręgów o rgan izacy jnych , 22 komitety to-warzystw 
m iejscowych o raz 15 kolonii n ieposiadających  ta­
kich komitetów.

Po omówieniu deklarac ji ideowej Zw iązku Po­
laków  we Francji o raz przedyskutowaniu n a jw aż­
niejszych zagadn ień  życ ia  polskiego na terenie 
Francji W schodniej, dokonano wyboru zarząd u  
okręgu Zw iązku Polaków . N a prezesa powołano- p. 
Fedync, prezesa oddziału Zwigzku Strzeleckiego.

Z jazd  cechow ał pow ażny nastrój, głęboka 
troska o spraw y narodowe o raz zrozum ienie z a ­
dań Zwigzku Polaków , co łączn ie  z faktem powo­
łan ia do Zarządu  Okręgu w ypróbow anych  d z ia ­
ła czy  p ozw a la  w ie rzyć , że dzia ła lność okręgu 
Zw iązku Polaków rozw ijać się będzie pomyślnie.

Walny Zjazd Delegatek Związku Bractw 
Różańcowych

Dnia 5 u. m. odbył się w  Lens W a ln y  Z jazd De­
legatek Zw iązku Bractw  Różańcow ych , na który 
przybyło  110 delegatek, reprezentu jących 44 
Bractw a na 122 n a leżące  do Zw iązku , z ogólną 
liczbą ponad 12 tysięcy członkiń. Z jazd rozpoczął 
się M szą Św iętą , odpraw ioną przez dyrektora 
Zw igzku , ks. dziekana S zew czyka , kazan ie  w yg ło­
sił p rzedstaw icie l Misji Polskiej w Paryżu ks. Mq- 
cior.

Sp raw o zd an ia  Zarządu Zw iązku i O kręgów  
w ykaza ły  znaczny rozwój o rgan izacji i w ytężoną 
pracę, toteż wybrano ponownie ten sam Zarząd .

Z działalności polskich organizacji kobiecych 
we Francji

Ostatnio odbyło się zeb ran ie  członkiń kilku 
polskich tow arzystw  kobiecych we Francji. Ro­
daczki nasze w  Tivencelles, w  Avion, w  Calonn- 
Lievin i w Denain, zeb ra ły  się na wspólnym w ie­
czorku by omówić razem szereg spraw  do tyczą­
cych życ ia  polskiego w  tamtym środowisku. Po­
nadto członkinie Bractw a Różańca Żyw ego w  Ble- 
no-d les Pont a Mousson o raz Tow . Polek w  Liber- 
court i Sab atie r pośpieszyły na obchód dorocznej
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uroczystości, zo rgan izow anej z dużym nakładem 
pracy i starań zarząd u  o raz  członkiń. Tego ro d za­
ju im prezy dodają Polakom we Francji nowych sił 
do w ytrw an ia  w pracy dla polskości.

KANADA

Dyplom dla Zjednoczenia Zrzeszeń Polskich 
w Kanadzie

Zjednoczenie Zrzeszeń Polskich w Kanadzie  
otrzym ało dyplom stw ie rd za jący  złożenie o fiary  
pieniężnej na cele F. O . N . zebranej wśród Po­
lonii Kanadyjsk ie j. D ar ten został zap isany  w zło­
tej księdze o fia ro d aw có w  na cele Funduszu.

Polacy w W innipegu pracują

W  W innipegu, ośrodku Polonii Kanadyjskie j, 
odbyło się pierw sze zebran ie  Rady N aczelne j Z jed­
noczenia Zrzeszeń Polskich w  Kanadzie .

N a zebraniu  m. in. uchwalono podział pracy 
m iędzy poszczególne w yd z ia ły , ja k : Kulturalno- 
O św ia tow y i Propagandaw o-Prasow y, M łodzieżo­
w y, F inansow o-G ospodarczy, Kobiet itd. co nie­
w ątp liw ie znaczn ie  ułatwi w spółpracę z o rg an iza­
cjam i, należącym i do Z jednoczenia .

MANDŻURIA

Sukces drużyny polskiej w Charbinie

W  Charb in ie  rozeg rany został c iekaw y mię­
d zynarodow y turniej hokejowy z udziałem repre­
zentacji Po laków  z C harb ina , drużyny m andżur­
skiej, reprezentacji japońskiej i drużyny złożonej z 
em igrantów rosyjskich. Pierwsze miejsce w turnieju 
za ję ła  drużyna polska.

NIEMCY

Za wierną służbę

W  Opolu odbyła się w  Domu Polskim podnio­
sła uroczystość nadan ia najstarszym  członkom 
Zw iązku Polaków  w  N iem czech pam iątkowych od­
znak „W ia ry  i W ytrw an ia " .

W  uroczystości w zię li udzia ł liczni bojownicy 
o polskość, którzy pierwsi stanęli w  szeregach  na­
czelnej o rgan izacji i stale p racu ją pod Szta n d a­
rem Rodła.

Po odbytym program ie, prezes D zie ln icy w rę­
czy ł odznaki „W ia ry  i W ytrw an ia " wszystkim  tym, 
którzy dzie ln ie w a lczy li i nadal w a lczą  d la sp ra­
w y  polskiej w  N iem czech.

Piękną uroczystość zakończono  odśpiewaniem  
Hasła Polaków w  N iem czech.

STANY ZJEDNOCZONE

Kurs Wiedzy o Polsce dla Polonii Detroickiej

W  Detroit w lutym odbył się dwutygodniowy 
Kurs W ie d zy  o Polsce. W ykład y  prow adzili w ysłan­
nicy polskiego M inisterstwa O św ia ty  w  W a rsza w ie : 
prof. dr W łodzim ierz Skłodowski i prof. dr J. K rzy ­
żanowski. Kurs p rzeznaczony był przede wszyst­
kim dla m łodzieży polskiej z w yższych  zakładów  
naukowych i wzięło  w nim udzia ł kilkudziesięciu 
Polaków —  studentów uniwersytetów am erykań­
skich.

Z życia Polaków na Florydzie

W  Miami na Florydzie za łożono  Koło Po la­
ków, którego celem jest zo rgan izow an ie  i skupie­
nie rodaków  zam ieszkałych na Florydzie w  jednej 
o rgan izacji. Jest to pierw sze tow arzystw o polskie 
założone w  Miami i w całym stanie Florida. Ini­
cjatorem Koła był p. S zczecho w icz , a w  posiedze­
niu organizacyjnym  w zię li udzia ł zarów no Polacy 
zam . stale w M iam i, jak i ci, którzy p rzebyw ają  
na Florydzie w  ce lach w ypoczynkow ych .

Obchód dziesięciolecia Oddziału Zjednocze­
n ia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 

w Detroit

W  Detroit (Stany Z jednoczone A. P.) odbyła 
się uroczystość dz iesięc io lecia  dzia ła lności o d d zia­
łu Z jednoczenia Polskiego Rzym sko-Katolickiego. 
N a program uroczystości z łożyło  się nabożeństwo 
w miejscowym kościele o raz  akadem ia , na którą 
p rzybyli J. E. Ks. Biskup St. W oźn ick i, Ks. W . Krzy- 
żosiak , rektor Seminarium Polskiego w O rchard 
Lake, członkow ie ZPRK i zaproszen i goście. Ze 
sp raw ozdań obrazu jących  dziesięcio letni okres 
p racy Z jednoczenia w yn ika , że  odd zia ł m. in. roz­
tacza  szczegó lną opiekę nad m łodzieżą i dzia tw ą 
w ychodźczą o raz  dostarcza im środków i pomocy 
dla ugruntowania i rozwoju rodzimych p ierw iast­
ków tradycji i kultury. Z jednoczenie popiera rów­
nież w ydatn ie polskie seminarium duchowne w  
O rchard  Lake, Mich.

Odznaczony „Złotym Krzyżem Zasługi”

Dr Teofil Starzyński, prezes Sokolstwa polskie­
go w  Am eryce i w yd a w ca  „Soko ła  Polskiego", zo ­
stał odznaczony „Złotym Krzyżem  Zasługi" S tow a­
rzyszen ia W eteranów  Armii Polskiej w  dowód uzna­
nia w ielkich zasług p rzy  tworzeniu Armii Polskiej 
w  Am eryce.

Zgon zasłużonego działacza polskiego 
w Ameryce

Ostatnio zm arł jeden z zasłużonych członków 
Zw iązku N arodow ego Polskiego w Stanach Z jed­
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noczonych, Jó ze f M agd ziarz . Zm arły brał w życiu 
o rganizacyjnym  żyw y  udział. Był też w ielokrotnie 
posłem na sejmy zw iązko w e . Ponadto stanowisko 
skarbnika Z .N .P . sp raw o w ał bez p rzerw y w  ciągu 
dziew ięciu  lat.

W  czasie  wojny św iatow ej ś. p. J. M agd ziarz 
był bardzo czynny przy rekrutacji do Armii Pol­
skiej. Był też członkiem zarząd u  W ydzia łu  N a ro ­
dow ego. Za swoje wybitne zasługi położone na 
niw ie p racy  narodow ej ś. p. J. M ag d ziarz  został 
odznaczony przez Rząd Polski orderem Polonia 
Restituta.

Życie sw oje poświęcił pracy dla polskości

Zm arły niedawno w  Am eryce ś. p. Jan C z e k a ­
ła był jednym z  nie licznych już pozostałych przy 
życiu  starych osadników Polonii Ch icagow skie j. 
Życie jego- wypełnione było w ytrw a łą  i bezin tere­
sowną p racą  d la sp raw y polskiej. O d szeregu lat 
ś. p. J. C zeka ła  był gorliwym  krzewicielem  ideałów  
Z jednoczenia Polskiego Rzym sko-Katolickiego, do

którego- na leżał. Za długoletnią pracę o b yw ate l­
ską i o rgan izacy jną  Zjednoczenie na swym ostat­
nim Sejm ie odznaczyło  ś. p. J. C zeka łę  Honorowym 
Krzyżem  Zasługi.

WĘGRY

Praca harcerek polskich w Budapeszcie

N a W ęgrzech  ży je  ogółem ponad 7.000 Po­
laków , zaś ośrodkiem polskim jest Budapeszt, g łów­
nie jego przedm ieście Kóbanya .

O fia rno śc ią  społeczeństwa polskiego, p rzy  po­
mocy węgierskiego w ybudow ano tu kościół polski 
i tu się też skupia życ ie  Polaków na W ęgrzech . 
O d roku 1935 istnieją tu dw ie drużyny harcerskie 
żeńskie „D ęb y" i „Jo d ły " . Praca w drużynach od­
byw a się w  dwóch językach , gdyż nie wszystkie 
harcerki zn a ją  język polski. Jednak śp iew anie pieś­
ni polskich, pisanie w ypracow ań  domowych i ko­
rzystan ie z biblioteki polskiej sp raw ia , że  co raz 
bardzie j język o jczysty popularyzu je się wśród 
harcerek i rośnie ich uświadom ienie narodowe.

„P o lacy , jako  czyn n ik  p ożyteczn y, pow inni być sp e c ja ln ie  tra k to w a n i”
Taką opinię w yp o w ied zia ł na łam ach p a ry ­

skiego' dziennika „ l ‘Epoque“ jego współpracownik 
red. Rousseau, który dokonał ob jazdu środowisk 
polskich na północy Francji, specjaln ie b ad a jąc  
życ ie  i stosunki w ychodztw a polskiego. W  c z a ­
sie swego ob jazdu kolonii polskich miał on moż­
ność osobiście stw ierdzić , jak pożyteczną rolę 
spełn ia ją  Po lacy w górnictw ie i hutnictwie północ­

nej Francji, toteż za le ca  czynnikom francuskim , 
ab y  w ychodztw a polskie otoczyły  specja lną op ie­
ką, z a b e zp ie cza ją c  m iędzy innymi przed różnymi 
udrękami adm inistracyjnym i, które dotkliw ie od­
czu w a ją  na sobie liczni w ycho dźcy  polscy, zw łasz­
cza ci, którzy niedostatecznie w ład a ją  językiem
francuskim .

P rzed ruk  dozw olony za  podaniem  źró d ła  Prinłed in Poland
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